
WITAMY X X V I I  KONGRES BRATNIEJ
Ponad 18 miliardów zł
wyniosła pomoc Państwa dla wsi

W bieżącym roku pomoc Pańs twa dla gospodarstw chłopskich prze­
kroczyła kwotę 18 miliardów zl. Same kredyty i dotacje ma zakup in­
wentarza żywego wynoszą 6.857 milionów zł, na akcję siewną ponad 
2.700 milionów zl, zabudowa wsi — z kredytów państwowych i bankowych 
w ramach Ministerstwa Odbudowy — ok. 2,5 miliarda zł, krótkotermino­
we pożyczki bankowe — różne — 2,5 miliarda zł; przebudowa ustroju 
rolnego — ok. 1.100 milionów zł. Poza tym na likwidację odłogów, za­
kup nawozów sztucznych, traktorów oraz inne potrzeby gospodarstw 
chłopskich pomoc Państwa wyraża się cyfrą ok. 2.700 milionów zł.
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ZWIĄZEK RADZIECKI ZADA!
FAKTYCZNEJ SPŁATY ODSZKODOWAŃ
Hołotow wzywa mocarstwa zachodnie
do wypełnienia powziętych zobowiązań
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LONDYN, 13,12. PAP. — Piątko­
we posiedzenie Rady Ministrów Czte 
rech Mocarstw rozpoczęto od dysku­
sji nad końcowym paragrafem doku­
mentu brytyjskiego, dotyczącym przy 
szłego ustroju gospodarczego Nie­
miec. Wskutek rozbieżności poglą­
dów, ministrowie nie osiągnęli poro­

zumienia i problem ten pozostał na­
dal otwarty. W czasie dyskusji mim 
strowie anglosascy odmówili udziele­
nia informacji związanych z ; przeję­
ciem w okupowanych strefach fa­
bryk i przedsięborstw niemieckich 
przez kapitały anglosaskie.

Przemówienie m n stra Mołotowa
Zabierając w tej sprawie jako 

pierwszy głos minister Mołotow wy­
głosił dłuższe przemówienie, w któ­
rym omówi! politykę mocarstw za­
chodnich, dotyczącą odszkodowań.

Minister radziecki zaznaczył na 
wstępie, że jak wynika z wystąpie­
nia ministra Marshalla w dniu 
10 grudnia, Stany Zjednoczone wy­
powiadają się za natychmiastowym 
przerwaniem dostaw reparacyjnych 
* Niemiec dla Związku Radzieckie­
go. Stanowisko USA poparli mini­
strowie brytyjski i francuski. W ten 
sposób, trzy delegacje zachodnich 
mocarstw wystąpiły we wspólnym 
froncie przeciwko dostawom z ty­
tułu odszkodowań dla Związku Ra­
dzieckiego.

Jednakże — jak zaznaczył mi­
nister radziecki — wszystkie te 
oświadczenia są jaskrawo sprzecz­
ne z tym, co rządy Wielkiej Bry­
tanii. Francji i USA obiecywały 
w okresie wojny ZSRR i Innym 
państwom sojuszniczym z tytułu 
wypłaty niemieckich odszkodowań 
wojennych.
„Stojąc na stanowisku umów w 

Jałcie i Poczdamie — powiedział 
minister Mołotow — muszę oświad­
czyć w tym miejscu, że ZWIĄZEK 
RADZIECKI NIE PROSI, LECZ ŻĄ ­
DA ABY KWESTIA ODSZKODO­

WAŃ WOJENNYCH ZOSTAŁA 
WRESZCIE PRZYJĘTA ORAZ AŻE 
BY SPŁATA REPARACJI ZOSTA­
ŁA FAKTYCZNIE DOKONANA. 
A  NIE TYLKO NA PAPIERZE.

Rząd amerykański, występując prze­
ciwko wypłacaniu odszkodowań Zw. 
Radzieckiemu nie ma do tego żadnych 
podstaw.

Podczas, gdy bezpośrednie STRA­
TY  PONIESIONE PRZEZ ZSRR je­
dynie na swoim terytorium w wyni­
ku napaści hitlerowskiej, OBŁICZO 
NO NA SUMĘ 128 MILIARDÓW DO 
LARÓW, STANY ZJEDNOCZONE 
NIE TYL"KO NIE PONIOSŁY 
STRAT, LECZ JESZCZE WZBOGA­
CIŁY SIĘ W CIĄGU WOJNY. Opu­
blikowane dane świadczą o tym, że 
dochody kapitalistów amerykańskich 
w czasie wojny doszły niebywałych 
rozmiarów. Rząd USA proponuje 
przerwanie dostaw reparacyjnych * 
bieżącej produkcji, nie wspominając 
jednak nic o tym, jak wygląda spra­
wa odszkodowań w  formie technicz 
nych urządzeń zakładów przemysło­
wych.
Milczenie na ten temat — stwierdzi! 

dalej minister Mołotow — nie jest 
przypadkowe. Wystarczy przypomnieć, 
że zgodnie z układem poczdamskim — 
20 państw sojuszniczych miało otrzy­
mać odszkodowania w formie urzą­
dzeń technicznymi' w przemyśle zaćho
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Dziś we Wrocławiu rozpoczyna 
swe obrady X X V II Kongres Pol­
skiej Partii Socjalistycznej.

Słusznie nazywają PPS „odno­
wioną partią“ . W  latach okupacji, 
w  okresie najcięższym dla narodu, 
organizacyjnie rozbita -— odrodziła 
się Polska Partia Socjalistyczna po­
litycznie, gdyż zdołała odrzucić 
szkodliwą politykę swojej prawicy. 
Opierając się na najlepszych trady­
cjach lewicy socjalistycznej, rewo­
lucyjni PPS-owcy wkroczyli na je­
dynie słuszną drogę — drogę jedno­
ści klasy robotniczej, najściślejszego 
współdziałania z Polską Partią Ro­
botniczą, sojuszu braterskiego ze 
Związkiem Radzieckim i nieubłaga­
nej walki z okupantem i rodzimą 
reakcją.

STALIŚM Y SIĘ O D T Ą D  D LA 
SIEBIE B R ATN IM I PA R T IA M I.

Poprzedni, X X V I Lubelski Kon­
gres PPS, umocnił jednolity front, 
jaki już łączył obie nasze partie, po­
głębił go i stworzył przesłanki dla 
jedności klasy robotniczej, nie tyl­
ko w bezpośredniej walce z wro­
gami narodu i mas pracujących, ale 
i w ciężkim powszednim trudzie 
budowania nowej Polski Ludowej.

Praktyka walki i budownictwa 
wykazała, że umacnianie politycz­
nych pozycji klasy robotniczej, o- 
partej o realizację jedności działa­
nia obu odłamów ruchu robotnicze­
go jest możliwe tylko przy jedno­
czesnym zwalczaniu wszelkich prób 
osłabienia jednolitego frontu, wszel­
kich obcych wpływów.

Tę walkę Polska Partia Socja- 
Ustyczna podjęła i prowadzi w

dnich stref, okupacyjnych Niemiec. Ale 
od zakończenia wojny do 1 listopada 
1947 r 20 tych państw, łącznie ze Zw. 
Radzieckim, otrzymało urządzenia tech 
niczne zaledwie na ogólną sumę 33 mi 
lionów dolarów', co faktycznie sprowa 
dza do zera problem odszkodowań za­
chodnich stref niemieckich.

Nie jest to zgodne z zasadami 
pokoju demokratycznego, który w 
odróżnieniu od pokoju imperialisty 
cznego nie może się pogodzić z za­
przeczeniem praw i interesów in­
nych narodów oraz z naruszaniem 
własnych powziętych zobowiązań“'.

Z zachodnich stref nie na­

pływają żadne dostawy z ty- 
if.iłu odszkodowań a mimo to produk 
cja przemysłowa w zjednoczonej stre 
fie anglosaskiej osiągnęła zaledwie 
35 proc. przedwojennego poziomu. 
Tymczasem z radzieckiej strefy o- 

kupacyjnej płyną bieżące dostawy 
reparacyjne, a jednocześnie poziom 
przemysłu w tej strefie doszedł już 
do 52 proc. w porównaniu z okre­
sem przedwojennym.
Dowodzi to, że mimo wyjątkowo 

ciężkich warunków, produkcja prze­
mysłowa w radzieckiej strefie oku­
pacyjnej jest już I i 1 '2 raza wię­
ksza od poziomu w zachodnich te­
renach niemieckich.

W ten sposób widać, że dostawy »  
tytułu odszkodowań bynajmniej nie 
stoją na przeszkodzie rekonstrukcji 
przemysłu. Władze radzieckie w oku­
powanej strefie starają się na wszel­
ki sposób dopomóc w odbudowie po' 
kojowego przemysłu niemieckiego.

Propozycje radzieckie
w sprawie policki gospodarczej w Mieinczech
Minister Mołotow nakreślił w ogól­

nych zarysach propozycje radzieckie, 
dotyczące przyszłej polityki gospodar 
czej w Niemczech.

Polityka ta, winna dążyć do osiąg - 
nięeia 70 proc. produkcji przedwojen 
nej.

10 proca tej produkcji przeznaczo - 
noby na bieżące odszkodowania dla 
krajów sojuszniczych.

W ten sposób pełne 60 proc. przed 
wojennego poziomo produkcyjnego po 
zostawionoby na potrzeby samych Nie 
mieć i na wywóz.

Ponieważ Niemcy spłaciłyby po pew 
nym czasie reparacje i mogłyby wów 
czas korzystać z całej produkcji dla 
siebie, twierdzenie jakoby odszkodo - 
wania z bieżącej produkcji obniżyły 
poziom życia narodu niemieckiego 
jest bezpodstawne.

Minister Mołotow wypowiedział się 
za poparciem rozwoju produkcji nie­
mieckiej pod kontrolą czterech m o­
carstw, podkreślając, że wówczas ł»*  
twy bęńzie problem wy dzielenia-pew 
nej części tej produkcji na odszkodo 
wania.

Kapitał anglosaski opanowuje przemysł niemiecki

oparciu o tradycje lewicy socja­
listycznej, która zawsze w szere­
gach bratniej Partii skupiała 
wszystkie rewolucyjne, związane 
z ludem pracującym elementy.

Z  zadowoleniem i radością śle­
dzimy wspaniały rozwój bratniej 
PPS. Rozrost obu naszych par­
ty}, zacieśnianie się więzów współ 
pracy, zbliżenie ideologiczne — 
oto rękojmia dalszych zwycięstw 
ludu pracującego, ugruntowania 
demokracji i realizacji idei socja­
lizmu.

Dziś na swym X X V II Kongre­
sie, Polska Partia Socjalistyczna, 
zbogacona doświadczeniem walki 
i pracy minionego 2-letniego okre 
su, będzie oceniała swe osiągnię­
cia i wytyczała drogę budownic­
twa Polski Ludowej i drogę wal­
ki o pokój i demokrację.

Delegatom bratniej Partii, obra 
dującym we Wrocławiu to warzy 
szyć będą w ich pracach myśli i 
życzenia nie tylko mas PPS-ow- 
skich, ale i mas PPR-owskich, 
bowiem wspólna jest droga na­
szych partyj i wspólny jest cel, 
o który walczymy — SOCJA­
LIZM .

Obradom Kongresu PPS będą 
się również z uwagą przysłuchi­
wały masy bezpartyjnych ludzi 
pracy, rozumiejących, że przy­
szłość Polski należy przede wszyst 
kim od postawy, jaką zajmują 
obie nasze partie.

Życzymy Wam, towarzysze o- 
wocnych obrad w służbie Polski 
Ludowej i Socjalizm»*

Minister Mołotow zobrazował istot 
ne tendencje anglosaskiej polityki w 
Niemczech, dążącej drogą zadłużenia 
tego kraju do uzależnienia Niemiec 
całkowicie od kapitału angio - »mery 
kańskiego.

W tym celu mocarstwa zachodnie 
hamują pokojową odbudowę prze- 

¡“.ckiego, ułatwiając tym 
samym zbyt na rynku niemieckim 
towarów pierwszej potrzeby wła - 
snej produkcji. Polityka taka, mają 
ca na celu zniszczenie konkurenta 
dla niektórych monopoli anglosa - 
skich i francuskich. Jednakże ta po 
lityka jest również skazana z góry 
na niepowodzenie.
Minister Mołotow zwrócił uwagę, 

że po 2 i pół latach wiele niemieckich 
zakładów przemysłowych jest n ie­
czynnych, a poparcie otrzymują je - 
dynie ci, którzy mają stosunki u 
władz okupacyjnych w zachodnich 
strefach.

Następnie minister radziecki podkre 
ślil fakt przemilczenia ukrytych odszko 
dowań i przywilejów ekonomicznych,

z jakich korzystają kapitaliści anglo­
sascy.

Po przemówieniu ministra Mołoto- 
wa, zabrali głos szefowie delegacyj 
pozostałych mocarstw. Polemizując 
z ministrem radzieckim Marshall 
stwierdził, że obecne gospodarcze 
scalenie stref angielskiej i amerykań 
skiej ma jedynie tymczasowy cha­
rakter. Minister zaznaczył, że rządy 
anglosaskie gotowe są rozszerzyć fu­
zję na inne strefy. Podczas gdy mi­
nister Bevin poparł stanowisko ame­
rykańskie, minister Bidault zako­
munikował, że nie ma planu scale­
nia francuskiej strefy okupacyjnej 
w Niemczech z anglosaskimi.

Postanowiono, że sprawa kontroli 
w Zagłębiu Ruhry oraz utworzenia 
centralnych niemieckich departamen 
tów administracyjnych, będzie roz­
patrzona na następnych posiedze­
niach.

Ną tym piątkowe obrady ministrów 
zostały zamknięte.

...J  my, i fowarzyae t  Polskiej Partii Robotnie«^ ,rozumie­
liśmy, ie  bez jednolitego frontu ,bez harmonijnego wkładu obu 
partii możemy zaprzepaścić szansę historyczną realizacji ustroju 

sprawiedliwości społecznej, jaka stanęła przed masami pracują­
cymi Polski. Zawierając umowę o współpracy i jedności działa­
nia pamiętaliśmy o wszystkim, co składa się na krwawe i tragicz­
ne doświadczenie wyzwoleńczych walk polskiej klasy robotni­
czej, co składa się na doświadczenie naszego narodu. Umowa 
ta, gwarantująca obu partiom równorzędność, przecząca sa­
mym swoim istnieniem tezie o hegemonii którejkolwiek partii, 
a mówiąca właśnie o zespoleniu działania i syntezie koncepcji, 
stała się podstawą zwycięstwa bloku demokratycznego, stała 
się platformą współdziałania w całym następnym okresie. Dla 
wszystkich stało się jasne, że wszelkie próby rozbicia czy frakcji, 
w imię prawicowego oportunizmu, czy też w imię sekciarstwa 
są zbrodnią, w stosunku do klasy robotniczej i do odrodzonej 
państwowości polskiej".

(J. Cyrankiewicz)

Jtaglosasi sriqgafq reparacje
z produkcji bieżącej
Co się kryje za „wielkodusznością” Marshalla

BERLIN. 13.12 PAP. — „BERLINER ZEITUNG“ , umawiając pro­
blem odszkodowań oświadcza, że twierdzenie, jakoby mocarstwa za­
chodnie nie popierały odszkodo wań z bieżącej produkcji niemiec­
kiej, mijają się z prawdą.

Niemcy — pisze dziennik — płacą 
odszkodowania z produkcji bieżącej 
tak mocarstwom zachodnim, jak i 
Związkowi Radzieckiemu z tą tyl­
ko różnicą, że Związek Radziecki za­
licza tę odszkodowania jako takie, 
podczas gdy Ameryka i Anglia okre­
ślają je mianem „eksportu“ lub „do­
staw na rzecz wltadz okupacyjnych“ .

Tak więc „wielkoduszny“ gest 
Marshalla, który sprzeciwi! się po­
dobnym odszkodowaniom, pozbawio­
ny jest realnych podstaw i naraża 
tylko na niebezpieczeństwo jedność 
Niemiec.

Dziennik wyraża opinię, że gest 
ten zmierza wyłącznie do zaprzeda­
nia narodu niemieckiego kapitałowi 
amerykańskiemu.

Na ten sam temat wypowiada się 
centralny organ prasowy niemiec­
kich związków zawodowych „Tribue- 
ne“ , który pisze m. in.:

Odszkodowania z produkcji bie- 
ij nie są zjawiskiem tak niezna­

nym i rzadkim, jak to przedstawił 
p. Marshall.

Weźmy np. pod uwagę chociażby 
te dostawy, które pod nazwą „eks­
portu“ co dzień opuszczają porty nie 
mieckie.

W samym miesiącu październiku 
eksport węgla wynosił 1,3 miliona 
ton. Za jedną tonę węgla płacono 
nam 15 marek. Nasz przemysł wę­
glowy wskutek -tego eksportu, któ­
ry od połowy 1945 r. wyniósł 30 mi­
lionów ton, miał deficyt w wysoko­
ści około 2 miliardów mareik. Defi­
cyt ten przysporzył „eksporterom“ 
jeden miliard marek czystego zysku.

Podobnie przedstawia się sprawa 
z produkcją samochodów i rowerów 
oraz z szeregiem innych wyrobów 
przemysłowych.

Trudno wyliczyć wszystkie ukryte 
odszkodowania, pobierane przez mo­
carstwa zachodnie, gdyż lista tych 
artykułów obejmuje dosłownie wszy 
stko — od mydła i drzewa począw­

szy, a kończąc na zegarkach i apa­
ratach fotograficznych „Leica“.

„Neues Deutschland“ , organ cen­
tralny SED, pisze w tej samej spra­
wie. co następuje:

„Dało by się przytoczyć setki do­
wodów na to, że cena, jaką propo­
nował Marshall za „moratorium re­
paracyjne“ , została przez nas już w 
przeszłości uiszczona w wystarczają­
cej mierze. Zachodzi również obawa, 
że wobec niepodania określonego 
terminu, cena ta w przyszłości bę­
dzie jeszcze większą.

Przekracza ona możliwości produk 
cji niemieckiej i PRZEWYŻSZA WIE 
LOKROTNIE TĘ SUMĘ, KTÓRA 
BYŁABY ŁATW A DO OSIĄGNIĘ­
CIA PRZY RÓWNOMIERNYM O- 
BCIĄŻENIU WSZYSTKICH STREF 
RZECZYWISTYMI REPARACJAMI.

Głównym zadaniem ministrów 
spraw zagranicznych powinno być 
ostatecznie rozwiązanie całego próbie 
mu odszkodowań tak, by mogło pow­
stać zdrowo prosperujące państwo 
niemieckie. W tym celu konieczne 
jest ustanowienie rządu centralnego, 
który regulowałby sprawę eksportu 
i spłacał należne odszkodowania“.

□  NOWY JORK. — Sekretarz ge­
neralny ONZ Trygve Lie stwier­

dził, że w ciągu miesiąca stycznia 
roku przyszłego, otwarte zostanie biu­
ro informacyjne ONZ w Moskwie. Je­
dnocześnie Trygve Lie zapowiedział 
bliskie otwarcie podobnego biura w 
Pradze i w Warszawie.
□  LONDYN — W dniu I I  bm. mi­

nister Mołotow podejmował ko­
lacją w ambasadzie radzieckiej w 
Londynie, ambasadorów państw sło­
wiańskich. Ambasador R. P., Jerzy 
Michałowski, przeprowadził z mini­
strem Mołotowem i marszałkiem So­
kołowskim dłuższą, serdeczną roz­
mowę.
O  LONDYN. — Przemawiając w 

piątek w Izbie Gmin, minister 
spraw zagranicznych Bevin zapowie­
dział, że przekazanie mandatu w Pa­
lestynie nastąpić ma najpóźniej do 
dnia 15 maja 1948 roku. Minister do­
dał, że jeżeli rokowania z Narodami 
Zjednoczonymi rozwiną się szybciej, 
niż przewidywano, Wielka Brytania 
ustali, być może, nawet wcześniejszą 
datę przekazania mandatu.
□  LONDYN — Rzecznik ambasady 

brytyjskiej w Atenach potwier­
dził w czwartek wiadomość, iż rząd 
brytyjski na życzenie rządu greckiego 
zwrócił się do Bnłgarii z propozycją 
nawiązania normalnych stosunków dy 
plomatycznyeh z Grecją.
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P o w s z e c h n e  Domy T o w a r o w e
powsłajq w całym kraju
W  grudniu otwarcie 2> nowych placówek

W ciągu grudnia na terenie pałego | Czerniaków i Ochota otrzymają w I daż gotowych wyrobów konfekcyj-

A k c ja
aniyspekulacyjna
w  G d y n i

Dnia 12 bm. została przeprowadzo 
na w hali targowej w Gdyni akcja 
antyspekulaoyjna przez Komisję Cen 
nikową i czynnik społeczny, *  pomo­
cą milicji. Cały obszar hali targowej
został otoczony. Sporządzono 300 pro ^raiu liczba Powszechnych Domow | przyszłym roku  ̂dzielnicowe Domy 
tokółów zą .nielegalny handel, pobie- “ '  ~
ranie nadmiernych cen :i za inne prze 
kroczenia administracyjne.

P o b y t
pisarzy francuskich
w  P o l s c e

Pisarze francuscy: Paul Eluard i 
Jean Marcenac, spędzili ub. niedzielę 
w Nieborowie, żywo interesując się 
tamtejszymi zabytkami. Tegoż dnia od 
jechali do Łodzi, gdzie byli przyjmo­
wani przez Zofię Nałkowską.

We wtorek goście francuscy zwiedzi, 
li fabrykę włókienniczą dawniej Schei 
blera i Grohmana oraz jej placówki 
społeczno-oświatowe. po czym byli go 
szczeni przez „Film Polski“ , gdzie m. 
inn. obejrzeli fragmenty będącego na 
ukończeniu filmu „Oświęcim“.

W arodę Eluard i Marcenac powró­
cili do Warszawy i byli przyjęci na au 
diencji przez Prezydenta Rzplitej. B 
Bieruta. W godzinach popołudniowych 
p. Jean Marcenac wygłosił odczyt nt. 
francuskiego Ruchu Oporu,

W godzinach wieczornych minister 
kultury i sztuki. S. Dybowski, wydal 
na cześć pisarzy francuskich przyjęcie 
w sali hotelu Polonia.

Mm. Dybowski powitał pisarzy fran 
cuskieh jako przedstawicieli kultury 
francuskiej, z którą kultura polska ma 
tyle mocnych więzi, a jednocześnie ja­
ko reprezentantów Ruchu Oporu, któ­
rzy nieugięcie walczyli z okupantem 
hitlerowskim-

W swej odpowiedzi Paul Eluard oś­
wiadczył. że pragnie po powrocie opo­
wiedzieć Francuzom, z jak wielkim za 
palem i energią odbudowuje się dziś 
Polska, kraj, który odczuł wojnę naj-

Towarowych powiększy się o 21 o- 
biektów — z 33 do 54.

Minister Przemysłu i Handlu tow. 
Hilary Minc podpisał rozporządze­
nie o usamodzielnieniu, 
nych Domów 
rębnego przę 
go. Dotych 
składową 
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Domy 
pnym, v 
nowo z  za: 
wych urządzeń

Towarowe. Pod koniec 1943 r. sieć 
PDT w całej Polsce dojdzie do 150
obiektów.

Nowością organizacyjną są uzdro-

ciężej ze wszystkich krajów Europy. I nych PDT. Praga. Mokotów. Wola,

Powszec.i wisij0we fiiie powsz. Domów Tow. 
^  od- z głównym uwzględnieniem działów 

¡we spożywczych. Filie takie otwierają 
sie w przyszłym tygodniu w Karpa­
czu, Szklarskiej Porębie, Bierutowi- 
ach i Krzyżatce.
Powszechne Domy Towarowe roz- 

udowują się, inwestując głównie 
irodki własne. Przy tegorocznym o- 
brocie ok. 2 i pół miliarda zł osią­
gnie się ponad 210 milionów zysku. 
Plan obrotów na rok przyszły obej-

r muje kwotę 20 miliardów zł. Kosz- 
rto" ty handlowe Powszechnych Domów 
^ ac Towarowych wahają się od 4 — 9 

chodzące urządzenia pozwalają na o- proc zysk brutto od 15 — 21 proc. 
twarcie do końca bież. roku 21 pla- Domy Towarowe przedstawiają się 
cówek. W ciągu pierwszych 12 dni obecnie w dużym stopniu na sprze-
oddano dó użytku Domy Towarowe ____________
w Opolu, Przemyślu, Inowrocławiu,!
Toruniu i Cieszynie. W sobotę, 13 
bm. nastąpi otwarcie Domów: w War 
sza wie, przy ul. Złotej 7 9. w Biało- 
grodzie, Ostrowcu i Bolesławcu.

Dopiero z początkiem przyszłego 
roku otwarte będą pierwsze Domy 
Towarowe, budowane od podstaw, w 
przeciwieństwie do dotychczasowych, 
najczęściej przebudowanych ze sta­
rych lokali hurtowni PCH i inn. Pier 
wszy taki zupełnie nowy 4-piętrowy 
Dom Towarowy otrzyma Łódź, nastę 
pnie Szczecin, Sopot, Katowice, Wro- 
cław i Kraków. Inwestycje w Domu 
Towarowym we Wrocławiu, najwię­
kszym tego rodzaju obiekcie w Eu­
ropie, pochłoną 220 milionów zł.

W Warszawie podjęta będzie na wio 
snę budowa 6-piętrowego gmachu 
PDT w kwadracie ulic Sikorskiego,
Brackiej, Widok i Kruczej. Dom ten 
którego ukończenie nastąpi dopiero 
w 1949 r ma być wzorcowym dla in­

nych, które trafiają zawsze bezpo­
średnio do konsumentów, w przeci­
wieństwie do materiałów włókienni­
czych — deficytowych, które często 
stają się przedmiotem dalszych niele­
galnych obrotów

W Domach Towarowych rozprowa 
dzone będzie 25 proc. importowane­
go obuwia czeskiego, które otrzymu­
jemy w ogólnej ilości 1.200 tys. par. 
Para dobrych pantofli czeskich nie 
przekracza ceny 4.500 zł. PDT roz­
przedają obecnie partię 20 tyś par 
obuwia amerykańskiego i futra z Wę 
gier.

W okresie przedświątecznym sprze 
daż w PDT odbywa się głównie pod 
znakiem działu spożywczego dzięki 
zwiększonym zwolnieniom poszcze­
gólnych artykułów. Od listopada Po­
wszechne Domy Towarowe wprowa­
dziły dział zabawek oraz sprzedaż 
tanich serwisów.

Uroczyste otwarcie
Akademii Sztabu Generalnego

B I  u  m  i B e v i  n
wolą dyrygować  z ukrycia

Nawoje Wiemia“ o konferencji w Antwerpii

Depesza polsko -  czechosłowacka
do Prezydenta Bolesława Bieruta

Prezydent RP otrzymał następują­
cą depeszę:

Prezydent Bolesław Bierut — War
szawa.

Delegacja wojwództwa śląsko - dą­
browskiego i miasta Katowic bawi 
obecnie w Kraju Morawsko-Śląskim; 
uprzednio przedstawiciel Morawsko-
Sląskiej Rady Narodowej, ekspozy­
tury w Ostrawie i odpowiedzialni 
kierownicy wydzielonego miasta O- 
strawy odwiedzili województwo ślą­
sko-dąbrowskie.

W przekonaniu, że stosunki na po­
graniczu mają zasadniczy wpływ na 
współżycie między obu państwami, 
nawiązaliśmy w naszych sąsiadują­
cych ze sobą okręgach trwałe i na

Związek Zawód iwy
PranwniKńw Państw, 
w z y w a
do współzawodnictwa pracy

W drugim dniu obrad rozszerzo­
nego plenum Zarządu Głównego Zw 
Zaw Pracowników Państwowych 
toczyła się dyskusja nad sprawoz­
daniami i referatami, wygłoszony­
mi w dniu poprzednim.

Omawiane w dyskusji zagadnienie 
współzawodnictwa pracy znalazło 
swój wyraz we wniosku, który gło­
si: „Plenum przyłącza się do ogól­
nej akcji współzawodnictwa pracy 
i wzywa Prezy^.um Żarz. Głównego 
Związku do opracowania form i me 
tod współzawodnictwa, przystosowa­
nych do zawodu urzędniczego“.

Uchwalono również wniosek o 
całkowitej solidarności z rezolucją 
plenum KCZZ w sprawie obrony 
pokoju, wolności i demokracji. Po­
stanowiono przekazać sumę 100 tyg. 
zł na rzecz pomocy rodzinom po po­
ległych. rannych lub aresztowa­
nych podczas strajku we Francji.

szczerej przyjaźni oparte kontakty. 
Pragniemy jak najlepiej poznać się 
wzajemnie, aby w ten sposób zlikwi­
dować pozostałości dawnych prze­
sądów i to nie tylko na pograniczu 
lecz w ogóle w naszych państwach.

Panie Prezydencie, prosimy o prze­
jęcie naszych wspólnych pozdrowień 
i zapewniamy Pana, że będziemy 
pracowali nad szczerym wykonaniem 
umowy polsko - czechosłowackiej w 
duchu najbardziej korzystnym dla 
obu narodów.

Ostrawa, 10.12.47.
Gen. A. Zawadzki.
Wojewoda śląsko-dąbrowski,
łnż. Władimir Chawrat
Przewodniczący Morawsko - Ślą­

skiej Rady Narodowej Ekspozytury 
w Ostrawie.

Telegram identycznej treści został 
również wysłany do Prezydenta Cze­
chosłowacji, Edwarda Benesza.

i!? uch oporu
w  H i s z p a n i i

LONDYN, 13.12 (PAP). — Jak do­
wiaduje się korespondent agencji Te- 
leprecs, poufny raport falangistow-
skiej służby bezpieczeństwa oblicza 
efektywy bojowników podziemnego 
ruchu oporu przeciwko reżimowi 
Franco w Hiszpanii na 50 tysięcy o- 
sób.

Raport stwierdza dalej, że liczby 
lokalnych rezerw tego ruchu, pośred­
ników i pomocników nie da się 
wprost oszacować.

W niektórych miejscowościach Hi­
szpanii służba bezpieczeństwa uważa 
za najpewniejszą metodę zaliczanie 
do tej kategorii całej miejscowej lud­
ności.

//

BEVIN

II
MOSKWA, 13.12. (PAP). Czasopismo radzieckie „Nowoje Wremia“, ko 

mentując przebieg ostatniej konferencji partii socjalistycznych w Antwer 
pii, stwierdza, że uchwa­
ły tej konferencji świad­
czą niewątpliwie o utwo­
rzeniu ośrodka organiza­
cyjnego partii socjalistycz 
nych.

Jakkolwiek ośrodek ter 
nie nazywa się „między­
narodówką“ , to jednak 
prowadzi on systematycz­
ną i intensywną pracę, 
kieruje działalnością wie­
lu europejskich partii so­
cjalistycznych, miesza si- 
do ich spraw wewnętrz­
nych, jak na przykład we 
Włoszech i przyjmuje na­
wet nowych członków.
Tak na przykład do nie­
istniejącej „międzynaro­
dówki“ nie omieszkano
przyjąć niemiecką partię socjalistyczną Sehumachera.

Francuska i angielska partia socjalistyczna — stwier­
dza dalej „Nowoje Wremia“ — nie decydują się na­
dać organizacyjnej formy „Międzynarodówki“ faktycz­
nie istniejącemu międzynarodowemu ośrodkowi socja­
listycznemu; „Międzynarodówka“ bowiem musiałaby 
mieć program, który byłby do przyjęcia dla wszyst­
kich partii Socjalistycznych. Popieranie planu Mar­
shalla oraz ekspansywnych planów imperializmu ame- 
rykańskego, reakcyjny pochód przeciwko komunistom 
oraz zmowa z reakcyjnymi żywiołami wewnątrz po­
szczególnych krajów, — nie mogą stanowić programu, 
wokół którego udałoby się skupie większość partii so- 
cjalislyczn -

Blum i Bevin — pisze dziennik radziecki — słusznie 
obawiają się, że te partie socjalistyczne, które, podobnie 
jak PPS i włoska partia socjalistyczna, z powodzeniem 
współpracują w jednolitym froncie z partiami komuni­
stycznymi swoich krajów, nie zaakceptują takiego pro­
gramu.

Dlatego też przywódcy Labour Pąrty i SFIO wolą na razie dyrygować 
z ukrycia, istniejącą i jednocześnie nieistniejącą „międzynarodówką“, 
unikając w ten sposób międzynarodowej kontroli, która musiałaby ist­
nieć w każdym prawdziwym międzynarodowym »jednoczeniu, działają­
cym na zasadach demokratycznych.

BLUM

ską. Będą oni w pełni rozumieli ląc*- 
ność z narodem i łączność tę ze wszy­
stkich sił umocnią.

Akademia Sztabu Generalnego — 
podkreślił Marszalek — jest nie tylko 
dlatego nową instytucją, że dziś nastę­
puje jej otwarcie: jest ona nowa w 
pierwszym rzędzie dlatego, że ma w 
niej panować nowy duch, którego ma 
było w przedwrześniowej Wyższej 
Szkole Wojennej. Brak tego ducha nie 
pozwolił jej w dni zmagań z hitlerow­
skim najeźdźcą odegrać tej roli, jaką 
winna była odegrać.

Następnie przemówił komendant i  
rektor Akademii, gen. dyw. Zarako- 
Zarakowski, omawiając strukturę or­
ganizacyjno - naukową Akademii Szta 
bu, po czym wykład inauguracyjny na 
temat „Nauka a obronność kraju“ wy 
głosił dyrektor nauk, płk dypl. J. Ka- 
ropieska.

Uroczyste " “ sanie aktu otwareia 
Akademii rezydenta Rzeczypo­
spolitej i a obrony narodowej,
zakończy! ;ystość.

Prezyde.. ,tP wpisał do księgi pa­
miątkowej Akademii następujące sło­
wa:

„Życzę Akademii Sztabu Generalne­
go pomyślnej pracy nad przygotowa­
niem najwyżej wykwalifikowanych 
kadr. które stojąc na czele Odrodzone 
go Wojska Polskiego, zabezpieczając 
obronność naszej Ojczyzny.“

(—) Bolesław Bierut
Warszawa, 12.12.1947 r.

*
Akademia mieści się w dawnym 

gmachu Wolnej Wszechnicy Polskiej. 
Budynek całkowicie zniszczony pod-

cMinister obrony narodowej, Marsza­
łek Polski, Michał Żymierski, dokonał 
w dniu 12 grudnia otwarcia Akademii 
Sztabu Generalnego w Warszawie.
Uroczysta inauguracja Akademii do­
konana została pod wysokim protek­
toratem i w obecności Prezydenta 
RP, Bolesława Bieruta, Najwyższego 
Zwierzchnika Sił Zbrojnych.

Przybyłego na uroczystość Prezyden 
ta Rzeczypospolitej powitał u progu 
Akademii Marszalek Żymierski w oto 
czeniu generałicji po czym wśród 
dźwięków hymnu narodowego Prezy­
dent RP przeszedł przed frontem kom 
panii honorowej, udając się do auli 
Akademii, gdzie czekali zaproszeni go­
ście.

W uroczystości wzięli takie udział: 
wicemarszałek Sejmu — Barcikowski, 
minister oświaty — Skrzeszewski, mi­
nister komunikacji — Rabanowski, wi 
ceministrowie: Berman, Krassowska, 
gen. dyw. Spychalski, szef Sztabu Ge­
neralnego — generał broni Korczyc, 
delegaci uczelni akademickich, licznie 
zebrani generałowie i wyżsi oficerowie 
WP oraz wojskowi przedstawiciele 
państw obcych: ZSRR;— gen. mjr Ma 
słów, Jugosławii — płk Dziokovic, Cze 
chosłowacji — płk Novak, USA — 
płk Betts i kmdr. Ellim, Wielkiej Bry­
tanii — płk Gimnson, pik Turner i 
kmdr. Rouck.

Otwierając Akademię, Marszalek 
Żymierski wygłosił przemówienie, w 
którym sprecyzował założenia, który­
mi się kierowano przy organizowaniu 
Akademii.

Ma ona dać oficerów naukowców, 
oficerów wyższych szczebli dowodze­
nia. ale zarazem też ludzi organicznie I czas działań wojennych, został odbu- 
związanych nie tylko z resztą korpusu dowany z funduszów Ministerstwa 
oficerskiego, lecz z całą masą żoinier- Obrony Narodowej.

Mikołajczyk przyznaje
że zobowiązał się wobec Churchilla
do zum ien ia  lis tu  Cadogana

LONDYN, 13. 12. (PAP).
ii. dyplomata brytyjski, L. W . CARRUTHERS, oddał do dyspozy­

cji redaktora londyńskiego miesięcznika „N E W  P O L A N D “  — Stewar­
ta Va!dara, kopię lista, który otrzymał od Mikołajczyka już po jego ucia- 
czce z Polski. W  liście tym Mikołajczyk, odpowiadając na list Carrot- 
hersa, stwierdza wyraźnie, że zataił treść listu Cadogana do Romera« 
gdyż był związany' tajemnicą wobec rządu brytyjskiego.

Skład nowego rzqdu
piemiera Dymitrowa

SOFIA, 13.12 (PAP). W sltlad no­
wego rządu premiera Dymitrowa we 
szło 14 przedstawicieli partii komu­
nistycznej, 5 — z partii agrarnej, 2 
— z partii socjaldemokratycznej oraz 
2 z partii Zveno.

Podział tek przedstawia się nastę­
pująco:

KOMUNIŚCI:
Wasyl Kolarow — wicepremier i 

minister spraw zagranicznych, Tral- 
o*o Kostow — wicepremier i prze­
wodniczący komisji do spraw ekono­
micznych i finansowych, Anton Ju- 
gcw — minister spraw wewnętrz­
nych, gen. Georgi Damianów — mim 
ster obrony narodowej, Dobri Terpe- 

_  przewodniczący państwowej 
komisji planowania, Georgi Czan- 
kow — przewodniczący państwowej 
komjsii kontrolnej. Wulko Czcrwen- 
kow -  przewodniczący komisji dla 
spraw nauki, sztuki i kultury, Cyryl

i zaopatrzenia, Manol Sekelarow —
minister konstrukcji 1 dróg, Petko 
Kunin — minister przemysłu i rze­
miosła, Tzola Dragojczewa — mini­
ster poczt i telegrafów.

AGKARIUSZE:
Georgi Tra ków — wicepremier i 

minister rolnictwa, Radi Najdenow— 
minister sprawiedliwości, Piotr Ka­
meno w — minister robót publicz­
nych, Stefan Tomciew — minister ko 
lei i żeglugi wodniej: Wasyl Pawur- 
diew — minister górnictwa

SOCJALIŚCI:
Georgi Popow — wicepremier i

przewodniczący komisji do • spraw 
kulturalnych i społecznych, Zdrawko 
Nitowskl — minister pracy i opieki
społecznej

PARTIA ZYENO:
Kimon Georgijew -  wicepremier 
minister elektryfikacji. Trajczo Do

n-Tmaliew — "minister oświaty, prof, brosławski -  minister zdrowia, 
fwan Stefanów -  minister finansów, W nowym gabinecie me ma stano 
iwan Sle a _  minister handlu wiska mimstra informacji.

Oto tekst listu Mikołajczyka do Car- 
ruthersa w dosłownym tłumaczeniu: 

„Kenton, 22 listopada 1947 r. 
Szanowny panie! Dziękuję Panu za 

list. Mam nadzieję, że w międzyczasie 
czytał Pan już moje oświadczenie w 
sprawię listu., Su:, Alexandra .Cadogana 
ż listopada 1944 r. do ówczesnego mi­
nistra spraw zagranicznych p. Tadeu­
sza Romera. Pismo to jest niewątpli­
wie autentyczne i treść jelgo była zna­
na obecnemu rządowi polskiemu jesz­
cze przed moją ucieczką z Polski. Tym 
niemniej był to dokument tajny i dla­
tego nie mogłem opublikować go bez 
zgody rządu Jego Królewskiej Mości. 
Obecnie sytuacja uległa zmienię i nie 
mam już powodu ukrywania treści te­
go pisma.

Łączę wyrazy poważania
(—) Stanisław Mikołajczyk.“

W liście, załączonym do redaktora 
„New Poland“, p. Carruthers, który 
żywo interesuje się zagadnieniami poi 
skimi. stwierdza, że pismo Cadogana

Rzgd w Alenach rozpada się
Nacisk USA — jedynym czynnikiem „konsolidacji“

MOSKWA, 13.12 (PAP), Agencją TASS donosi s Aten, że ostatnio 
znacznie pogorszyły się stosunki między partią liberalną a monarebi- 
styczną partią narodową, na których, jak wiadomo, opiera się obecny 
rząd grecki.
Monarchiści, w których ręku spo­

czywa kierownictwo sił zbrojnych, 
policji i żandarmerii, usiłują wszel­
kimi sposobami nie dopuścić do te­
go, aby liberałowie wzmocnili swe 
pozycje w armii. Z rozkazu ministra 
spraw wojskowych oficerowie re­
zerwy — liberałowie zsyłani są do 
obozu koncentracyjnego na wyspie 
Macronisi pod pretekstem, iż sympa 
tyzują z komunistami.

Dziennik liberalny wielo­
krotnie zwracał uwagę premiera So
fulisa na tego rodzaju posunięcia
jego kolegi w rządzie. Pod naci­
skiem zwolenników partii liberalnej 
Sofulis oświadczył, że osobiście poje 
dzie na wyspę Macronisi i jeśli oka­
że się, że oficerowie ći zostali zesła. , i , ____• ___ « J _

| nieuchronnie wywołać kryzy« rsądo 
I wy.
j PARYŻ, 13.12 (PAP). Agencja EAM 
Presse donosi, ie do Aten przybyło 

Stra spraw wojskowych do odpowie 30 wyższych oficerów amerykańskich, 
dzialności. Oficerowie ci będą kierowali operacja

Monarchiści odpowiedzieli na to mi  ̂wojskowymi przeciwko armii de- 
oświadczenie Sofulisa demonstracją | mokratycznej zgodnie z zawartym 

przez rząd Sofulisa układem, przewi­
dującym utworzenie amerykańsko- 
greckiego sztabu wojskowego.

Na czele sztabu będą oczywiście sta 
li oficerowie amerykańscy.

WASZYNGOTN, 13.12. (PAP). Z 
kół rządowych informują, iż depar­
tament stanu rozpatruje sprawę 
zwiększenia amerykańskiej pomocy 
wojskowej dla rządu greckiego.

George Mac Ghee, „Koordynator“ 
pomocy amerykańskiej dla Grecji i 
Turcji oświadczył, że 9 milionów do 
larów, początkowo przeznaczonych 
na odbudowę Grecji, zużytych zosta 
ło już na zakup broni dia greckich 
wojsk rządowych. Mówca zaznaczył, 
iż dalsza pomoc militarna dla Grecji 
jest niezbędnie konieczna.
PARYŻ, 13.12 (PAP) Agencja 

EAM Presse donosi z Aten, że mini­
ster sprawiedliwości rządu Sofulisa, 
M. Ladas, przekazał prokuratorowi
generalnemu wszystkie akta osób 

RZYM, 13.12. <UOS<. Wł.J. -  w.o- Kwre skazanych na śmlerć od gtyeznia 193-5
ska Izba Pracy opublikowała komu- krzygmęcia, jest problem pokoju poU roku na których wyroki nie ZORla!y

jeszcze wykonane.

w parlamencie. Podczas przemówie­
nia członka partii liberalnej Rendi- 
sa, pewna liczba posłów partii na­
rodowej zaczęła wołać: „Precz * 
liberałami z rządu“. W czwartek za 
komunikowano oficjalnie, że Sofuii* 
odwołał swój wyjazd na wyspę Mac 
ronisi.

W kołach politycznych przypisuje 
się zmianę decyzji nie tyle demon­
stracji, urządzonej przez posłów na­
rodowych w parlamencie, ile nacisko 
wi. wywieranemu przez Ameryka­
nów, którzy nie życzą sobie zerwa­
nia między liberałami i narodowca-

ni bezpodstawnie, pociągnie mini-| mi, rozumiejąc, iż musiałoby ono

Pierwsza bitwa wygrana
Opinia prasy włoskiej o wyniku strajku

RZYM, 13.12. (Obsł wł.). — Wło- które pozostaje nadal jeszcze do roz- 
„xa Izba’ Pracy opublikowała komu- Strzygnięcia, jest problem pokoju poli
nikat, w którym oświadcza, że na tycznego, którego nie da się osiągnąć
skutek osiągnięcia porozumienia w 
sprawie żądań, wysuniętych przez 
związki zawodowe, strajk powszech­
ny w Rzymie został odwołany.

RZYM, 1312. (Obsł. wł.). Omawiając 
wyniki strajku powszechnego, jaki za­
kończył, się w piątek o północy w Rzy­
mie, dziennik socjalistyczny „Avanti“ 
pisze, że Rzym wygrał swą pierwszą 
wielką bitwę w obronie chleba, pracy 
i wolności dla swych synów.

„Avanti“ dodaje, że zagadnieniem,

przy pomocy „przeróbek“ gabineto­
wych, lecz jedynie przez zastosowanie 
nowych zasad i nowej orientacji po­
litycznej.

Komunistyczny dziennik „Unita“ 
stwierdza, że strajk powszechny w 
Rzymie jest zwycięstwem, stanowią­
cym siłę, przed którą ugiąć się mu­
siał ślepy opór rządu.

Zwycięstwo to wysuwa Rzym na 
ezoło walki, którą Włochy rozpoczęły 
na froncie pracy .pokoju i wolności.

W środowiskach EAM wyraża się 
obawę, że rząd przygotowuje maso­
wą egzekucję członków greckiego ru 
chu oporu, którzy po utworzeniu 
przez Anglosasów rządu reakcyjnego 
w Grecji zostali skazani na śmierć 
pod pretekstem dokonania prze­
stępstw kryminalnych, a którzy wal­
czyli przeciwko zdrajcom podczas o- 
kupacji hitlerowskiej. Ilość członków 
ruchu oporu, którym groeś kara 
śmierci sięga kilkuset.

zawiera nie tylko zgodę rządu Jego 
Królewskiej Mości na granice Polski 
nad Odrą, lecz również wiążącą obiet­
nicę zagwarantowania tej granicy.

Pismo to nakłada na Wielką Bryta­
nię obowiązek, z którego nie może się 
Wycofać bez poważnej ujmy dla swe­
go honoru. Niestety — podkreśla Car­
ruthers — Wielka Brytania raz już po 
stąpiła w ten sposób, gwałcąc w mar­
cu 1936 r. zobowiązania, wypływająca 
z paktu łokarneńskiego odnośnie Nad­
renii, na mocy którego winna była ona 
traktować wszelkie „jawne pogwałce­
nie“ przez Niemcy strefy zdemilitary- 
zowanęj, jako cassus belli.

Niedotrzymanie wówczas słowa 
przez Wielką Brytanię stało się causa 
causans drugiej wojny światowej.

Niezagwarantowanie przez Wielką 
Brytanię nowej granicy polskiej na 
Zachodzie, zdaniem autora listu, mo 
że *stać się również causa causana 
trzeciej wojny światowej, która m. 
in. niewątpliwie doprowadziłaby do 
starcia z powierzchni ziemi Wielkiej 
Brytanii.

Krytykując ostro fultońskie prze­
mówienie Churchilla, w którym za­
atakował on zachodnie granice Pol­
ski, Carruthers podkreśla z naciskiem 
„Pismo Codogana stwierdza ponad 
wszelką wątpliwość iż rząd brytyj­
ski, na którego czele stał wówczas 
Churchill, uważał .tak znaczne prze­
sunięcie granic Polski na zachód za 
słuszne i sam je popierał. Słowa 
Churchilla, poświęcóne tej sprawie 
w Fulton, uważać należy zatem za 
cyniczne i perfidne posunięcie wobec 
sojusznika.

Słowa te nabierają szczególnego 
posmaku w świetle wyraźnego zobo­
wiązania Mikołajczyka do utrzyma­
nia treści listu Cadogana w tajem­
nicy. Wskutek czego rząd polski nie 
mógł publicznie zaprotestować prze­
ciwko tej zdradzie.

Podkreślając, że odmowa zagwaran 
towania granicy nad Odrą podykto­
wana jest pewnymi względami po­
litycznymi, Carruthers przypomina, 
żę to właśnie Churchill w Poczdamie 
upoważnił rząd polski do wysiedle­
nia ludności niemieckiej z dzielnic 
nadodrzańskich w celu osiedlenia 
tam ludności polskiej. ,

Nie ulega wątpliwości — stwierdza 
p. Carruthers. że Odra stanowi jedy­
ną granicę, którą Polacy byliby W 
stanie obronić przeciwko niemiecki® 
mu „parciu na Wschód“.

Szczytem cynizmu politycznego —* 
zaznacza dalej autor listu — są pró- 
by pewnych osób powiązania brytyj­
skiej racji stanu, a zwłaszcza stosun­
ku do Europy Wschodniej, z za* 
sadami wiary chrześcijańskiej. O- 
soby te winny uznać wiążącą siłę na 
szych gwarancji granicy na Odrze.

Układ z Czechosłowacja
ogłoszony w „ O ż e n k u  Ustaw*'

Prezydent Rzeczypospolitej Pol* 
skiej zarządzi) ogłoszenie w Dzien­
niku Ust-iy r p  układu o przyjaźni 
i wza./.. ; pomocy między Polski
i Czechosłowacją, podnisaws®o ** 
Warszawie 10 mauca 1047 r.
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NASZE SUKCESY I NASZE TRUDNOŚCI
i  przededniu nowego roku planu edlisiriowy gospodarczej

Zbliża się ku końcowi pierwszy rok 
planu 3-letniego, rok wielkich sukce­
sów i welkieh trudności. Za wcześnie 
jeszcze na dokładny i pełny bilans 
tego roku, ale możemy i powinniśmy 
już dokonać wstępnego podsumowa­
nia przebytego okresu.

Przypomnijmy na wstępie, że cei, 
do którego zmierza plan 3-letni, po­
lega na odbudowie kraju i na popra­
wie sytuacji materialnej mas pracu­
jących.
W DZIEDZINIE PRODUKCJI PRZE 

MYŚLOWEJ nie ulega już dzisiaj 
kwestii, że roczny plan zostanie wy­
konany ze znaczną nadwyżką. W każ­
dym razie, poważną produkcję, ponad 
przewidzianą w  planie na rok 1947, 
osiągną przemysły: węglowy, hutniczy, 
metalowy, drzewny, a w niektórych 
branżach również chemiczny, włókien 
niezy, elektroteChniczB" i inne gałęzie 
przemysłu. W całym szeregu artyku­
łów, roczny plan został wykonany 
przed terminem. Istnieje niewątpliwie 
szereg  ̂braków. W szczególności po­
ważnym brakiem jest, że niektóre ga­
łęzie przemysłu nie wykonały planu 
według asortymentu wyrobów, a sze­
reg zakładów w ogóle planu nie wy­
konało. Ale ogólny wynik rocznej pra 
cy przemysłu możemy śmiało uważać 
za bardzo pomyślny.

Równie pomyślne są rezultaty W Y­
KONANIA PLANU INWESTYCYJNE 
GO. Mimo licznych trudności, szcze­
gólnie w pierwszym półroczu, plan in 
Westycyjny został wykonany poci 
Względem materialnym w 100 proc., a

Kawi m im icy*
„trzec ie j s iły *1

„Dziś i Jutro“ w numerze z dnia 
7.12 br. omawia sytuację we Fran­
cji i stwierdza, że „Francja' idzie do ; 
katastrofy, do której pchają ja 
skrajne siły polityczne, tak z lewi­
cy, jak z prawicy, za wszeiką cenę 
chcąc zdobyć władzę“ .

W tej smutnej sytuacji autor u- 
waża za stosowne pouczyć francus­
ką CGT. która:

„mogłaby wziąć przykład z Pol­
ski, gdzie podwieszanie płac uzale­
żnione jest od podwyższenia produ 
kcji... A strajkami i fanatyzmem 
politycznym. wszystko jedno jaki­
mi hasłami 'się posługującym — nie 
podwyższy się tej produkcji, a więc 

'' me znajdzie się sposobu, by Fram  
eję uratóicoać od katastrofy” . 
Trudno jest zaprawdę kilkoma 

zdaniami wprowadzić większy za­
męt w umysły czytelników. Pano­
wie z „Dziś i Jutro“ zawsze co pra­
wda skłaniali się ku... mglistej ide­
ologii. Nie zawsze tylko występo­
wali tak ostro przeciwko ruchom 
„skrajnym“. Ale — mniejsza o prze 
szlość. „

Na marginesie przytoczonych zdan 
możemy tylko stwierdzić.

1 Stawianie na tej samej „płasz­
czyźnie demokracji francuskiej 

« wysługującej się dolarom z Wall- 
Street kliki reakcyjnej jest obelgą 
dla kadego demokraty. Ma ono po- ■ 
służyć do zasugerowania czytelnik® j 
wi, że panowie z „Dziś i jutro“ są j 
„trzecią siłą“. To samo sugeruje w e , 
Francji bliskie im duchowo MRP 
premier, z ramienia którego jest 
dziś odpowiedzialny za przelew 
krwi robotników francuskich, do 
których kazał strzelać w interesie 
trustów amerykańskich.

2 Słyszał dzwon —  ale nie wie 
gdzie on — mówi przysłowie. 

Wzrost płac musi być oczywiście u- 
sależniony od wzrostu produkcji. 
Rozumie to każdy. Rozumiała tó 
również francuska partia komuni­
styczna, która pierwsza rzuciła ha­
sło — „więcej produkować“. Pro­
dukcja we Francji bardzo silnie 
wzrosła. Wydobycie węgla przekro 
czyjo poziom przedwojenny. Przy­
kłady można mnożyć. Ale wypro­
dukowane dobro zagarnęli kapitali­
ści, mocodawcy p. Schumana z 
MRp — tak bliskiego duchowo 
»Dziś i Jutro“ . Płace robotnicze by 
ły zablokowane. A produkcja i ce- 
tty rosły. Trusty francuskie zara­
biają co miesiąc o miliony i miliar­
dy franków więcej. A  więc żądania 
ludu francuskiego nie były nieuza­
sadnione, jak to sugeruje „Dziś i 
Jutro“ . Ale „Dziś i Jutro“ — mimo 
Pięknej frazeologii o tym. czym 
jest „dobro człowieka pracy“ — bro 
ui interesów kapitału. Nie po raz 
Pierwszy.

3 Lewica francuska dąży do zje­
dnoczenia narodowego, czemu 

nie raz dała dowód. Jak długo to by
'u możliwe—współpracowała nawet 
* de Gaulłem, nawet z Ramadierem i 
MRp. wbrew oczywistej opinii wy­
borców, komunistów z rządu wy- 

' Pchnięto. Wypchnięto dlatego, że 
chciano podeptać dobro człowieka 
Pracy, że chciano wyłącznych rzą­
dów sakwy bankierskiej i to ban­
kiera cudzoziemskiego.

Przeciwko tym zamachom broni 
się lud francuski, wszyscy demokra 

francuscy pod wodzą francuskiej 
Partii komunistycznej _ i związków 
zawodowych. Bronią się przed in­
terwencją zagraniczną, której na- 
izędz!cm jest Schuman. MRP. częsc 
rozpolitykowanego kleru francu­
skiego. .

Rozumiemy powody, dla których 
»Dziś i Jutro“ chce zniekształcić 
°braz sytuacji. Ale dlatego, te rozu 
udemy — tym silniei jiłętnujemy.

YALE

pod .względem finansowym przekro­
czony o jedną trzecią. (Pozostaje to 
w związku ze zmianami w poziomie
cen).

Wartość tego osiągnięcia jest tym 
większa, . jeśli ocenimy je na tle ol­
brzymich trudności, o jakich mówiliś­
my już na wstępie.

Pierwszą grupę trudności przyspo­
rzyły nam warunki klimatyczne. Ze­
szłoroczna wyjątkowo surowa zima 
zdezorganizowała transport kolejowy 
i morski, opóźniła dostawy żywności, 
surowców i materiałów technicznych, 
powodując tym samym głębokie wyr 
wy w produkcji przemysłowej. Z na­
dejściem wiosny przyszła katastrofal­
na w skutkach powódź. Lato przynio­
sło posuchę, która poważnie obniżyła 
zbiory.

Drugą grupę trudności stanowiły 
czynniki społeczne. Do tej liczby na­
leży orzecie wszystkim . wic-ir a 
spekulacyjna na przednówku rozpę­
tana na tle trudności okresu zimowo- 
wiosennego. Dzika, gospodarczo nie­
uzasadniona zwyżka cen pokrzyżowa­
ła wiele naszych zamierzeń plano­
wych, zwłaszca zaś w kierunku polep 
szenia bytu klasy robotniczej. Fala 
zwyżkowa otworzyła społeczeństwu 
oczy na istnienie ogniska stałych nie­
bezpieczeństw. wynika jącycii z r>'- ■-> a 
widłowego podziału dochodu narodo­
wego w kraju.

Trzecią grupę trudności stworzyły 
warunki międzynarodowe. Pierwotne 
nadzieje na pomoc amerykańską cał­
kowicie zawiodły. Tzw. „pomoc poun- 
rrowska“, przyrzeczona nam oficjal­
nie, .została ze względów czysto poli­
tycznych raptownie cofnięta. Zmniej­
szyło to zrazu nasze możliwości inwe­
stycyjne i zmusiło do zwiększenia im­
portu żywności.

Koła wrogie naszemu krajowi liczy 
ły, że pod naporem tych trudności za­
łamie się nasz plan odbudowy , i że 
padłszy na kolana, wyciągniemy ręce 
po obcą pomoc płacąc za nią naszą 
niezawisłością polityczną i gospodar­
czą; Rachuby te zawiodły na całej li­
nii. Ale w chwili, kiedy te trudności 
się spiętrzyły, wśród słabych na du­
chu Polaków pojawiły się wahania i 
wątpliwości.

Ale obóz demokratyczy zdecydo - 
wanie odrzucił wszelką myśl o cofa­
niu się przed trudnościami i o redu­
kowaniu inwestycji. Nie o cofaniu się 
lecz o ofensywie mówiła Polska Par 
tia Robotnicza wiosną tego roku. Z 
inicjatywy naszej partii został opra­
cowany strategiczny plan mobilizacji 
rezerw wewnętrznych naszego kraju, 
plan walki ze spekulacją, plan bitwy 
i» handel, bitwy o sprawiedliwy po­
dział dochodu narodowego, plan li - 
kwidacji ogniska niebezpieczeństw 
dla naszej polskiej drogi ku socjaliz - 
mówi.

Rezultaty tej walki są dziś pow­
szechnie znane. Zdołaliśmy, nie tylko 
stłuYńić falę drożyzny, ale i poważnie 
obniżyć ogólny poziom cen. Dokona - 
liśmy głębokich przesunięć w padzią 
le dochodu narodowego na rzecz świa 
ta pracy kosztem zamożnych warstw 
pośrednich miast i wsi. Dzięki temu

udało nam się w ciągu 1947 roku zmo 
bilizować poważne dodatkowe środki 
finansowe na pełną realizację planu 
inwestycyjnego.

Ale w rezultacie spiętrzenia się 
trudności nie zdołaliśmy w pełni zre­
alizować zamierzeń planowych w 
dziedzinie poprawy bytu materialne­
go klasy robotniczej. W rezultacie 
pokonania drożyzny została ogólnie 
biorąc przywrócona realna wartość 
zarobków z jesieni uh. roku, a w re - 
zultacie wzrostu wydajności pracy i 
rozwoju ruchu przodowników pracy 
nastąpiła dalsza podwyżka średnich 
zarobków' o 15 proc. Wynik ten niej 
całkiem odpowiada zamierzeniom pla! 
nu. Jednakże konieczność importuj 
wielkich ilości artykułów konsumcyj-| 
nych na skhtek nieurodzaju uniemożj 
Uwiła dalsze kroki ku poprawie sytu-j 
acji klasy robotniczej.

Jakie mamy widoki na rok 1948? 1

Nie ulega kwestii, że możliwości re 
alizacji planu produkcyjnego i inwe­
stycyjnego będą szersze i większe, 
niż w pierwszym roku planu 3-!et - 
niego, jakkolwiek trzeba się jednoczę 
śnie liczyć i z dalszymi trudnościami 
Decydujące znaczenie będzie miała 
dalsza walka o mobilizację wewnętrz 
nych rezerw kraju i o sprawiedliwy 
podział dochodu narodowego. Warun 
kiem realizacji planu jest dalsze sta­
nowcze prowadzenie zapoczątkowanej 
już polityki państwa w dziedzinie fi­
nansów, oszczędności, podnoszenia ren 
towności przedsiębiorstw i zwiększe­
nia wydajności pracy.

Ruch współzawodnictwa pracy, za­
początkowany w 1947 r. powinniśmy 
w przyszłym roku posunąć daleko na 
przód, czyniąc go decydującą dźwig­
nią zwiększania wydajności pracv i 
podnoszenia plac zarobkowych.

Mamy wszelkie podstawy do twier

Naród Buduje“
Wyszła1 z druku nakładem T-wa 

Przyjaźni Polsko - Radzieckiej broszu 
ra tow. Józefa Kowalczyka: „Naród 
Buduje“ . Praca tow. Kowalczyka za­
poznaje nas z historią rozwoju gospo­
darki radzieckiej, ze szczególnym u- 
względnieniem metod pracy, które;do­
prowadziły do jej wielkich sukcesów.

Na wstępie autor podkreśla wyż­
szość gospodarki planowej, stosowanej 
w ZSRR i krajach nowych demokracji 
nad systemem wolnej konkurencji ka­
pitalistycznej. Koszty planowania w 
ZSRR wynoszą mniej, niż wydatki na 
utrzymanie różnych biur badania ko­
niunktury i wydatki na reklamę kon­
kurujących wzajemnie przedsiębiorstw 
w państwach kapitalistycznych. A prze 
cięż dobroczynne skutki planowania są 
aż nadto widoczne.

Interesujące są dane, dotyczące wzro 
stu wydajności pracy na skutek roz­
woju ruchu stachanowskiego. Dzięki 
temu ruchowi, który stal się tak ma- 
sewy, że ogarną) trzecią część robot­
ników, zatrudnionych w  przemyśle i 
dwie piąte w kolejnictwie — wydaj­
ność pracy w  ciągu drugiej pięciolatki 
wzrosła o 32%.

Wydajność pracy wzrosła jeszcze 
bardziej w trzeciej pięciolatce, a to 
głównie dzięki udoskonalonym meto­
dom pracy i wynalazkom. Wzrost ten 
wyraża się cyfrą 40% w porównaniu 
z r. 1937.

Zagadnienie wydajności pracy wy­
sunęło się na czoło palących zadali 
również po wojnie na skutek powrotu 
do ośmiogodzinnego dnia pracy. „Je­
śliby wydajność pozostała na pozio­
mie okresu wojennego — pisze autor— 
wtedy, przy istniejącym systemie plac 
akordowych robotnicy zarabialiby 
mniej, niż podczas wojny. Trzeba by­
ło udoskonalić organizację pracy i pro 
ces wytwórczy tak, aby w ciągu oś­
miu godzin wytwarzać co najmniej ty 
le. ile w okresie wojennym produko­
wano w ciągu 10—11 godzin.“

Nowy plan pięcioletni przewiduje, 
że wydajność pracy powinna w r. 1950 
wzrosnąć w przemyśle o 36%, a w 
budownictwie o 40% w porównaniu 
z r. 1940.

Osobny rozdział poświęca autor za­
gadnieniu walki o zmniejszenie kosz­
tów własnych w produkcji. Przemyśl 
radziecki osiągnął w tej dziedzinie zna 
czne postępy. Tak np. lata 1942 — 1944 
przyniosły obniżkę kosztów własnych 
w całym przemyśle o 17% a nowy 
plan pięciolatki przewiduje dalszą ob 
niżkę tych kosztów

Po omówieniu sprawy budżetu ra­
dzieckiego autor przechodzi do zagad­
nienia osiągnięć produkcji przemysło­
wej ZSRR, który w, rezultacie budow­
nictwa socjalistycznego wszedł na nie­
bywale wyżyny rozwoju gospodarcze­
go. Nie będziemy przytaczać wszyst­
kich cyfr, które wymownie ilustrują 
olbrzymi przełom dokonany pod tym 
względem w ZSRR. W ramach szczu­
płej recenzji zajęłoby to nam zbyt wie 
le miejsca. Przytoczymy tylko za au­
torem pewne dane, dotyczące powo­
jennego planu pięcioletniego.

Otóż plan ten przewiduje wzrost o- 
gólnej produkcji przemysłowej prze­
szło półtora raza w porównaniu że 
stanem przedwojennym. O tym, że 
plan ten będzie zrealizowany świad­
czą najlepiej dotychczasowe osiągnię­
cia. W drugim kwartale 1947 r. w po­
równaniu z analogicznym okresem 
1946 r. — produlicja surówki -wzrosła 
o 12%, węgla o 11%, ropy naftowej
0 18%, energii elektrycznej o 15%, 
traktorów o 87%, ciężarówek o 25%, 
materiałów włókienniczych o 29%.

Niewątpliwą zaletą broszury „Naród 
Buduje“ jest to, że w sposób zwięzły
1 przystępny omawia najważniejsze 
problemy budownictwa radzieckiego. 
Jeśli chodzi o zapoznanie szerokich 
mas z tymi problemami, spełnić ona 
może pożyteczne zadanie.

dzenia, że rok 1948 przyniesie ze so 
bą nowy poważny wzrost realnej pla 
cy roboczej. Wzrost ten będzie co naj 
mniej równy tegorocznemu, ale naj - 
prawdopodobniej większy, jeżel? tyl­
ko dalszy wzrost wydajności na to po 
zwoi:

Przewidywania te-opieramy na tej 
podstawie, żę plan nasz zdał egzamin 
realności. Wysiłki włożone przez kia 
sę robotniczą w ciągu ubiegłych lat 
przynoszą swoje owoce. W 1947 r. zbie 
raliśmy urodzaj, z inwestycji lat po - 
przednich. W 1948 r. będą owocować 
inwestycji; 1§47, w Zbiory zaś są tym 
większe. .im -'większy by? posiew. 
Wzmożone Wkłady1 inwestycyjne wy­
dadzą zwiększone p’onv

Ale skoro już mowa o siewie i plo­
nach. należy zwrócić uwagę na je ­
dno ze' źródeł oczekujących nas trud 
ności. Źródłem trudności może się 
stać rolnictwo. W odbudowie naszego 
życia gospodarczego rolnictwo jest 
najsłabszym ogniwem. Rzecz prosta, 
że odbudowa produkcji rolnej wyma 
ga dłuższego czasu. Jest również ja­
sne, że produkcja rolnicza jest w du­
żym stopniu uzależniona od czynni­
ka tak nieobliczalnego, jak warunki 
meteorologiczne.

Nie ulega jednak kwestii, że pod - 
niesienie rolnictwa jest w nie mniej­
szej mierze zależne od czynnika spo ­
łecznego. od ludzi. Wiadomo, że w 
tych samych warunkach klimatycz - 
nych jedno i to samo pole wydaje róż 
ne plony, w zależności od uprawy, na 
wożenia, jakości nasion i metod pie­
lęgnacji i sprzątania.

W istniejących warunkach, przy da 
nym stanie hodowli możemy już o- 
siągnąć lepsze plony w rolnictwie. 
Przy nieustannym wzroście produk - 
cii maszyn i narzędzi rolniczych, na­
wozów sztucznych i materiałów nie­
zbędnych w gosnodarswie chłopskim 
możliwa jest wyższa urodzajność zie 
mi. Jest ona nie tylko możliwa, ale i 
konieczna. Musimy się uniezależnić 
od importu żywności, co w obecnych 
warunkach międzynarodowych jest 
równoznaczne ze wzmocnieniem na - 
szej suwerenności gospodarczej.

Zadanie polega więc na tym, aby 
istniejące możliwości materialne wy­
korzystać w całej pełni dla osiągnię­
cia plonów, wystarczających na wyży 
wienia kraju i na ceie dalszego roz­
woju rolnictwa. Innymi słowy, musi­
my zintensyfikować produkcję rolną.

Musimy przemyśleć i konsekwent­
nie zastosować niezbędne środki or­
ganizacyjne i gospodarcze, ażeby ten 
wynik osiągnąć. Idzie tu ó jak najszer 
szą rozbudowę spółdzielczości rolni­
czej, o udzielenie należytej i skutecz 
nej pomocy milionom drobnych i śred 
nich gospodarstw chłopskich, o ich o- 
bronę przed wyzyskiem ze strony bur 
żuazji wiejskiej.

Realizacja tych zadań na odcin­
ku rolnictwa pomoże nam przezwy - 
ciężyć jedną z największych trud­
ności w naszym marszu naprzód ku 
poprawie sytuacji świata pracy, ku 
lepszemu jutru Polski Ludowej.

Aleksander Szpakowicz

Na tropie zrabowanego złota
Około 150.000 kg złota i kosztow­

ności zrabowali Niemcy w  Polsce w 
czasie okupacji. T e  150.000 kg złota i 
kosztowności, ‘to przede wszystkim 
majątek i oszczędności „zwykłych“ 
ludzi, to obrączki ślubne, zegarki zło­
te, to wreszcie złote zęby...

Różnymi sposobami rabowali Niem 
cy to złoto. Przymusowy wykup, po 
przymusowej zabawnie niskiej cenie w 
markach był sposobem pierwszym, 
stosowanym tylko w początkach ich 
okupacji w  Polsce. Potem przyszły 
tak zwane „konfiskaty“ , „kontrybu­
cje“  itp. itp. — poza tym obozy kon­
centracyjne, obozy zniszczeń, ghetta.

Specjalne rozkazy regulowały od­
dzielenie rzeczy wartościowych — zę­
bów złotych — od rzeczy niewarto- 
ściowej —- człowieka. Szczypce den­
tystyczne u żywych — obcęgi u zaga­
zowanych —■ przekazywały złoto 
Niemcom. W  specjalnych izbach, w 
obozach koncentracyjnych, segregowa 
no złoto i przetapiano je na sztaby, 
oddzielano brylanty, perły, zegarki. 
Zacierano ślady pochodzenia — i sy­
stematycznie wysyłano na jeden ad­
res: Berlin •— Reichsbank,

Reichsbank — w jego kasach chro­
niły się, jak w największej melinie zło­
dziejskiej, łupy hitleryzmu:

Z  samej tylko rekwizycji dokona­
nej w  Polsce wpłynęło tam około
6.000 kg złota.

Z  Oświęcimia wysłano tam przeszło
6.000 kg złotych zębów.

Sam tylko Głobocnik, osławiony lu­
belski generał SS, do połowy 1943 r. 
wysłał do Reichsbanku przeszło 5.000 
kg monet złotych i złotych zębów, 49 
kg pereł i 130 wielkich brylantów,
16.000 pierścionków z drogimi kamie

niarni — przedstawiających przeszło
16.000 karatów, wysłał nadto 13.000 
złotych zegarków .

Z  otwartych safesów i skrytek 
wyjęli Niemcy w samej Warszawie o- 
koło 400 kg złota. 4.900.000 zamordo­
wanych w  obozach koncentracyjnych 
wzbogaciło Reichsbank o przeszło 10 
tysięcy kg złota, licząc średnio po 20 
gramów (obrączki, sztuczne zęby itp.) 
na osobę.

Długo można przytaczać cyfry kon 
fiskat, rabunków, gwałtów, które da­
ły w wyniku ogromną sumę około
150.000 kg złota zrabowanego w Pol­
sce.

Gdy wojna trwała, wydawało się, 
rzecz oczywista, że to złoto, ukryte 
w podziemiach Reichsbanku — wróci 
da Polski i wróci do innych krajów 
zniszczonych; że częściowo przyczyni 
się do zaleczenia ran i do odbudowy 
dobrobytu. Wydawało się, że spla­
mione krwią, ale jednocześnie ścisłe i 
pedantyczne dokumenty Reichsbanku 
będą udostępnione wszystkich, aby na 
ich podstawie mogli dochodzić swej 
własności.

Gdy Czerwona Armia zdobyła Ber 
lin — okazało się ,że złoto i dokumen 
ty Reichsbanku są wywiezione i że 
panami ich są zachodni alianci. W  kil
ku kopalniach ,w kilku schronach ban 
kowych znalazły wojska alianckie ca­
ły skarb i prawie wszystkie dokumen­
ty Reichsbanku. Przewieziono je do 
Frankfurtu nad Menem, ustanowiono 
nad nimi Amerykańską Kontrolę. Nic 
nie stało na przeszkodzie, aby spra­
wiedliwości stało się zadość.

A  tymczasem .— na długich konfe­
rencjach (bez udziału Polski) państwa 
zachodnie „zdecydowały“ , że złoto 
„monetarne" będzie rozdzielone mię­

dzy poszkodowanych i że rozdział ten 
przeprowadzi Ameryka, Anglia i Frań 
cja ,a złoto „niemonetarne“ pójdzie 
na pomoc „D.P.“ .

A  potem Ameryka, Anglia i Fran­
cja zdecydowały, że za złoto „mone­
tarne" będzie uważane takie, które by 
ło przed wojną „monetarnym", tj. sta 
nowiło zapasy państwowe i było po­
kryciem waluty. A  o dokumentach — 
w ogóle nic nikt nie mówił.
I oto nagle okazało się, że Polska i 

obywatele polscy nie mają, wg, Ame 
ryki i Anglii, prawa do majątku, któ­
ry został im zrabowany.

Ale to jeszcze nie wszystko. Jeżeli 
złoto, znajdujące się w kasach Reichs 
banku, a więc złoto stanowiące skar­
biec III Rzeszy, uznać nagle za „nie­
monetarne", bo pochodziło nie z ban­
ków, a z zębów, zegarków i obrączek 
pomordowanych i ograbionych ludzi 
— znaczy to, że za ten majątek żyją­
cych i nieżyjących obywateli państw 
okupowanych — będzie się utrzymy­
wało obozy „D .P." „repatriantów“ ... 
i tych, którym wygodniej jest z tego 
złota żyć w  obozach w Niemczech, 
niż wracać do swych krajów.

I oto nagle okazało się, że konser­
wy, leki i pozostałość z demobilu, że 
„pomoc" i „opieka" nad obozami 
„D .P." w strefach zachodnich jest o- 
płacana — między innymi — zębami 
wyrwanymi w  Oświęcimiu i Treblin­
ce, zegarkami zrabowanymi na Ziileń 
cu i w Pruszkowie, dewizkami i złupio 
nymi ostatnimi oszczędnościami miesz 
kańców Warszawy i ghetta — które, 
pod nazwą „złota niemonetarnego", 
wędruje do kieszeni fabrykantów a- 
mery kańskich!

Okazuje się, że za tę pomoc, która 
się słusznie należy ludziom wywiezio­

nym do obozów koncentracyjnych i 
do obozów pracy, do kopalń, fabryk 
— nie płacą Niemcy, którzy temu 
wszystkiemu są winni — ale płacą o 
fiary tych Niemców — płacą ograbie­
ni i zamordowani.

Polsce, która domaga się słusznie 
zwrotu tego złota, mówi się, że nie 
można go odróżnić w masie całego 
złota i dlatego też nie można go zwró 
cić. Jest zrozumiałe, że trudno odna­
leźć w tysiącach cegiełek przetopione 
go złota — obrączki ślubne, korony i 
mostki pomordowanych. Jest zrozu­
miałe. że trudno znaleźć w skrzyniach 
złotych monet akurat tę samą 20-do- 
larówkę czy 10-rublówkę którą jakiś 
SS-owiec odebrał jakiemuś chłopu na 
drogach Lubelszczyzny. Ale są prze­
cież księgi Reichsbanku. Na ich pod­
stawie można by określić chociaż część 
należnego nam złota. Władze amery­
kańskie nie dopuszczają jednak niko­
go do wglądu do tych ksiąg. Rzuca to 
specjalne światło na wartość ich argu­
mentów i na szczerość ich wypowie­
dzi.

„Nierozpoznane", tzw. „niemone- 
tarne" złoto wędruje — za ocean, al­
bo, co jest niestety prawdopodobne, 
zostanie uznane jako niemieckie i bę­
dzie służyło na pokrycie nowej walu 
ty, którą w Bizonii ma się wprowa­
dzić.

Zrabowane złoto ma być podstawą 
dobrobytu łupieżcy i zysku fabrykan­
tów konserw i ubrań w Ameryce.

Taka jest wędrówka złota obywa­
teli polskich i złota obywateli innych 
państw Europy, okupowanych przez 
Niemców.

Nie o takiej „sprawiedliwości" my 
śleliśmy w czasach wojny!

- Tadeusz W at

W  pierwszq 
rocznicę

Dziś mija rok od dnia w któryni 
bandyci napadli 8 robotników Cho 
dakowa i w okrutny sposób ich 
zamordowali.

Ośmiu robotników oddało swe ży* 
cie dla Sprawy, o którą walczyła 
cała fabryka Chodakowska, cała kła 
sa robotnicza Polski, cały łud pol­
s k i— dla sprawy zwycięstwa Pol­
ski Ludowej.

Dziś, gdy dzieli nas rok od tego 
dnia zastanówmy się co zostało zro 
bione by ofiara życia ośmiu robot­
ników nie poszła na marne.

Pierwszą odpowiedź, jaką dostali 
inspiratorzy i mordercy sokołowscy, 
to wspaniałe zwycięstwo wyborcze, 
które w województwie warszaw­
skim wyraziło się cyfrą 80 proc. — 
głosów oddanych na listę Bioku 
Stronnictw Demokratycznych.

Druga odpowiedź to spotęgowana 
produkcja fabryk w województwie 
warszawskim.

Współtowarzysze pracy zamordo­
wanych wykonali plan roku 1947 
dając p  aństwu w ciągu 3 kwartałów 
tego roku produkcję wartości 533 
milionów 680 tysięcy zł, co stanowi 
104 proc. planu.

Trzecia odpowiedź, to odbudowa 
wsi w województwie warszawskim. 
Odbudowa, która objęła całkowicie 
8 tys. gospodarstw i częściowo 26 
tys. gospodarstw. Odbudowa 166 
szkół — 107 ośrodków zdrowia, 43 
szpitali. 37 betoniarni. odbudowa i 
remont 24 tys. km dróg — i odbu­
dowa wielu odcinków życia w wo­
jewództwie warszawskim.

Czwarta odpowiedź, jaką dali 
chłopi wojew'. warszawskiego inspi­
ratorom mordu sokołowskiego, to 
zdanie w r. bież. podatku w gotów­
ce i w ziarnie bez przymusu i na­
cisku. 2 miliardy 200 milionów zł 
gotówką, i  górą 30 tys. ton ziarna 
wpłacone Państwu — to fakty biją 
ce silniej niż kuie w tych, którzy 
strzelają zza węgła. W tych. któ­
rzy podpalają gospodarstwa chłop­
skie.

I dlatego dziś gdy robotniey Cho 
dakowa i chłopi sochaczcwskiego w 
pierwszą rocznicę mordu na grobie 
pomordowanych pochylą w hołdzie 
sztandary, będą mogli im zameldo­
wać — że realizują słowa przysięgi, 
złożonej przed rokiem w dniu po­
grzebu nad trumnami pomordowa­
nych towarzyszy, że „krew' pomordo 
wanych i łzy cierpienia spadną na 
głowy morderców — i tych, którzy 
ich do zbrodni popchnęli — a robot 
nicy swój obowiązek wobec klasy 
robotniczej i narodu spełnią do koń 
ca“.

^[Ol *  W #"' . -
d  m o i v t

Zgodność zdań
„Daily Worker“ z dnia 29 listo­

pada bm. zamieścił następujące 
znamienne wypowiedzi czołowych 
przedstawicieli amerykańskich kół 
rządzących oraz wypowiedzi hitle- 
row'ca dra Roberta I,ey‘a. przy wód- 
cy b. niemieckiegi Frontu Pracy.
„Stany Zjednoczone powinny mieść 

wszelkie zakazy i ograniczenia, 'doty­
czące produkcji przemysłowej w za­
chodnich A lemczech i w Japonii, try 
wając tym samym natychmiast dal­
szą dyskusję w sprawie reparacyj”.

— pisze przywódca republikań­
ski Herbert Hoover w liście do Se­
natu USA.

„Przemysłowcy, którzy do chwili 
ataku na Pearl Harbour, uważali, że 
mogliśmyi „robić interesy’’ z Hitle­
rem raz jeszcze widzą źródło zysków 
w _ potężnych i uprzemysłowionych 
Niemczech.

Reakcjoniści, którzy nie widzieli 
niebezpieczeństwa w hitleryzmie, do- 
magają się silnych Niemiec, jako hu 
font przeciwko komunizmowi.

Jeżeli wpływy te osiągną przewa­
gę, wtedy pozbawieni zostaniemy na­
dziei na stworzenie takiego porządku 
na święcie, w którym moglibyśmy żyć 
w spokoju”.

— pisze b. sekretarz stanu Sum­
mer Welles na lamach „N. J. He­
rald Tribune“.

„Hitler patrzał na Niemcy, jako 
na tamę przeciwko zalewowi ze 
Wschodu i w tym widział swoje 
zadanie, swoje posłannictwo. Dziś 
tama ta została złamana. Naród 
niemiecki nie może sam jej odbu­
dować”.

„Jamę tę musi odbudować Ame­
ryka, jeśli chce żyć a ty narodzie 
niemiecki musisz je j w tym udzie­
lić pomocy. Dla ciebie i dla Ame­
ryki nie ma innego wyboru”.

„Zrozumiałe jest, że będzie ona 
chciała zysków. Ale te zyski są 
też twoimi zyskami — je j interesy 
twoimi interesami”.

„Z Ameryką możesz zostać ura­
towany i razem z nią możesz wy- 
bud' wać nową zaporę przeciwko 
Wschodami”.

pisał dr Robert Ley o przy­
szłości Niemiec, podczas swego pro 
cesu w- Norymberdze, gdzie zasia­
dał na ławie oskarżonych, jak* 
przestępca wojenny.

Komentarze zbyteczna.
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i wystawy
Zniszczenia —

„GdaAsk
Co odbudowano ■

w odbudowie“
-  Plany na przyszłość

W GMACHU sejmowym w War_ 
szawie nastąpiło otwarcie: wy­
stawy . Gdańsk w odbudowie“, 

zorganizowanej staraniem gdańskiego 
Zarządu Miejskiego.

Wystawa ta — to kilka ładnie wyko­
nanych plansz z planami Gdańska i 
dwie tablice fotograficzne.

— Ten pierwszy plan — mówi tow. 
inż. Frey .który przywiózł wystawę do 
Warszawy — to obraz zniszczenia 
Gdańska. Miasto na-sze. jako całość 
zburzone zostało w 67 proc., śródmie­
ście w 88 proc. Te brązowe plamy — 
to zniszczone budynki.

Wiele jest tych brązowych plam na 
karcie Gdańska. Ale tuż obok jest

O  u rz q d z e n ie  
koatreii spałecznej
w pow ece giańsfcm

W starostwie powiatowym miasta 
Gdańska odbył się 2-dniowy kurs 
przewodniczących, ich zastępców i 
sekretarzy Gminnych Rad Narodo­
wych oraz przewodniczących komisji 
kontroli społecznej. W kursie uczest­
niczyło 65 urzędników z powiatu 
gdańskiego. Omawiano całokształt 
prac terenowych Rad Narodowych 1 
ich komisji,- ze szczególnym uwzglę­
dnieniem żądań komisji kontroli spo 
łecznej. Od pracy tych komisji za­
leży bowiem wykrywanie braków a- 
paratu samorządu terytorialnego, 
przedsiębiorstw państwowych, samo­
rządowych itp. Kurs przeprowadzi­
ła Rada Narodowa powiatu gdań­
skiego.

Ziazd
W dniu dzisiejszym o godz. 10 rano 

odbędzie się w sali Domu Rzemiosła 
zjazd przedstawicieli cechów rze­
mieślniczych województwa gdań­
skiego. (W

druga plansza, gdzie na tym samym 
planie miasta zaczyna triumfować ra 
dosna czerwień. Sygnalizuje ona, że 
w tym miejscu nie ma już ruin — tu 
powstały nowe budynki.

Odbudowaliśmy 6.500 izb miesz­
kalnych. Ta czerwień — to serce 
Gdańska — stocznia. Powstały z gru 
zów budynki kolejowe, dworzec, bi­
blioteka miejska, hale targowe, pocz 
ta i wiele budynków biur i urzędów. 
Pamiętaliśmy również o zabytkach, 
których tak wiele jest w Gdańsku. 
Zostały one częściowo odbudowane 
i niemal wszystkie zabezpieczone. 
Ogółem na odbudowę miasta wydano 
6 i pół miliarda zł.
A co znaczą te małe czerwone ob­

wódki przy brązowych plamach?
— Są to obiekty, które będą odbu­

dowane w 1943 r. Nim jednak przej­
dziemy do planszy, która obrazuje , na 
sze plany odbudowy w przyszłym ro­
ku — chciałbym wpierw pokazać przy 
szły Gdańsk. Projekt zagospodarowania 
Gdańska oparty jest na planie orien­
tacyjnym obecnego życia miasta. W 
przyszłości Gdańsk liczyć będzie około

350.000 ludności. . Centrum miasta — 
to stary Gdańsk .który zostanie cał­
kowicie odbudowany.

Później, w miarę rozrostu miasta — 
przesuwać się będzie jego centrum w 
kierunku wyspy Holm. Wrzeszcz i O- 
runia staną się ośrodkiem mieszkanio­
wym oraz drobnego przemysłu. W Oli 
wie i Siankach przewidujemy ośrodek 
mieszkalno - wypoczynkowy, a w Doi 
nym mieście dzielnicę warzywniczo- 
ogrodniczą. Siedlice będą ośrodkiem 
mieszkalnym dzielnicy Nowy Port — 
mówi sama nazwa.

iEST to długo falowy program od 
budowy, która, jak przewiduje­
my, potrwa około 20 łat. Dotych­

czas główną arterią miasta jest ul. 
Grunwaldzka, która łączy Gdańsk z 
Wrzeszczem i dalej z Gdynią. *zi tej 
arterii została już odbudowana. Wyko 
nano tutaj 950 m sześć, nawierzchni, 
wydatkując na roboty 31 milionów zł.

— Muszę tu podkreślić — zazna­
cza tow. Frey — że w pracach przy 
tej ulicy wiele nam pomogło miejsco 
we społeczeństwo, które w każdą nie 
dzielę stawało z łopatami do roboty.

ROZDZIAŁ
WLĘCYCH

Ryby w stołówkach
. Stołówki przy zakładach pracy ku­

pują coraz więcej ryb morskich. W
listopadzie sama tylko Cgntrala Rjtó- 
na dostarczyła dla stołówek około 30
tysięcy kg dorsza.

FSfnwiwMfi!
TEATRY

TEATR MIEJSKI, WRZESZCZ (Grun­
waldzka lfi — Niedziela godz 19.30): 
Oświadczyny Czehowa i skromne miesz­

kanko*' Kriwoszeina.
TEATR DLA DZIECI ,,Muszelka“ Gdy­

nia ul. 10 Lutego 7. Niedziela godz. 14 
Bajka „Mysi Grób“ .

REPERTUAR KIN
Gdańsk „Światowid“ — W cieniu podej­

rzenia.
Gdynia — Chylonia „Promień“ — Ojczy­

zna.
Sopot „Bałtyk“ — Ojczyzna.
Poranki w niedzielę 14 grudnia br.

Gdańsk —  Ratusz — na pra Art u ’a.

W rezultacie koszt wykonanych
prac, który powinien był wynieść 86 
milionów z! był o wiele mniejszy.
Odbudowa ulicy „ruszyła“ inicjaty­

wę prywatną. Zaczęto odbudowywać 
domy. Powstało tutaj 25 nowych bu­
dynków .które dały w sumie 2.900 izb 
mieszkalnych. Koszt budowy tych do­
mów wyniósł 604 miliony zł.

— W przyszłości ul. Grunwaldzka 
odciążona zostanie dwoma arteriami. 
Będzie to droga zielona biegnąca 
wzdłuż torów „równolegle do ul. Grun 
waidzkiej.

A oto plansza starego ,zabytkowe­
go Gdańska. Zdobi ją herb mia­
sta: trzy krzyże i korona. Przy 

herbie daty : 997 rok powstania miasta 
i 1947 r. odbudowy.

Ze starego Gdańska nozostał tylko 
plan. Kręci się on na n|fcie korytarza 
mi średniowiecznych uuc, które wpa­
dają, łączą się na słynnej drodze kró­
lewskiej •— obecnej ul. Długiej i Dłu­
giego Targu Otwiera tę drogę brama 
wyżynna — skąd rozpościera się widok 
na wzgórza gdańskie .katownia — w 
nazwie swej mówiąca już o torturach 
i ciemnocie średniowiecza i brama wię 
zienna.

Mniej więcej w środku drogi królew 
skiej wznosi się piękny renesansowy 
ratusz gdański. .Już w przyszłym ro­
ku ma być tutaj przeniesiony Zarząd 
Miasta. Słynną drogę zamyka Zielona 
Brama. W górnej kondygnacji bramy 
mieściły się apartamenty, które nie­
jednokrotnie . były rezydencją królów 
polskich. Tutaj mieszkał Jan Sobieski 
z ukochaną Marysieńką. Zielona Bra­
ma będzie całkowicie odbudowana, ja 
ko. reprezentacyjny budynek Gdań­
ska. Jest więc i ratusz i przepiękny 
renesansowy kościółek św. Katarzy­
ny i prześliczne czyste w rysunku lu­
ki gotyckie zbrojowni i ciekawe archi 
tektoniczne stare domy mieszczańskie.

DRUGA tablica fotograficzna za- 
lułowana jest; „Domy rosną“. 
Są tu zdjęcia nowo wybudowa­

nych gmachów, w których z całym pie 
tyzmem zachowano stare, piękne lmie.

Ostatnia plansza — to plan odbu­
dowy w 1948 r. W całości, biorąc pod 
uwagę sektor spółdzielczy i inicja­
tywy prywatnej — Gdańsk przewidu 
jc, iż w 1948 r. odbuduje 39.600 i»b 
mieszkalnych.
Druga tabela mówi o drogach Gdań 

ska. Zniszczonych było 664,090 m kw. 
jedni i chodników. Do 1947 r. odbudo­
wano 98000 m kw., w 1948 r. przewi- 
ękiiiej się<,remont 700000' m- kw. dróg- i 
budowę 5Ó.&00 m kw.- Trzeba na to 132 
miliony »1.

Ttoecia wrbsźcie tab^fels?przedstawia 
stan mostów w Gdańsku. Zniszczonych 
było 31 mostów, do 1947 r. zabeapier 
czono 15 mostów i odbudowano 6.

Ogólnie 8 proc. preliminowanego bu_ 
dżetu Zarządu Miejskiego przezna­
czone jest na odbudowę miasta. 50 
proc. z tego funduszu pójdzie na bu­
dowę izb mieszkalnych. Gdańszczanie, 
którzy tyle rzetelnego wysiłku włożyli 
w odbudowę swego zniszczonego mia­
sta — muszą i będą wygodnie miesz­
kać.

S. Kamnowska

WYPRAWEK NIESIO­
NA 4 KW ARTAŁ 19-17

Wydział Aprowiza­
cji Zarządu Miejskie 
go w Gdańsku zawia­
damia, że. w terminie 
od dnia 16 grudnia
do dnia 23 grudnia 
1947 r. wydawać się 
będzie asygnaty na 
wyprawki dla niemo­
wląt.

Po odbiór asygnat zgłoszą się de­
legaci poszczególnych firm. którzy 
w terminie do dnia 7 grudnia 1947 
roku złożyli podania o wyprawie: 
niemowlęce w wydziale aprowizacji 
Gdańsk, ul. Bojowców nr 5 6 pokój 
nr 11. Na wyprawkę składa się: 14 
metrów .płótna, (pościelowe), 3 metry 
nansuku, 2 metry flaneli i jedna koł 
derka.
NOWA SALA DLA SPORTOWCÓW

Miejski Ośrodek WF w Gdańsku 
oddał salę gimnastyczną przy ga­
zowni miejskiej dla ćwiczeń ciężko-, 
atletycznych. Poza tym Miejski 
Ośrodek WF zawiadamia, że odda

Kurs partyjny
dla aktywu w Starogardzie

Staraniem Polskiej Partii Robotni 
czej w Starogardzie został zorgani­
zowany wieczorowy kurs partyjny 
dla aktywu. W początkach grudnia 
rozpoczęły się pierwsze prace semi­
naryjne. Seminaria odbyły się 9 
grudnia, następne przewidziane są na 
dzień 16 i 23 grudnia. Na kurs u- 
ezęśzcza 80 członków partii, którzy 
słuchali wykładów o Polsce współezs 
snej, historii rozwoju Polski demo­
kratycznej, ekonomii politycznej, hi­
storii i zadań programowych Partii, 
oraz szereg podstawowych wykładów 
z dziedziny nauk społecznych. Na 
kursach wykładali tow. Alojzy Zie­
liński, tow. Franciszek Pietrucha, 
tow. Florek Ludwik Reicher Jan i

Konwńj.
— „Czarodziejski

Gdynia „Atlantic“
Gdynia „Warszawa1

kwiat“
Sopot — „Polonia“  — „Śluby kawaler­

skie“ .
Wrzeszcz „Bajka“ — „Aktorka“ .
Wrzeszcz „Capitol“  — Pepita Jimens. 
Oliwa „Polonia“ — Kopciuszek. 
Grabówek „Fala“ — Panna bez posagu. 
Wejherowo „Świt“  — Admirał Nachi­

mow.
Tczew „Wisła“ — Goal.
Słupsk „Polonia“ — Wiosna.
Lębork „fregata“  — Cienie przeszłości. 
Koszalin „Polonia“  — U schyłku dnia. 
Białogard „Bałtyk“ — Kobieta sama. 
Kościerzyna „Bałtjk“ — Rywal jego 

królewskiej mości.
Kartuzy „Kaszub“ — Marsylianka.
Puck „Mewa“ — Młodość Edisona.

-— -o- - —

Rzeźnia Miejska w Gdyni
Miejsce, gdzie racjonalna gospodarka 
w y k o r z y s t u j e  w s z y s t k i e

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na niedzielę 14 grudnia 1947 r. 

na fali 1054 m.
7.90 — Transmisja programu ogólnopol- 

skiego, 8.30 — Transmisja programu ogól­
nopolskiego, 11.00 — Audycja literacka
„Żeglu.imy wesoło" — lok., U.57 — Trans­
misja programu ogólnopolskiego, 16.55 
Audycja dla kobiet. Transmisja 
ska na wszystkie rozgłośnie. 17.00

Już z daleka dochodzą nas odgło­
sy, wydawane przez „pensjonariu­
szy“ rzeźni. Wjeżdażmy w szerokie 
podwórze, otoczone szeregiem gma­
chów Rzeźni gdyńskiej. Wita nas dy 

I rektor, dr Służewski, zapraszając do 
■ biura. Podczas słuchania historii 
rzeźni, podziwiamy oryginalne fote­
le, pokryte świńską skórą.

A oto historia rzeźni: Powstała o- 
na w listopadzie 1937 r. z pomocą 
kredytów Związku Eksporterów Be­
konów i Artykułów Zwierzęcych. Wy 
posażenie techniczne zakładu było 
nowoczesne. Niemcy, którzy podczas

karstw. Jesteśmy świadkami ubija­
nia zwierząt, które odbywa się naj­
bardziej humanitarnymi ze znanych 
metodami.

Rozmawiamy z robotnikami. Sta­
rzy pracownicy Rzeźni opowiadają 
o trudnościach w okresie bezpośred­
nim po wypędzeniu Niemców. Tow. 
Mazurek, halmistrż i przewodniczą­
cy Rady Zakładowej, jest jednym 
z pierwszych pracowników, którzy 
podjęli prace. Ob. Ciesielskiego przo 
downika kolumny ubojowej można 
by nazwać „mistrzem ceremonii“ , al­
bowiem ma na swoim koncie pier-

Gdań- 
— Trans- 

19.3« —

wojny urządzili w rzeźni główną ba J WSZą sztukę bydła, jaka została na
terenie rzeźni w. 1937 r. ubita.

Personel nowy także nie pozostaje 
w tyle. Tow. Gruchała, palacz z kot 
łowni i tow. Padalak, sekretarz koła 
PPR .— pracownik kolumny ubojo­
wej, mają ambicję dorównania sta-

formacje miejscowe, — lok., 19.57 
misja programu ogólnopolskiego

DYŻURY APTEK 
ort 13 rto 19 grudnia 1947 r.

Gdańsk — Apteka pod Słońcem.
Gdańsk-Wrzeszcz — Apteka pod Mewą. 
O liwa— Apteka pod Orłem.
Sopot — Apteka Nowa.
Grtvnia — Apteka dra Jurkowskiego 

Apteka Świętojańska.
Nadmorska (Orłowo).

-----O-----
NUMERI TELEEUNOW ŻTKAŻ7 POŻARNE)

Ultansk — 31-334, 31-33«.
W1 7.eszC2 — 41-332. 41-333,
Orunia — 31-33«.
Oltwa — 62-H22.
Nowy Port — 42-222.

42-2*4

ADRES RED AKCJI I ADMINISTRACJI
„Gł.OSU WYBRZEŻA"

Gdańsk. Pi Armii Czerwonej l, 
tel 315-72 ReóaktoT naczelny pizy.1- 
mule interesantów w dni powszedeme
od cl- 13 sekreta.? redakei! od 10-12 

Oddział w Gdyni, I-ej Armii 41.
(Su„,w .cjsk«). tel *H-7i »rzytm.ije
interesantów od 12—13-

zę zaopatrywania niemieckiej mary­
narki wojennej, byli w stanie bić 
ponad 2.000 świń i ponad 1.000 sztuk 
bydła dziennie. W roku 1945 podczas 
ciężkich walk o Rzeźnię, została ona

------- - — zniszczona w 40 procentach. Urzą-
Naidel^wsze^udycre^rzyszłego’ tygodnia dzenia. które ocalały, zostały przez 
— lok., t9.25 — Koncert życzeń.^ 1 9 . 4 5 Niemców wywiezione.

Remont Rzeźni rozpoczęto nie­
zwłocznie po zakończeniu działań 
wojennych. Niestrudzeni robotnicy, 
nie czekając na kredyty, % entuzjaz­
mem przystąpili do odbudowy spo­
sobem gospodarczym. Kredyty z I 
GDO. Delegatury Rządu i Zarządu m. 
Gdyni, które zaczęły później napły­
wać, pozwoliły na zwiększenie tem­
pa odbudowy

Obecnie Rzeźnia wróciła do pier­
wotnego stanu. Przekonywujemy się 
o tym, oprowadzani prze-z dyrektora 
po poszczególnych zabudowaniach 
Rzeźnia gdyńska należy do najnowo­
cześniejszych w Europie. Posiada 
ona mechaniczne urządzenia, fabry­
kę konserw i bekonów, jedyny w 
Polsce zakład przerabiania krwi na

rej gwardii. Ob. Stulieh jest wpraw
dzie nowym maszynistą chłodni, ale 
sądząc po biegłości w pracy, można 
by pomyśleć, że ma już długą prak­
tykę poza sobą.

Odpowiednia gospodarka i spo­
łeczne traktowanie pracy przez ze­
spół robotników stworzyły z Rzeźni 
już w pierwszym roku powojennym 
przedsiębiorstwo dochodowe. Na rok 
1948 przewiduje się 4,5 miliona zł 
zysku.

Opuszczamy Rzeźnię w przeświad­
czeniu, że gwarantuje ona zaopatrzę 
nie Wybrzeża w produkty i prze­
twory mięsne. “Rozbudowanie zakła­
dów odpadków ubocznych umożliwia 
pełne ich wykorzystanie, przyczynia­
jąc się tym samym do szeroko za­
krojonej akcji oszczędnościowej i 
produkcji rzadkich artykułów.

(a)

Nowy sklep
G d a ń s k ie ]
Spółdzielni Spożywców

Dnia 13 grudnia przy ul. Grun­
waldzkiej 69 we Wrzeszczu, otwarty 
został nowy sklep Gdańskiej Spół­
dzielni Spożywców, noszący Nr 32. 

'Kosiły jega urźądzenia wyniosły 600 
tysięcy zł. Sklep ten zaopatrzono w 
chwili otwarcia w artykuły ogólnej 
'wart6śćf*’2 miliotiow zł. W najbliż­
szym czasie Gdańska Spółdzielnie» 
Spożywców zamierza otworzyć sklep 
we Wrzeszczu, w okolicy ulic Chro­
brego i Kościuszki, co na pewno po­
witają z zadowoleniem mieszkańcy 
tej dzielnicy.

Gdzie sa
polskie statki?

W roku bieżącym nie wielu pol­
skich marynarzy będzie mogło spę­
dzić święta w macierzystym porcie. 
M/S „Batory“ powróci do Gdyni do­
piero 5 stycznia. W chwili obecnej 
statek opuścił Nowy Jork i znajduje j 
sie w drodze do Southampton. „So­
bieski“ wyruszył z Nowego Jorku w 
drogę powrotną do Gdyni. „Morska 
Wola" znajduje się w Szczecinie i w 
tych dniach przybędzie do Gdyni. 
„Stalowa Wola“ wyszła z portu w 
Antwerpii. S/S „Bałtyk“ około 20 gru 
dnia wyjdzie z Gdyni do Aleksan­
drii. „Białystok“ kursuje między poi 
tami Południowej Ameryki. S/S „Bo 
rysław“ znajduje się w drodze do 
Tampico w Mexiku, S/S „Narwik“ 
wyjdzie przed Bożem Narodzeniem 
około 22 grudnia do Santos i innych 
portów Południowej Ameryki.- „To­
bruk“ znajduje sią w drodze z Dur- 
banu do Szwecji. S/S „Generał Wal­
ter“ wyszedł z Santos, kierując się 
do Pemambuco. (O)

-----o-----

Ciastka podrożały
Dotychczasowa cena ciastek wyno 

sząca zł 25, podskoczyła ostatnio o 
3 złote. Ponieważ Komisja Cenniko­
wa nie podała do wiadomości o pod­
wyższeniu cen na ciastka, zachodzi 
słuszne, przypuszczenie, że dokonali 
jej samowolnie cukiernicy. Polecamy 
ich przeto pamięci Komisji Specjal­
nej, <W)

do dyspozycji dla ćwiczeń zimowy^* 
tenisistom, salę gimnastyczną E*« 
Zarządzie Miejskim, która posiać 
wymiary boiska tenisowego.
W GDAŃSKU POWSTAŁ MIEJS* 1 

OŚRODEK WF.
W Zarządzie Miejskim w Gdań" 

sku odbyło się zebranie obywatelski* 
kierowników placówek przemy»«' 
wyeh i gospodarczych m. Gdańska­
mi którym została poruszona _ kW®" 
stia organizacji Miejskiego Ośrodk 
WF. Po żywej dyskusji i zobraz«' 
waniu całokształtu potrzeb w dzied® 
nie wychowania fizycznego, zebr*» 
uchwalili konieczność zorganizowa­
nia Miejskiego Ośrodka WF i zad«' 
klarowali stałe sumy miesięczne 
budżetów placówek przez siebie r*'
prezentowanych. Akcje zapoczątk0
wali: inż. Bron o Wiki — 5.000 zł,, i*1'  
Dobrzyński i s-ka — 3.000 zł. Nar° 
dowy Banie Polski — 10.000 zł. 
szawskie Towarzystwo Transport«' 
we — 5.000 at.
CO ZNACZY MIEĆ SZCZĘŚCIE
Ob. Irena Legut (^Gdańsk — CT 

gańska Góra. Szu­
berta 51), samą nie 
wiedziała, że zapisu­
jąc się do Gdańskiej 
Spółdzielni Spożyw­
ców, będzie 5000 człon 
kinią. Z tej racji spot 
kala ją z góry wyzna­
czona nagroda w po- 
staci 20 kg mąki i 5 kg cukru. I*

Wojsko
na nasz strajkujących
we Francji

Oficerowie, podoficerowie i pra<^ 
wnicy cywilni centralnego archiwwj 
wojskowego WP w Oliwie wpła«' 
na rzecz strajkujących robotniko' 
we Francji sumę 3.700 zł.

Dia francuskich
t o w a r z y s z y

Ko kasy okręgowej Związków Z®' 
fwodowych wpłynęły następujące 
my: Koło terenowe PPR w Gda«. 
sku — 700 zł, Koło dyrekcji ZZ* 
Gdańsk — 34.172 at, Koło PPR 
rynarzy Gdynia —- 20.000 zł, ZW® 
zek Zawodowy Pracowników Saro® 
rządu Terytorialnego i Użyteczno* 
Publicznej Oddział Drugi — 5.000 - 
Fabryka Cukrów i Czekolady Gdans® 
Wrzeszcz I — 867 zł. Oddział Miel 
ski PPR — 1.700 zł. Koło PPR Pr®
parowozowni Gdańsk-Południe 
2.500 zł, Związek Zawodowy PI* 
cowników Leśnych i Przemysłu Pr» 
wnego Oddział Gdańsk — 3 000 
Państwowa Fabryka Beczek i K *,, 
Gdańsk — 2.005 zł. Związek Za^" 
dowy Pracowników Leśnych i ™ 
mysłu Drzewnego Gdańsk-Wrzesz 
— 795 zł. Związek Zawodowv P1 , 
cowników Leśnych 2.000 zł. Fil
„Dalmor“ Gdynia — 4 491 zł, Pr^c : 
wnicv firmy „Dsol“ Gdańsk-Oń 
— 1.260 zł, Koło Nr 2 PPR przy 
rządzie Miejskim Gdańsk — 3 . 1 j 
Koło Nr 3 PPR przy Zarządzie 
sktm Gdańsk — 1.805 zł. Razem 
zł 115.746.

l i
Statek szkolny
marynarki „Iskra
powrócił do kroju

Wszyscy gdy nianie pamiętają 
wątpliwie zgrabną sylwetkę szko1̂  
go statku marynarki wojennej >’ ;0 
kra", na którym odbywali szkole, 
we podróże kadeci marynarki u 
nej. Statek ten podczas wybu« f 
wojny znajdował się w Gibralta „ 
tam też został odnaleziony po wbl*^ 
Po przejęciu go przez władze po15,tf 
statek przygotowuje się do _ pod^i 
powrotnej do kraju. Ostatnio s* j 
otrzymał nowe ożaglowanie. _ Jego „j 
wrotu należy się spodziewać wi° 
1948 roku. (O)

t

mooczzmaOp

Wieczory w Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
w  G darńsku i G d y n i

albuminę, zakład utylizacyjny i ti-
sz’ aohetniania szcz^cinv Pona^-p —wo Przyjaźni Polsko 
przeprowadzana jest zbiórka w y­
dzielin gruczołów do fabrykacji le-

Dnia 11 bm. odbył się w Towarzy­
stwie Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej we Wrzeszczu. wieczór poezji i 
muzyki rosyjskiej. Wykonawcami 
byli artyści teatru Malwiny Szczep­
kowskiej. Publiczność usłyszała więr 
sze Puszkina. Lermontowa, Broniew 
skiego, Żukowskiego, bajki Krylo­
wa. oraz pieśni Fvubinsteina. Gry- 
czaninowa i Czajkowskiego.

Wieczór cieszył się dużym oowo- 
dzeniem. o czym świadczyły iklaski 
ik-nie zebranej publiczności

Tego samego wieczoru Towarzy- 
- Radzieckiej 

Gdvni zorganizowało pierwszy po 
kaz filmów krótkometrażowych i

wąskotaśmowych. Członkowie Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej ujrzeli 
doskonałe techniczne filmy alpini­
styczne i z Olimpiady.

Towarzystwo Przyjaźni Polsko - 
Radzieckiej ma duże trudności w o- 
trzymywaniu odpowiednich filmów 
i apeluje do obywateli, którzy posia­
dają filmy krótkometrażowe i wąsko 
taśmowe, o wypożyczenie ich

Nadmienić należy, że w ładnym 
i gustownie urządzonym lokalu. To­
warzystwa Przyjaźni Polsko -. Ra­
dzieckiej w Gdyni, który jest otwar­
ty codziennie od godz. 17 do 20. 
można spędzić czas przyjemniej niż 
w kawiarni, no i... taniej, (a)

Kronika wypadków
POD KOŁAMI SAMOCHODU

ROZPOCZYNAMY HAN DEC
Z BUŁGARIĄ ,

W porcie gdyńskim 
ject w najbliższym czasie przybi j  
statków bułgarskich. Jako pier^L 
ma wpłynąć statek „Rodina“, k» , 
zabierze między innymi lokom0 i,, 
wy i wyposażenie dla kolei bul?^ 
skieh. Przybędzie również

po więkazy ładunekI „Bułgaria“ po więtcazy laouw»
Samochód osobowy jadący szosą | , eynku. W 1*« sposób

gdań3ką ze znaczną szybkością przeje- i nio t i niwntltAu^M v hanrł#! 
ehaf Augusta Biczyńskiego. Ofiarę
wypadku odwieziono do szpitala. 

NAPAD Z BRONIĄ W RĘKU
Dnia 11 grudnia o godz. 17.15 w Or­

łowie dokonano bandyckiego napadu
z bronią w ręku na warsztat szewca 
Józefa -Pasternaku. Bandyci znaleźli 
jedną parę butów, którą zrabowali.

nie zapoczątkowany handel P° 
bułgarski drogą morską.
„NARWIK" ZAKOŃCZYŁ R E ^  

! Statek polski ..Narwik"
A

własnością GAL-u, który od ‘ 
szego czasu przechodził rcmni,t fi 
stoczni gdańskiej. wypłyną* 
stoczni udając się do Basenu mi 
szubskirgo w Gdyni, gdzie z»ł®

SAM SOBIE POGORSZYŁ SPRAWĘ wi*!ksz4 ilo¿é eenientu przczn»^ 
„ , . , .. go dla Brazylii.Funkcjonariusze MO zatrzymali na

WEŁNA l SKORY OWCZ® fldworcu w Gdyni Grzegorza Szulca 
posiadającego przy sobie większą ilość 
garderoby niewiadomego pochodzenia.
Zatrzymany próbował ratować się z
opresji wręczając 2 000 zl łapówki. Bę j owczych z Islandii. T o w a ry  .T 
dzie on pociągnięty do odpowiedzialno | przysylanr do Polski na 
ści nie tylko za garderobę, ale i za pró ! umowy handlowej, k tóra  prze*1 ^  

jbę przekupienia funkcjonariusza MO. j wymianę towarów na węgiel

W porcie gdyńskim oczek' ' ' . f 
jest r.orw'eski statek ..Warg" 
wpłynie z ładunkiem w ełny, 1 5 J

te
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SANACJA WSPÓŁPRACOWAŁA Z NIEMCAMI
Mikołajczyk skrył wiadomości o

(Ósmy
zdradzie narodo w ej-R ydza-Śmigłego, Lipińskiego i Piaseckiego
dzień procesu warszawskiego)

Ma wstępie 8 dnia rozprawy, osk. 
Sosnowska kontynuuje swe odpowie­
dzi na pytanie obrony. Obrońcy po - 
szczególnych oskarżonych pytają So­
snowską o jej kontakty z poszczegól­
nymi współoskarżonymi.

W odpowiedziach oskarżona usiłu­
je przerzucić odpowiedzialność za

AKCJA „0

wywiad wojskowy na zastępcę Kwi* * 
cińskiego — nie występującego w 
sprawie Czarnockiego.

Prokurator zbijając twierdzenia o- 
skarżonej, cytuje fragmenty jej listów 
i okólników do poszczególnych Infor­
matorów siatki wvwiadowe*ei ..Stocz 
ni“ oraz do okręgów.

U

W liście, do jednego z kierowników •, 
okręgów Sosnowska poucza go, że w j 
raporcie są pewne części zakreślonej 
i że części te mają służyć wyłącznie | 
do użytku wewnętrznego. Tak wyglą j 
da prawda q przesyłaniu do okręgów 
tylko niektórych części raportów — 
stwierdza prokurator.

W innym, cytowanym przez proku­
ratora liście oskarżonej do informato 
ra „F-40“ Zielińskiego; Sosnowska 
dziękując za otrzymane wiadomości 
na temat służby bezpieczeństwa w 
Gdańsku i przepraszając za niedostar 
czenie na czas pieniędzy,- prosi o zwró 
cenie specjalnej uwagi na działalność 
partyj politycznych, służby bezpie­
czeństwa, o przejawach życia w par-

tacb oraz o dostarczenie danych o ma 
rynarce handlowej i wojennej, o ru - 
e ha eh wojsk, transportach itp.

Przewodniczący; Czy to oskarżona 
, pisała ten list?
Oskarżona: TAK. pisałam.

W dalszym ciągu prokurator cytu­
je Ust Sosnowskiej do Baezaka, żąda­
jący wiadomości na temat ruchu ku­
rierów dyplomatycznych na Unii War 
szawa — Moskwa oraz wydany w paz 
dzierniku 1946 r. okólnik Kwieciń­
skiego do okręgów, w którym ani 
słowem nie wspomina się o odwoła­
niu wywiadu wojskowego.

Okólnik ten jak i listy oskarżonej
— stwierdza prokurator — są dla 
mnie dowodem, że o zaprzestaniu wy 
wiadu wojskowego w ogóle mowy me

było t . .
Następne pytania prokuratora doty 

cza osławionej prowokacyjnej akcji 
WiN. oznaczonej kryptonimem ak-

eji ,.0“. . . .
Oskarżona początkowo twierdzi, ze 

•keja „O“ była jej bliżej nieznana. 
Prokurator okazuje własny list So­
snowskiej do Kwiecińskiego, w któ­
rym oskarżona pisze m. in.: „Przeka­
załam do dyspozycji ..T“ cały matę - 
ciał dla akcji „O“ wraz ze- stemplem 
i pieczęciami". Sosnowska przyznaje 
wówczas, że przekazała Sędziakow;
— materiały propagandowe wraz z 
pieczęciami i stemplami, mające być 
użvte do akcii „O“ Rola jej w akcji 
„0 “. jak twierdzi Sosnowska, była 
tylko techniczna.

Pytania obrońcy oskarżonej zmie­
rzają do przerzucenia części odpowie 
dzialności za działalność „Stoczni na 
Czarnockiego, który był pierwszym 
zastępcą Kwiecińskiego do spraw pro 
pagandy i wywiadu.

Mec. Maślanko: Kim był Czar noc - 
ki?

Oskarżona: Był on dziennikarzem i 
politykiem. Wiem, że był przed woj­
ną związany ideologicznie ż ONR.

W toku dalszych odpowiedzi oskar 
żona przyznaje, że wiadomości otrzy 
mywane od agentów w „Stoczni nie 
były przez nią sprawdzane. Sam o- 
brońca wskazuje, że „Stocznia“ poda­
wała świadomie fałszywe wiadomoś­
ci.

Na zakończanie przesłuchania oskar 
żonej Sosnowskiej, prokurator wnosi 
o odczytanie zeznań, złożonych przez 
oskarżoną Sosnowską w śledztwie w i 
Sprawie współpracy jej z Obarskim. \

Z odczytanych protokółów wynika,; 
że Obarski dostarczał „Stoczni“ infom 
macji, charakteryzujących sytuację1

w PPS i WRN, charakteryzował w y ­
bitnych działaczy PPS, nadsyłał in - 
formacje o przebiegu rozmów między 
PPR i PPS, w sprawie zawarcia u- 
moWy o jedności działania, sprawo - 
zdania z przebiegu obrad Rady Na - 
czelnej PPS itp. Na pytanie przewód 
n iczącego Sosnowska potwierdza swe 
zeznania w śledztwie.

Po przesłuchaniu oskarżonej So - 
snowskiej, prokurator prosi o pozwo 
lenie zadania kilku dodatkowych py­
tań oskarżonemu Lipińskiemu.

„lism cy 
nie zisgrninli 
niepodległości 

Polski**
Prokurator: Czy oskarżony pisywał 

w  jakich gazetach?
Osk. Lipiński: W połowie 1946 r. 

pierwszy mój artykuł pt. „Operacja 
Overtor“ ogłosił „Tygodnik Powszech 
ny“ . Następnie w „Gazecie Ludowej“ 
we wrześniu drukowany był fragment 
z mego pamiętnika „Obrona Warsza­
wy“ w 1939 r. Poza tym tygodnik 
„Warszawa“ ogłosił również dość 
znaczne fragmenty tych pamiętników.

Odnośnie swej współpracy z „Ga­
zetą Ludową“ oskarżony wyjaśnia, 
że w sprawie umieszczania swych ar­
tykułów zwracał się do red. Giełżyń- 
skiego.

Prokurator: Czy Mikołajczyk wie 
dział o współpracy oskarżonego w
„Gazecie Ludowej“?

Oskarżony: Przypuszczani.
Prokurator: Czy Mikołajczyk zad 

nego sprzeciwu w przedmiocie
współpracy oskarżonego w „Gazę - 
cte Ludowej“ nie wyrażał?

Oskarżony: W tym względzie nic 
do mnie nie doszło

Pytany przez swego obrońcę mec. 
Maślanko odnośnie osoby Mikołaj­
czyka — oskarżony twierdzi, że do 
Mikołajczyka jako polityka, ma od

wielu lat negatywny stosunek, uwa 
żał go za ciasnego polityka i siew­
cę nienawiści. Lipiński ponownie 
podkreśla z Siłą, że NIE UWAŻAŁ,

ABY W 1944 ROKU NIEMCY ZA­
GRAŻALI NIEPODLEGŁOŚCI POL 
SKI I INTEGRALNOŚCI JEJ TE­
RYTORIUM.

DLACZEÜ0 RYDZ-ŚMIGŁY 
WRÓCIŁ DO KRAJU?

Prokurator składa po tych zezna­
niach Lipińskiego wniosek o dopusz­
czenie dowodu z dokumentu, pocho­
dzącego z archiwum delegatury rzą­
dowej, który to dokument oskarżyciel 
przedkłada Sądowi.

Jest to list przesłany w sierpniu 
1942 r. prze* Stanisława Mikołajczy­
ka, pseud. „Stern“, zawierający sze­
reg wskazówek i poleceń dla orga­
nów Delegatury Rządu w kraju. 
Piętnasty puMit tego listu brzmi:

„PROSZĘ WYJAŚNIĆ OKOLICZ­
NOŚCI POBYTU W POLSCE, RY­
DZA I CZYNNIKÓW SANACYJ­
NYCH. WSPÓŁPRACUJĄCYCH 
WEDŁUG NASZYCH WIADOMO­
ŚCI Z NIEMCAMI NA PODSTA­
WIE POROZUMIENIA I UGODY 
Z PIASECKIM I LIPIŃSKIM“.

W uzasadnieniu swego wniosku pro 
kurator wskazuje, że chodzi o wyjaś- 

'ę-ni? prawdziwego oblicza Lipińskie 
go, którego Gestapo zwolniło w 1944 r  
co było następstwem jego dawnej pro 
hitlerowskiej sanacyjnej polityki.

Adw. Maślanko, który oświadcza, że 
nie ma obiekcji formalnych przeciwko 
dokumentowi, zgłasza jednakże mery­
toryczne zastrzeżenia przeciwko nie­
mu, a w szczególności ofiarowuje się 
przedstawić dowód, że w czasie kie­
dy ten list był pisany, klient jego —

Lipiński, znajdował się w Budapesz­
cie. Adw. Maślanko prosi również o 
wyjaśnienia kim jest Piasecki, które­
go nazwisko wymienione jest w liście 
„Sterna“ obok nazwiska Lipińskiego.

Prokurator wskazuje, polemizując z 
obrońcą, że Ministerstwo Bezpieczeń­
stwa Publicznego, które nadesłało 
wzmiankowany dokument, stwierdziło 
urzędowo, że „Stern“ to pseudonim 
Mikołajczyka. Wyjaśniono również, 
że pismo to skierowane zostało do de­
legata rządu w kraju. Fakt, że Lipiń­
ski był na Węgrzech i tam się kontak­
tował z Rydzem został wyjaśniony w 
toku przewodu sądowego. Wiemy dziś, 
mówi dalej prokurator, że MIKOŁAJ­
CZYK UKRYŁ DOKUMENT CADO- 
GANA W SPRAWIE NASZYCH GRA 
NIC ZACHODNICH I ŻE MIKOŁAJ­
CZYK UKRYWAŁ RÓWNIEŻ DOKU 
MENTY HANIEBNEJ WSPÓŁPRA­
CY SANATORÓW I ENDEKÓW Z 
NIEMCAMI, z którymi sam potem 
współpracował na emigracji i w kra­
ju. Nie zmniejsza to znaczenia doku­
mentu, w którym wyraźnie mówi się 
o wyjaśnieniu okoliczności pobytu w 
Polsce Rydza i czynników sanacyj­
nych, współpracujących z Niemcami, 
na podstawie przeprowadzonego poro­
zumienia i ugody z Piaseckim i Lipiń­
skim.

Adw. Maślanko w dalszym ciągu 
polemizuje z wnioskiem prokuratora.

Sąd postanawia udać się na naradę.

trzymuje swój wniosek o wezwanie 
świadków dla ustalenia okoliczności 
pobytu Lipińskiego w owym czasie na 
Węgrzech.

Sąd udaje się ponownie na naradę 
i po przeszło półgodzinnej przerwie, 
przewodniczący wśród ogólnego zain­
teresowania odczytuje postanowienie 
Sądu, na mocy którego zostaje dopusz 
czony .dowód z fotokopii pisma z dnia 
28 sierpnia 1942 r., podpisanego przez 
„Sterna“ — Stanisława Mikołajczyka 
do Delegatury Rządu londyńskiego w

kraju. Dokument ten oświetla atmo­
sferę, jaka panowała w ówczesnych 
kołach rządu emigracyjnego w Lon­
dynie odnośnie osk. Lipińskiego Wa­
cława i b. wiceministra Komunikacji 
Piaseckiego Juliana. Sąd pogtanowił 
odrzucić wniosek o dopuszczenie 
świadków na okoliczność, że Lipiński 
przebywał w owym czasie na Wę­
grzech, ponieważ nie zmienia to w ni­
czym faktu, że dokoła osoby Wacława 
Lipińskiego panowała w kołach rządu 
emigracyjnego określona atmosfera.

„SPEC” 00 „MOKREJ”  ROBOTY

GDZIE NASTĄPIŁO POROZUMIENIE -  
W BUDAPESZCIE CZT W WARSZAWIE?

Po półgodzinnej przerwie przewod­
niczący komunikuje, że Sąd postano­
wił przed powzięciem decyzji co do 
dopuszczenia dowodu z dokumentu, 
zażądać wyjaśnień od osk. Lipińskie­
go.

Prze wodo.: Kto to jest Piasecki?
Osk. Lipiński: Julian Piasecki, wice 

minister komunikacji przed wojną.
Przewodu: Czy Piasecki wchodził 

w skład Konwentu?

Osk. Lipiński: Nie. Był on szefem

grupy piłsudczyków, która zwalczała 
Konwent.

Przewodu; Czy Piasecki przebywał 
z osk. na Węgrzech?

Lipiński: Tak. Piasecki wrócił w 
październiku — listopadzie 1942 r„ ja 
wróciłem w lipcu — sierpniu 1942 r.

Prokurator odczytuje całą treść li­
stu Mikołajczyka (przedtem odczyta­
ny był tylko punkt piętnasty) i pod­
trzymuje swój wniosek w sprawie do­
łączenia listu do akt sprawy jako do- 

' wodu. Również adv/. Maślanko pod-

Po tym dramatycznym epizodzie, 
Sąd przystępuje do przesłuchania o- 
siatniego oskarżonego w  niniejszej 
sprawie — Stanisława Sędziaka.

Na pytanie, czy osk. Sędziak poczu­
wa się do winy, pada odpowiedź: „Po­
czuwam się do winy całkowicie w za­
kresie wywiadu wojskowego i do przy 
należności do organizacji nielegalnej. 
Nie poczuwam się do winy w zakresie 
akcji „samoobrony“.

Osk. Sędziak opowiada szczegółowo 
o swojej działalności w ruchu podziem 
nym od-drugiej połowy 1944 r., ponie­
waż działał on na terenach, które w 
tym czasie zostały już wyzwolone. Opo 
wiada on o pierwszych rozkazać.1: za­
chowania broni i przejścia do konspi­
racji. Polecenie sabotowania poboru 
do Wojska Polskiego zawarte było w 
rozkazie nr 1390 wydanym przez rząd 
londyński.

Od października 1944 r. terenem

działania Sędziaka jest woj. białostoc­
kie. Charakterystyczny jest sposób, 
w jaki Sędziak dostał się do Bi, i;go- 
stoku. Przyjechał mianowicie L-ios- 
portem wojskowym, jako plutonowy 
Wojska Polskiego i w Białymstoku 
zdezertował. Przy okazji osk, Sędziak, 
na pytanie przewodniczącego wyjaś­
nia, że niektóre oddziały zbrojne wy­
cofywały się przed następującym Woj 
sktem Polskim i Armią Czerwoną RA­
ZEM Z ODDZIAŁAMI NIEMIECKI­
MI. Tak postąpiła na przykład, grupa 
Kuli-Pistołeta.

W marcu 1945 r. Sędziak został sze­
fem sztabu słynnego przywódcy band 
„Mśeisława“ . Jako szef sztabu oto­
czył on szczególną opieką działalność 
propagandy, polecił rozbudować ją i 
określa ją obecnie przed Sądem, jako 
dywersję propagandową. Sędziak zor­
ganizował również łączność radiową 
z Londynem.

DOLARY -  SZPIEGOSTWO 
MORDY -  GRABIEŻE

„Szef sztabu“ Sędziak, opowiada Są 
dowi o swoich kontaktach z bandami 
oraz o poszczególnych zatargach po­
między jego bandami, a bandami
NÓW. Szczególnie żywe były kontak­
ty i opieka Sędziaka nad bandą „Łu-
paszki“ .

Obecnie opowiada on szczegółowo 
Sądów} o tym, kto był obecny na tych 
odprawach i nad czym tam radzono. 
Utkwiło mu szczególnie w  pamięci to, 
że na jednej z odpraw wyznaczono 
budżet dla jego okręgu w wysokości 
2.800 dolarów miesięcznie. O tym, 
że postanowiono rozwinąć tzw. akcję 
„Ż“, to jest akcję rozkładową w woj­
sku i zbieranie informacji wojsko-

Wczoraj ujawniony został nowy 
dokument. List St. Mikołajczy­
ka do delegata rządu londyń­

skiego w kraju * dnia 28 sierpnia 
1942 roifu. W liście tym Stanisław 
Mikołajczyk pisze, iż według posia 
danych w Londynie wiadomości 
CZYNNIKI SANACYJNE WSPÓŁ­
PRACUJĄ Z NIEMCAMI NA POD 
STAWIE UGODY I POROZUMIE­
NIA PRZEPROWADZONEGO Z 
PIASECKIM I LIPIŃSKIM.
* Ustalimy przede wszystkim, że 

wspomniany w liście Piasecki — 
to Piasecki Julian, były sanacyjny 
wiceminister komunikacji, były s*ef 
planowania OZONU, były »*«f jod 
nej z mafii sanacyjnych, działają­
cych podczas okupacji.

Dla dalszego ścisłego ustalenia 
faktów należy stwierdzić, że Stani­
sław Mikołajczyk pełnił w tym o- 
kresie funkcję wicepremiera rządu 
emigracyjnego. List więc, w którym 
pisze on o współpracy caynwłków 
sanacyjnych z Nicmęamł. je«? pis­
mem oficjalnym wioepremłera mą 
dii do delegata na kraj. W 15 ko­
lejnych punktach wicepremier oma 
wda poważne zagadnienia pracy kon 
spiraeyjnej, Jej bndżetu. syztemu or 
ganizacyjnego itd.

Ustalmy dalej. List kojarzy za­
warcie ugody i porozumienia mię­
dzy sanacją a Niemcami * powro­
tem do kraju Rydza-Smigłego. Wi» 
domo ze słów osk. Lipińskiego, że 
powrót do Rydza związany był z 
powrotem reszty działaczy sanacyj­
nych, wymienionych w liście, to jest 
Lipińskiego i Piaseckiego, którzy 
wraz z Rydzem przebywali do tego 
czasu na Węgrzech.

Jeszcze jeden fakt należy przy­
pomnieć. Fakt nie wymieniony w 
liście Stanisława Mikołajczyka ale 
mający niewątpliwie bezpośredni 
związek * ujawnioną w liście współ

1M i g a w k i  

z procesu warszawskiego
prac? sc nacji z okupantem.

Ust był pisany w sierpniu 194? 
roku. W tym samym caaste Anders 
/¿d mówił udziału w walce przeciw- 
/ko Niemcom na froncie radziecko - 
niemieckim. W tym samym czasie 
Anders żądał od dowództwa Armii 
Czerwonej wydzielenia mn OD­
DZIELNEGO ODCINKA FRONTU.

Dotychc*a«ewe badania dziejów 
minionej wojny wiązały dezercje 
Andersa z pola walki na froncie ra 
dziecko - niemieckim z jego rachubą 
na rychłe zwyołestwo Niemiec. Do­
tychczasowe badania wiązały ów­
czesna politykę Andersa z polityką 
tych. którzy opóźnili otwarcie dru­
giego frontu na Zachodzie.

W świetle ujawnionego wczoraj 
dokumentu trzeba bedzie, hyć moi* 
* ostrożnością odnosić się do tej 
analizy. Nie można obeonie wyklu­
czyć także i tej możliwości, że dą­
żenie Andersa do zaognienia sto­
sunków polsko - radzieckich, do 
aaognienia prsez to stosunków ra­
dziecko - anglosaskich, dążenie do 
zerwania koalieji państw walczą­
cych przeciwko Niemcom, podyk­
towane było tym porozumieniem i 
tą ugodą, jaką — c*y to na tere­
nie ambasady niemieckiej w Buda­
peszcie, czy to na terenie gmachu 
Gestapo w Warszawie — przyjęli 
wodzowie sanacji: Rydz - Śmigły. 
Julian Piasecki 1 Wacław Lipiński. 

♦
„Proszę wyjaśnić okoliczności od 

nośnie pobytu w Polsoe Rydza* —

pisue Mikołajczyk w związku ze 
współpracą sanacji z Niemcami, I 
tu pryska jedna z ostatnich legend, 
jakie próbowano tworzyć dookoła 
tego smutnej sławy bohatera wrze­
śnia.

Próbowano stworzyć mit o tym. 
że Rydz-Śmigły przybył do Polski, 
by jako szeregowiec walczyć w kon 
spiracjl i rehabilitować się za swe 
straszne grzechy wobec narodu. Nie 
wierzyliśmy w to. Nasze „ciasne", 
„klasowe“ wyczucie rzeczywistości 
kazało nam odrzucić te legendę mi 
mo, iż nie posiadaliśmy jak Miko­
łajczyk konkretnych wiadomości o 
współpracy sanacji z Niemcami.

Ale Mikołajczyk „wierzył“ mimo, 
iż takie wiadomości posiadał. Miko 
łajezyk nie ujawnił przed swym na 
redem faktów współpracy sanacji 
z Niemcami tak samo, jak nie ujaw 
nil listu Cadogana w sprawie na­
szych Ziem Odzyskanych,

Nie ujawni! nie tylko dlatego, że 
zasiadał w jednym rządzie z tymi 
sanatorami, że razem z nimi bronit 
i e h konstytucji, realizował i c h 
politykę nienawiści do demokracji 
polskiej, ich  politykę nienawiści 
do Związku Radzieckiego. Były je­
szcze inne powody, dla których Mi­
kołajczyk milczał o współpracy sa­
nacji z Niemcami.

Sa kraje, są na Zachodzie ośrodki 
żywiące wiele sympatii nie tylko 
dla współpracowników Niemiec, ale 
i dla samych hitlerowców. Są to te 
ume ośrodki, których dziełem był

„cud" uratowania od nalotów bar­
dzo wielu obiektów przemysłu wo­
jennego w Niemczech. Z błogosła­
wieństwa tych sfer znajdują sią 
dziś na świeczniku zażarci rewizjo­
niści w Niemczech. Z funduszów 
tych sfer płyną dolary na robotę 
„Międzymorza“, „Stoczni“, WiN-u, 
WRN-u i innych rycerzy trzeciej 
wojny.

Tym sferom i tym ośrodkom nie 
byłoby wcale przyjemne ujawnie­
nie w Polsce współpracy z Niemca 
mi obozu sanacji, skompromitować 
ostatecznie w oczach narodu obóz, 
stanowiący podstawę Ich rachub 
awanturniczych wobec Polski. Czyż 
należy się dziwić, że tenże pan Mi­
kołajczyk, który w interesie tych 
właśnie sfer skrył przed narodem 
polskim list Cadogana, skry! również 
na polecenie tych samych sfer posia 
dane wiadomości o współpracy sa­
nacji z Niemcami?

*
Pierwsze dane o współpracy Lipiń 

skiego z Gestapo nosiły charakter, 
że tak powiemy, indywidualny. Ty 
ożyły się wyłącznie jego własnej 
osoby. Współpraca ta mogła wyro­
snąć na słabości charakteru oskarżę 
nego, na tzw. powszechnie „zalama 
niu się" podczas przesłuchania w 
Alei Szucha.

Ujawniony wczoraj dokument j 
wskazuje jednak na coś innego: j 
wskazuje, że nie mamy do czynie- j 
nia z faktem indywidualnego zaprze j 
dania się, lecz z polityką kontynu- j 
acji współpracy sanacji z Niemca- | 
mi, wyrosłej zarówno z dawnych 
tradycji, jak i z „przewidywanej“ 
przez nich w 1942 roku klęski Zwiąż 
ku Radzieckiego. I teraz dopiero aro 
zumiały staje się żal, z jakim Lipiń 
ski mówił przed Trybunałem o tym, 
że nie udało mu się niestety zetknąć 
się wówczas z Józefem Beckiem.

RJ.

wych, Sędziak przypomina sobie do­
piero wówczas, kiedy zostaje o to bez 
pośrednio zapytany. Na drugiej odpra 
wfe ogólnokrajowej (która się odbyła 
w końcu maja 1948 r.) Sędziak, podo­
bnie jek inni przedstawiciele okrę-

0»k, Sfdjfiab

gów, otrzymał polecenie rozpoczęcia 
agitacji wśród ludności PRZECIWKO 
OSIEDLANIU SIĘ NA ZIEMIACH 
ZACHODNICH.

Zaopatrzony w sumę 8.000 dolarów, 
które otrzymał od Komendy Głównej, 
Sędziak powrócił na Białostocczyznę 
i w niedługim czasie potem banda 
„Lisa“ napadła na Ostrołękę i zrabo­
wała 7 milionów złotych. Jakie dota­
cje z tej sumy otrzymali uczestnicy 
napadu, Sędziak oczywiście „nie pa­
mięta“.

O bandy Sędziak zahacza w każdej 
części swojego zeznania. Tłumaczy Są 
dowi na pfzykfad. że bandy .Łupsszki“ 
nie można było rozwiązać, ponieważ 
Składała się ona z SAMYCH DEZER­
TERÓW. Na odprawach ze swoimi 
podwładnymi, Sędziak pouczał, że 
skończył się okres wywiadu i trze­
ba przejść na kontrwywiad. Mówiąc 
to Sędziak od razu śpidpzy wyjaśnić, 
że wywiad tylko formalnie miał prze­
stać istnieć, że na jego miejsce pozostała 
„informacja“. System kontrwywiadu 
był opracowywany bardzo szczegółowo.

Jeszcze jedna charakterystyczna 
okoliczność ujawnia się w toku zeznań 
Sędziaka. Okazuje się że „Mścisław“ 
kazał scalić wszystkie organizacje i 
bandy znajdujące się na terenie Bia­
łostocczyzny i włączyć do swojego u- 
grupowania również bandę NSZ. Dla 
zadokumentowania życzliwego stosun 
ku do NSZ, polecono wypłacić ban­
dzie. która działała w Łomżyńskiem i 
Wysoko - Mazowieckiem dotację pie­
niężną. Niestety, człowiek, któremu po 
łecono to zrobić, uciekł z pieniędzmi 
i w ten sposób NSZ w Łomżyńskiem 
stracił tym razem dotacje.

Na tym Sąd zarządza przerwę dQ 
dnia następnego.
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Bojowiec, którego bronią
jesi słowo uskrzydlone poezjq
Wywiad z poetą francuskim Paul em Eluard

NA PÓŁCE Z KSIĄŻKAMI

Okrągła, rumiana twarz. Dobrotli­
we spojrzenie. Siwe, gładko do góry 
Zaczesane włosy.

Paul Eluard w  niczym nie przypo­
mina bojowca, człowieka podziemia, 
czynnego członka Ruchu Oporu.

A jednak...
„Niemcy byli właściwie głupi. 

Przecież w moim mieszkaniu 
mogli zawsze schwytać Billous 
i Casanova. Odbywały się sy­
stematycznie zebrania liczące 
często do 25 osób. To już trudno 
zakonspirować. Zresztą bywali 
na tych zebraniach nie tylko ko­
muniści. Ale nikt nigdy nie syp­
nął. A Niemcy nie domyślili się“. 

Długie, wąskie palce intelektualisty 
stale drżą. Bawią się munsztukiem, wi 
delczykiem, filiżanką.

„W 1942 r. wydałem potajemnie 
tomik wierszy pt. „Poesie et vérité 
1942“ (Poezja i prawda 1942 roku). 
Nakład wynosił 3.000 egz.

Postanowiłem wówczas, że dam 
swoje nazwisko, no i dałem. Potem 
oczywiście musiałem opuścić swój 
dom..

Z tymi książeczkami tv> był praw­
dziwy cud. Kilka egzemplarzy wy­
słano do Anglii. Prawie wszystkie 
wiersze zostały przedrukowane przez 
prasę emigracyjną. Potem sporzą­
dzono w Anglii wydania w formie 
malutkich książeczek, ot takich — 
pokazuje dwoma palcami, wielkość 
3—4 cm — i zrzucano je z samolo­
tów nad Francją.“
Eluard wystąpił czynnie dopiero w 

dniach powstania paryskiego. N ie na­
leżał do macquis. A  jednak był jednym 
2 tych, na których opierał się intelek­
tualny Ruch Oporu we Francji.

„Ukrywałem się po tym 2 mie­
siące w domu wariatów, razem z 
żoną. Tylko, dodaje śmiejąc się, 
u dyrektora, nie jako wariat. Po 
tern pracowałem w drukarni, aż 
wreszcie miałem kiosk z gazeta­
mi. Na kiosku tym, w chwili wy­
buchu powstania paryskiego roz­
lepiłem pierwsze hasła wolnościo­
we i sztandary sprzemierzonycta. 
Niemcy jeszcze byli w Paryżu...' 
W  powstaniu był łącznikiem. Do, 

starczał wiadomości wałczącym od­
działom. M ówi o tym wszystkim pół­
słówkami, niechętnie.

Onieśmiela go zestawienie ruin W ar 
sza wy, tego, jak sam to określa, „księ­
życowego krajobrazu“ , jaki tworzą 
całe dzielnice z jego własnym wkła­
dem do walki. Porównuje bitwy par 
tyzanckie w  Polsce i w  Jugosławii z i 
tym, co się działo we Francji i twier­
dzi, że porównanie to krępuje go. A  
potem cicho, tonem usprawiedliwiają­
cego się dziecka dodaje:

„Ale np. w 1942 roku, po wsypie 
w La Chapelle, Niemcy wywieźli 
też z mojego domu i domów oko­
licznych 3 pełne ciężarówki bro­
ni..."
Niechętnie mówi o sobie —• i swó- 

ich towarzyszach. W ięcej mówi o Par 
tii.

„Bo Partia Komunistyczna była 
jedyną PARTIĄ, która organizo­
wała Ruch Oporu. Oczywiście byli 
i socjaliści i katolicy, którzy brali 
udział w tym ruchu, ale jedyna 
partia, która wystąpiła do walki 
jako całość, jako organizacja — to 
była nasza partia. To przecież nie 
my, ale sami katolicy nadali ko­

munistom przydomek „partii roz­
strzelonych“. Tu walczyła partia 
— tam, może nawet liczne, ale 
jednostki. Dlatego też naród fran­
cuski przekonał się o tym, że my 
jesteśmy jedyną partią naprawdę

patrzyli jeszcze jasno na bieg wy­
padków, jaki jest właściwy cha­
rakter reakcyjnego rządu Schu­
mana. To jest niesłychane. Fran­
cja dawno już nie miała takiego 
skrępowania wolności słowa. Pan

narodową, że wszyscy ci, którzy 
starali się zdobyć monopol na mia­
no narodowych, okazali się w koń­
cu. antynarodowi. Bo przecież an- 
tyludowy i antynarodowy to ozna­
cza dziś jedno. Taka jest logika 
historii“.
Tu znika niepewność. Długie palce 

intelektualisty nadal drżą, ręce nerwo­
wo bawią się spodkiem od filiżanki. 
A le słowa padają pewnie.

Tych zdań nie mówi już esteta, 
mieszczański inteligent. To mówi 
człowiek, który czuje, że jest czę­
ścią zorganizowanej masy ludo­
wej, którego masa ta popiera, 
który tej masie służy...

„Ten stan rzeczy w czasie oku­
pacji wpłynął na dzisiejsze stosun­
ki we Francji. Ludzie z krajów 
demokracji ludowej, którzy tak 
wiele dokonali po wojnie, nie umie 
ją właściwie ocenić stosunków we 
Francji. Oswobodzenie nie dało 
nam wyzwolenia społecznego. Tym 
niemniej Ruch Oporu był przewro­
tem rewolucyjnym, tak rewolucyj­
nym. I to się odzwierciadla w psy­
chice dzisiejszego Francuza. Do 
przemian tych przyczynia się rów­
nież powojenna polityka Partii Ko­
munistycznej.

Ta partia, która była ośrodkiem 
zjednoczenia narodu w Ruchu Opo­
ru prowadziła i po wojnie politykę 
jedności narodowej“.
Ta idea jedności narodowej jest je­

go przewodnią. W  toku rozmowy po­
wraca ciągle do tego tematu, mówi o 
250 tys: członków Unii Intelektualis­
tów Francuskich, wśród których są 
liczni nie-komuniści, ale która stoi na 
ściśle demokratycznej platformie.

„Dzisiaj nie ma we Francji „ko­
munistów i antykomunistów“. Dziś 
są tylko demokraci i antydemokra- 
ci. My bronimy WOLNOŚCI, DE­
MOKRACJI i LUDU. Jeśli zre­
zygnować z któregokolwiek z tych 
trzech punktów — republika jest 
nie do pomyślenia“.
Przechodzimy do omawiania sytua­

cji aktualnej... Eluard stwierdza, że 
trudno jest mu omawiać wypadki, od 
których oddalił się na kilka dni, a któ­
re toczą się w  tak wartkim tempie.

Art. 3 dekretu Schumana wyka­
zał nawet tym, którzy dotąd nie

rozumie. Jeśli dziś my, intelektu­
aliści francuscy głosimy odezwę, 
w której stwierdzamy, że strajku­
jący robotnicy walczą o swe słusz­
ne prawa, jeśli pod odezwą pod­
piszą się tacy ludzie, jak np. Jo­
liot. Aragon, Triolet, Barroult czy 
Wallon — to grozi im wszystkim 
kara więzienia...
Prosimy jeszcze o parę słów dla 

czytelnika „Głosu Ludu“ .
Eluard pisze...

„Widzi pan, mówi oddając mi 
kartkę, byłem dziś na otwarciu 
Zjazdu ZWM, zrobiło to na mnie 
wspaniałe wrażenie i dlatego 
stwierdzam:

„Młodzież polska jest słusznie du­
mą całego polskiego narodu“...

W ywiad przeprowadził J. L.

IGNACY KRASICKI. WYBÓR 
UTWORÓW WIERSZOWANYCH.

W serii „Biblioteka pisarzy pol­
skich i obcych“, wydanej przez 
Spółdz. Wyd. „Książka“, ukazał się 
wybór „Utworów wierszowanych“ 
Ignacego Krasickiego, jednego z 
najbardziej reprezentatywnych pisa 
rzy epoki stanisławowskiej. Tomik, 
poprzedzony treściwą przedmową 
prof. Stanisława Adamczewskiego, 
zawiera „Monaehomachię“ („Wojnę 
Mnichów“), „Antymonachomachia“, 
wybór „Satyr“ oraz urywki „Li­
stów“.

Przypomnienie satyryczno - dy­
daktycznej twórczości ks. biskupa 
warmińskiego jest bardzo pożytecz 
nym przedsięwzięciem wydawni­
czym, pozwala bowiem — poprzez 
tę twórczość — poznać wady, grze 
chy i przywary ówczesnego społe­
czeństwa szlacheckiego i zbliżâ  nas 
do okresu historii, w którym inte­
lektualne i reformatorskie wzory 
francuskiego oświecenia żłobiły so­
bie dostęp do umysłów elity poi- 
skicji

W satyrycznych poematach „Mo- 
nachomachia“ i „Antymonachoma­
chia“ rozprawił się Krasicki ostro 
z ciemnotą i chciwością zakonnego 
światka, który marzył nie_ tylko o 
rządzie dusz, ale i realizował w 
miarę możności rząd nad skarboną 
swoich wiernych. Krytyczna pasja 
Krasickiego w stosunku do tych za 
kusów jest tym bardziej znamien­
na. że kierowała 0órem nie jakie­
goś libertyna, lecz wysokiego do 
stojnika Kościoła. Z wielką saty­
sfakcją czyta s , te gładkie, lecz 
zjadliwe strofy i dzisiaj, gdy „wie­
lebne głupstwo“ próbuje nie raz 
jeszcze panoszyć się w Polsce 

W ramach tejże „Biblioteki pisa­
rzy polskich i obcych“ wyszedł z 
druku tomik p. t. „Bajka polska 
wieku oświecenia w. wyborze“. Za­
wartość tego tomu uzupełnia w 
pewnej mierze przegląd twórczości 
Krasickiego, znalazły tu bowiem je 
go „Bajki“ miejsce naczelne i naj­
bardziej obszerne. Należy im się to 
słusznie ze względu na mądrość, 
dowcip i rangę pisarską autora. Po 
zycja dalsza — to wybór „Bajek 
Naruszewicza, Trembeckiego, Wę­
gierskiego, Kniażnina, Niemcewi­
cza i Morawskiego.

W przedmowie dał prof. Adam­
czewski — obok krótkich wiadomo 
śoi biograficznych o polskich auto­
rach „Bajek“ — zarys dziejów baj­
kopisarstwa i charakterystykę naj­
wybitniejszych bajkopisarzy. Trze­
ba podkreślić, że te nasze „Bajki“ 
z w. XVIII nie stały się bynaj­
mniej z biegiem lat starzyzną lite­
racką. Ich wydźwięk jest często i 
dla nas żywy i zrozumiały, a sens 

; i morał w niejednym wypadku za­
chowały swą wartość. (bd)

A. STAREWICZ 30 LAT BU­
DOWNICTWA SOCJALISTYCZ­
NEGO W Z. S. R. R. — WARSZA­
WA. SP. WYD. „KSIĄŻKA“, 1947 
R. STR. 128.

Wartość fconsi’"-' tr ~
stępnie napisanej książki wykracze, 
daleko poza grau _ 
licznościowych. Opierając się̂  na so 
lidnym i obfitym materiale źródło­
wym, autor zobrazował w zarysie 
nie tylko dzieje po - rewolucyjne­
go trzydziestolecia, ale sięgnął rów 
nież do przyczyn wielkiego przeło­
mu i scharakteryzował jego zna­
czenie w skali ogólnoświatowej.

Rozdział pierwszy — to omówie­
nie społeczno - gospodarczego sta­
nu Rosji carskiej oraz ruchów re­
wolucyjnych, poprzedzających Prze 
wrót Listopadowy. Nie był on 
„przypadkiem“, ani „skutkiem _ cha 
osu wojennego“. Rewolucja Listo­
padowa — pisze Starewicz — to 
wynik rozwoju historycznego daw­
nej Rosji i całego systemu kapita­
listycznego, to rozwiązanie głębo- 
kiclj sprzeczności społecznych, poli 
tycznych i narodowych, dokonane 
świadomie przez najbardziej rewo­
lucyjną, postępową klasę — prole­
tariat, pod wodzą Partii Komuni­
stycznej Bolszewików.

W rozdziale drugim przedstawia 
autor osiągnięcia budownictwa so­
cjalistycznego, gigantyczne poste 
py uprzemysłowienia Rosji, głębo­
kie i radykalne zmiany w gospo­
darczym i kulturalnym życiu naro 
dó,w radzieckich. Aktywizacja i nio 
bijizacja ich twórczej energii stały 
się fundamentem zwycięstwa nad 
hitleryzmem, które można było wy 
walczyć, jedynie za cenę nadludz­
kich niemal ofiar i wyrzeczeń całej 
ludności. Perypetie tej historycznej 
próby streszcza trzeci rozdział 
książki, zawierający mnóstwo da­
nych cyfrowych o niezwykłym roz 
machu wojennej produkcji ZSRR,
0 pracy fabryk, ewakuowanych na 
głębokie tyły, o solidarnym wysił­
ku mas pracujących, skierowanym 
ku obronie Rosji i świata przed 
faszyzmem. „Ekonomiczne zwycię­
stwo — pisze Starewicz — wyrosło 
z głęboko patriotycznego ruchu ro­
botników, chłopów, nteligencji — 
świadomych żołnierzy pracy, goto­
wych do największych wysiłków 
dla frontu“.

Rozdział czwarty, wre-zcie. uwy- 
da ;a rolę i znaczenie ZSRR, ja­
ko „siły na straży pokoju“, stawia­
jącej nieugięcie i skutecznie czoło 
zbrodniczym zakusom podżegaczy 
wojennych.

We wstępie do książki podkreślił 
autor m. inn. wpływ Rewolucji Li­
stopadowej na bieg spraw polskich
1 scharakteryzował istotę dzisiej­
szego sojuszu polsko - radzieckie­
go, jako gwarancji naszej niepod­
ległości, naszych sprawiedliwych 
granic zachodncih i pokojowego 
rozwoju odrodzonej Polski

Notatkę sprawozdawczą z cennej 
i godnej szerokiego rozpowszechnię 
nia książki Starewicza zamkniemy 
jego obiektywnym, w taki ot" spo­
sób sformułowanym twierdzeniem:

„30 lat trwa i rozwija się dzieło 
rozpoczęte 17 listopada, wpływając 
na bieg współczesnej historii. Rzą­
dy, które według jednych miały 
istnieć tylko 3 dni, według innych 
kilka tygodni, a jeszcze innych — 
półtora, dwa lata, istnieją lat 39. 
I nie tylko istnieją, lecz krzepną 
z każdym rokiem... Ustrój, który 
miał się okazać utopią według jed­
nych, a zaporą wszelkiego rozwoju 
według innych, stał się najbardziej 
twórczą i postępową formą wzro­
stu i rozkwitu sił produkcyjnych 1 
kulturalnych. System, który okrzy­
czany został przez reakcjonistów 
całego świata jako uosobienie „bar 
barzyństwa“, uratował ludzkość 
przed faszystowskim barbarzyńst­
wem“. (bd)

JERZY PIÓRKOWSKI. „NIEPO­
DLEGLI“. Warszawa, „Wiedza“. 

1947. str. 224. N~-
Jeszcze jedna książka o tematyce 

okupacyjnej i wojennej, zawierają

B -Ê J f t I U g m j  W o r k u

I Mark Twain im przeszkadza...
Ostatnio postępowa prasa amery­

kańska z tygodnikiem „New Mas- 
ses“ na czele coraz częściej porusza 
fakt, że po drugiej wojnie świato­
wej zarówno wydawcy, jak i burżu- 
azyjni recenzenci próbują wszelki-

ry dał początek realizmowi krytycz i rakterze antyimperialistycznym, ale 
nemu w Stanach Zjednoczonych. I większość z nich jest znana w Sta- 

Wydawać by się mogło, że w sto- | nach Zjednoczonych jedynie wąskie'

mi środkami przeszkodzić szerokiemu 
rozprzestrzenieniu się książek, mówią 
cych prawdę na aktualne tematy, jak
np. o frankistowskiej Hiszpanii, o in­
trygach przeciw pokojowi, o działal­
ności faszystów w USA itp.

Ale przykłady tego, jak reakcja 
amerykańska zmusza wydawców, aby 
służyli jej celom! można zaczerpnąć 
nie tylko ze współczesnej literatury, 
ale także i z literatury dawniejszej. 
Reakcjoniści z amerykańskich wydaw 
nictw, jeżeli to wygodne, bardzo ener 
gicznie rozprawiają się również i z 
puścizną klasyków takich, jak np. 
Mark Twain.

Jeszcze w 1910 r. bezpośrednio po 
śmierci Twaina jeden z najbardziej 
autorytatywnycm krytyków, Howells 
nazwał go „Lincolnem literatury 
amerykańskiej“, podkreślając w ten 
sposób postępowe znaczenie tego nie 
zwykłego humorysty 1 satyryka, któ

sunku do pisarza, który stał się pra­
wdziwą chlubą literatury amerykań­
skiej, wydawcy zachowają się z nale­
żytym szacunkiem. Dotąd jednak w 
Stanach Zjednoczonych nie ukazało 
się jeszcze pełne wydanie zbiorowych 
dzieł Twaina.

Fakt ten posiada swoją wymowę, 
bowiem niektóre ważniejsze utwory 
tego klasyka amerykańskiej literatu­
ry nie tylko nie weszły do zbioru je­
go dzieł, ale w ogóle nie mogą do­
czekać się przedruków. Zostały po­
grzebane w starych, mało dostępnych 
dla normalnego czytelnika czasopi­
smach. Pogrzebane z rozmysłu — są 
to bowiem dla reakcyjnych sfer ame­
rykańskich utwory co najmniej nie 
wygodne.

Jakie są te utwory? — Warto przy 
pomnieć bodaj kilka. Jednym z nich 
jest pamflet pt. „W obronie generała 
Funstona“. Twain opowiada w nim 
o jednym z epizodów imperialistycz­
nej działalności Stanów Zjednoczo­
nych przy opanowywaniu w 1898 r. 
Filipinów. Generał Funston był jed­
nym z tych, którzy nie cofnęli się 
przed zapłaceniem najwyższej ceny, 
byle tylko cele imperializmu zostały 
zrealizowane. Postępki jego z ludno­
ścią Filipin stały się typowym przy­
kładem tego, do czego prowadzi im­
perializm.

Twain zdawał sobie sprawę z te­
go, że Funston nie jest wyjątkiem. 
„Znajdują się nauczyciele pisał — i 
kierownicy szkół, którzy wynoszą 
Funstona jaki wzór bohatera i pa - 
trioty. Jeżeli ten fuistonowski „bum“ 
będzie trwał dalej, funstonizm odbije 
się na duchu armii. Prawdę mówiąc, 
to już dokonało się... Przykład Fun­
stona zrodził wiele oburzających fa­
któw, które weszły do naszej histo­
rii“.

Spod pióra Twaina wyszło wiele 
innych artykułów i szkiców o cha-

mu kręgowi, ściśle biorąc, wyłącznie 
badaczom literatury. Wymienić moż 
na napisany w 1901 r. pamflet „Czło 
wiekowi w mgle“, porównywanym 
przez znawców ze względu na siłę 
sarkazmu ze „Skromną propozycją' 
Swifta, skazanym jednak również 
przez wydawców na zapomnienie 
Pamflet ten powstał pod wpływem 
wypadków powstania bokserów w 
Chinach, powstania, które było jesz­
cze jednym przykładem „dobrodziej 
stwa misji cywilizacyjnej“ imperia­
listów.

Ostatecznie Twain w tych rozra­
chunkach z niebezpiecznymi przeja 
wami współczesnego mu imperiałiz 
mu dochodzi do pełnych goryczy 
wniosków. Stwierdza, że „są widocz­
ne dwie Ameryki“. A jedna z nich 
— to właśnie ta, „która zabiera wol 
ność, zaczyna z podbitymi bez powo 
dn spory, a potem ich zabija, aby 
wziąć w posiadanie ich ziemię“.

Kiedy wspomhiany krytyk Howells 
nazwał Twaina „Lincolnem litera­
tury amerykańskiej“, chciał nie tylko 
określić charakterystyczne miejsce, 
które autor „Toma Sawoyera“ zaj­
muje wśród innych pisarzy amery­
kańskich, ale i pełny związek z tymi 
tradycjami demokratycznymi Stanów 
Zjednoczonych, k.órych wcieleniem 
był Lincoln. Wychodząc ze swoich 
demokratycznych zasad, Twain o 
stro osądził imperialistyczną drogę 
na którą weszła Ameryka.

Ale te tradycje Lincolna i Twaina 
są nie do przyjęcia dla amerykań­
skiego monopolistycznego kapitału, 
marzącego o panowaniu nad świa­
tem. Dlatego też przedsiębiorstwa wy 
aawnicze w Stanach Zjednoczonych 
które oddały się w służbę imperia­
lizmowi, nie pozwalają, aby anty- 
Imperialistyczne utwory Twaina dO' 
stały się do rąk czytelnika.

Feliks Nowicki

ca dwa cykle opowiadań, chronolo­
gicznie nie wiadomo dlaczego — 
odwróconych. Pierwsze z nich zwią 
zane są z powstaniem warszaw­
skim. ostatnie — rozgrywa się w 
dniu 1 września 1939 r.; pośrodku j 
umieścił autor szereg epizodów 
konspiracyjnej walki z okupanta­
mi.

Czytelnika książki Piórkowskie­
go uderza przede wszystkim i nie­
pokoi jej styl — rozwichrzony i roz 
krzyczany, nasiąkły jakąś młodo­
polską i ekspresjonistyczną manie­
rą. Zdajemy sobie sprawę z siły ła­
dunku emocjonalnego, kierującego 
piórem autora. Ale dla osiągnięcia 
odpowiednio mocnego wyrazu lite­
rackiego, obrał Piórkowski fałszy­
wą drogę. Jego wynaturzenia styli­
styczne sięgają granic bezładu I 
anarchii słownej, dając niekiedy w 
efekcie zupełny absurd logiczny 
(np. „Z bramy wybiegły sine twa­
rzyczki dzieci w brudnych koszu­
lach“... str. 209). Tak nie można. To 
nie jest dobra, rzetelna literatura, 
to jest nieodpowiedzialny, manie­
ryczny żargon, który ani wzruszyć, 
ani przekonać nie zdoła.

Tonacja wszystkich opowiadań 
jest dziwnie minorowa i ponura. 
Nie ma w nich uśmiechu czy na­
dziei choćby jakiegoś cząstkowego 
zwycięstwa. Wszystko kończy się 
klęską i śmiercią. Autor jak gdyby 
lubuje się w powtarzaniu bez koń­
ca opisów ran, kałuż krwi, jęków i 
rzężeń konania. Ta osobliwość tre­
ściowa pozostaje niewątpliwie w 
związku z zaznaczoną wyżej manie 
rą stylistyczną, z upartym, a nie­
celowym dążeniem do zagęszczania 
barw i potęgowania nastroju. Ale 
— jak wiadomo — od nadmiaru 
głowa boli. Najbardziej nawet czuj 
na wrażliwe' czytelnika słabnie i 
przytępia się. jeśli biją w nią bez 
przerwy fale tych samych słów, 
tych samych okropności.

Ideowy wydźwięk „Niepodle­
głych“ jest na ogół niejasny i nie­
zdecydowany. Bodajże raz tylko pa 
da z ust któregoś z bojowników 
uszczypliwe słowo pod adresem 
Londynu.

Podziwiamy odwagę walczących 
„chłopców“, chylimy czoło przed 
ich bohaterstwem. Ale do końca 
nie bardzo wiemy, jakie są ideolo­
giczne i myślowe przesłanki, które 
każą im walczyć i ginąć na straco­
nych zazw czaj placówkach. Bić 
Niemców w imię Polski — tak, to 
wielka rzecz. Ale przecież wszyst­
kie nasze organizacje konspiracyj­
ne miały to hasło u podstaw pro­
gramowych, z czego nie wynika, 
by nie było pomiędzy nimi bardzo 
istotnych różnic, a nawet przeci­
wieństw, i politycznych i taktycz­
nych. Wydaje mi się, że ten aspekt 
działalności podziemnej nie powi­
nien być w książkach takich, jak 
„Niepodlegli“, pomijany.

Mimo powyższych zastrzeżeń, 
książka Piórkowskiego nie jest by­
najmniej płodem grafomana. Jest 
to debiut, niezupełnie udatny, ale 
świadczący o przyszłych możliwo­
ściach autora, który przede wszyst­
kim powinien popracować nad u.ję 
ciem swych środków pisarskich w 
karby niezbędnych rygorów, nad 
uporządkowaniem i zdyscyplinowa 
niem spraw swej pamięci i wyo­
braźni. (bd)

----- o-----

Kolekcja się powiększa
D' PASSOS,os

tych najbardziej
N A LE ŻY  do 

nanych
pisarzy amerykańskich, których 
sława sięgnęła również za Ocean. 
Mówiło się w swoim czasie o nim, 
jako o pisarzu, który umie anali­
zować rzeczywistość.

Tym bardziej przykra zatem mu 
si być lektura jego notatek podróż 
niczych „Powrót z Europy", w któ 
rych wiele miejsca poświęca wra­
żeniom z pobytu w Niemczech.

Ten pisarz, który rzekomo umie 
analizować rzeczywistość, pisze o 
ruinach Berlina na płaszczyźnie 
porównań z pustynia Kalifornij­
ska. Porównanie efektowne, być 
może. ale chybione. Pustynia jest 
tworem żywiołów. Obecny stan 
Berlina (nie taka to znowu pusty­
nia. jak się przekonał zresztą sam 
autor „Manhattan Transfer“)  jest 
przykładem skutków zupełnie kon­
kretnych sił, które rozpętali ludzie. 
My wiemy, kto. Dos Passos rów­
nież wie, kto. W oli jednak nie mó­
wić o tym, bo to wymagałoby W 
konsekwencji innej analizy i in­
nych porównań. A jemu akuratnie 
wygodniej porównać Berlin do pu­
styni Kalifornijskiej.

Dlaczego wygodniej? — Czytaj­
my: „Spróbuję zdefiniować to wrO 
żenie koszmaru, które wyniosłem 
z Berlina. Stolica Niemiec jest nie 
tylko miastem w ruinie. To jest 
miasto, którego ludność doszła do 
takiego stopnia nędzy"... itd. 0- 
czywiście, trudno jest mieć cos 
przeciw litości. Ale nie może się 
ona podobać, jeżeli chodzi o ni<ł 
jedynie jako o parawan, za któ­
rym pragnie się ukryć inne inietf 
e]e.

Kolekcja się powirkssa.



Nr 178 © Ł 0  5 W Y B R Z E Ż A 5fr. 1

Morze wymaga nie tylko zapału
lecz i kwalifikacji
Konieczny jest dalszy rozwój sieci szkolnictwa morskiego

Obejmując po pierwszej wojnie 
światowej 39 km pas Morza Bał­
tyckiego stanęliśmy do jego zago­
spodarowywania jedynie z zasoba­
mi zapału. Nie mieliśmy ani ferady- 
tyi morskiej, and nawet dostatecz­
n i ilości ludzi obznajomionych z 
Pracą na morzu. Posiadaliśmy jedy­
nie małą garstkę fachowców, zdol­
nych do pracy w  portach, w żeglu 
dze lub w stoczniach. Byli oni jed­
nak zbyt nieliczni, aby w pierw­
szych latach pracy podołać zapo­
trzebowaniu na tym odcinku. N ie­
zrozumienie spraw morza w  okre­
sie drugiej niepodległości, odsunęło 
*ównież na dłuższy czas zagadnie­
cie kształcenia fachowców mor­
skich. Jedynie Państwowa Szkoła 
żorska utworzona w  roku 1920 w 
Tczewie przygotowywała zastępy 
Pracowników do marynarki han­
dlowej. N ic natomiast nie było sły­
chać o kształceniu stoczniowców. 
Pracowników rybołówstwa daleko- 
®torskiego, pracowników handlu 
’•'orskiego i innych fachowców me- 
Pbędnych dla państwa morskiego.

Z A P A Ł
T O  NAJLEPSZY K A P IT A Ł

Sprawa przygotowania kadr fa­
chowców do pracy w  portach i na 
"'orzu, ruszyła naprzód dopiero po 
Uruchomieniu portu w Gdyni. Szko 
lenie odbywało się przede wszyst­
kim praktycznie, w toku pracy w 
Urzędach morskich, firmach makler­
skich spedycyjnych, transportowych 
i innych. 10-lefcni okres pracy stwo­
r y ! w Gdyni dość poważny zastęp 
fachowców morskich. Wybuch woj- 
Uy i związana z nią 6-letnia tułacz­
ka ludzi morza po całym świecie 
•o z pro« żyła tych fachowców i część 
* nich została zagranicą. Do kraju 
Powrócił jednak dostateczny .zespól 
*dolny do odbudowy portów i uru 
thomienia żeglugi. Do nich dołączył 
»ię również nowy element, który 
Pic posiadając teoretycznego wyszito 
W a , był jednak przygotowany do 
szybkiego zapoznania się z wyma- 
Saniami pracy na morzu i w  por­
ach. Element ten rekrutował się 
ł klasy robotniczej, chłopstwa i in­
teligencji pracującej. Brak wyszko- 
Wia teoretycznego zastąpił zapal 
^ pracy a przede wszystkim dalsze 
samoksztąłcenie. Połączone siły sta- 
tych fachowców i nowego elemen­
ty- które w pełni zdały egzamin, 
Umożliwiły szybką odbudowę por­
tów i żeglugi, rozwój rybołówstwa 
Perskiego, oraz zapewniły możli­
wości odbudowy portów na 500 
kilometrowym wybrzeżu.

Czynniki państwowe od razu zro­
zumiały konieczność przygotowywa­
na fachowców pracy morskiej po 
Przez odpowiednie szkolenie. Już 
^ roku 1945 przystąpiono do orga. 
Piżacji szerokiej sieci szkół mor­
skich, przygotowujących fachow­
ców ¿Ja każdej dziedziny pracy 
I^rtowo - morskiej.

RO SNĄ M ŁO D E K A D R Y
Ważnym posunięciem było stwo- 

z^nie Państwowego Centrum W y ­
chowania Morskiego. Zadaniem tej 
’’'«tytucji jest początkowe przygo­
towanie do pracy na morzu mło-

cji młodzieży z całego kraju. Na 
tegorocznych kursach letnich 
P.C.W-M. przebywało 2 i pół ty­
siąca chłopców. W  ciągu 3-tygod- 
niowego pobytu w Gdyni, w Łe­
bie, w Dziwnej i w  innych por­
tach, młodziąż ta zapoznała się z 
pracą rybaków, stoczniowców, 
zwiedziła porty i wzięła udział w 
pracy przeładunkowej. Część z nich 
pozostała już w szkołach morskich. 
Kursy P.C.W .M. dostarczają słu­
chaczy dla Szkoły Rybaków Dale­
komorskich. Szkoły Jungów oraz 
Państwowej Szkoły Morskiej

Ną szeroką skalę odbywa się 
również przygotowywanie rybaków. 
Generalny Inspektorat Rybołów­
stwa Morskiego i Morski Instytut 
Rybacki-, współpracując z czynnymi 
rybakami i przedsiębiorstwami po­
łowów morskich w ciągu 2 lat 
przeprowadziły. kilkadziesiąt kur­
sów. Na kursach tych ludność 
osiedlająca się nad Bałtykiem, za­
poznała się wszechstronnie z za­
gadnieniami rybołówstwa morskie­
go. Odbyły się kursy dla motorzy­
stów kutrowych, sieciarzy itd, Ce­
lem wyszkolenia rybaków daleko­
morskich w Gdyni rozpoczęła już 
drugi rok pracy Szkoła Rybaków 
Dalekomorskich. Pierwszy rocznik 
tej szkoły, w ilości około 40 osób, 
stanął do pracy na’ trawlerach. 

ZASIĘG  S Z K O L N IC T W A  
JEST C O R AZ SZERSZY

Pracowników polvkiej floty han­
dlowej przygotowują szkoły mor­
skie w Gdyni i w Szczecinie oraz 
Szkoła Jungów w  Gdyni. Państwo­
wa Szkoła Morska w Gdyni przy­
gotowuje kadry mechaników, a Pań 
stwowa Szkoła Morska w  Szczeci­
nie nawigatorów. W  obu szkołach 
kształci się obecnie około 320 osób. 
Pierwsze . powojenne roczniki wyj­
dą z tych szkół wiosną 1948 roku. 
Gdyńska * Szkoła 1 Jimgów przygoto­
wuje marynarzy. Ma ona olbrzymie 
powodzenie.

Rozrastający się przemysł stocz­
niowy postawił przed nami zadanie 
dostarczenia w najbliższym czasie 
jak największej ilości fachowców, 
od ślusarzy i stolarzy aż do kon­
struktorów. Zadanie to wykonuje 
szereg szkół wszystkich stopni. 
Przy stoczni nr 13 w Gdyni czyn­
na jest jednoroczna . szkoła, z któ­
rej wychodzą wykwalifikowani ro­
botnicy, Liceum Budownictwa Okrę­
towego we Wrzeszczu kształci 
młodzież, która w przyszłości bę­
dzie stanowić trzon pracowników 
stoczni. Jego absolwenci zajmą nie­
długo stanowiska majstrów, kierów 
ników działćtw itd. Inżynierów i 
konstruktorów budownictwa okrę­
towego przygotowuje Politechnika 
Gdańska na Wydziale Budowni­
ctwa Okrętowego. Poziom nauki 
gwarantuje nam, że wkrótce będzie 
my posiadali własne kadry kon­
struktorskie.

na morzu, przeprowadzane są sta­
le różne kursy.

M U SIM Y BYĆ 
S A M O W Y S T A R C Z A L N I

Chociaż we wszystkich tych szko 
łach kształci się jut pokaźny za­
stęp przyszłych pracowników mo­
rza, obecne nasze potrzeby wyma­
gają jeszcze znaczniejszego wysił­
ku w  tej dziedzinie.

Dotychczas na trawlerach towa­
rzystw połowów dalekomorskich 
pracują załogi holenderskie. Musi­
my jak najszybciej zamienić je za­
łogami polskimi. Z  braku własnych 
konstruktorów okrętowych korzy­
stamy dotychczas z pomocy stocz­
ni włoskich i francuskich. Tej za­
leżności naszego przemysłu okręto­
wego nie możemy długo tolerować. 
W  polskiej stoczni musi pracować 
nie tylko polski, robotnik, ale i pol­
ski inżynier -— twórca planów okrę­
towych.

500-kilometrowy pa« wybrzeża 
olbrzymie zaplecze gospodarcze, a 
przede wszystkim realna polityka 
prowadzona na odcinku morskim, 
gwarantują nam zatrudnienie w 
przyszłości w portach i na morzu

pracy. Obecna sieć szkolnictwa mor 
skiego nie podoła całkowicie swym 
zadaniom i musi być znacznie roz­
winięta. (Jog.) t  mrfment portu Centralnego w Szczecinie. Wagony już są 

Dźwigi pracują, wyładowując drobnicę
wyiadouxine.

Węgiel wydobyty rękami górnika
podchwytują pracownicy portów
TO W . PSTRO W SK I obtarł wil- j niście. Pociąg po przetoczeniu wy- 

gotny pył węglowy z czoła, j dostaje się na właściwy tor i roz-
Koniec szychty. Windą wyjechał 
na powierzchnię kopalni. Obok nie­
go sapiąc ciężko przejechał pociąg, 
wiozący sznur załadowanych wago­
nów. Węgiel. Przed chwilą wydo­
byty już idzie w drogę. Jedzie teraz 
do Tarnowskich Gór —- na stację 
rozrządową, skąd po skierowaniu go 
na właściwy tor, odjedzie do Gdań­
ska.

W  Tarnowskich Górach, w  biu­
rze kierownika ruchu ustawicznie 
dzwonią telefony. Halo! Tu Gdańsk, 
Dział Przeładunków Morskich. Da­
wajcie ten pociąg!* Statek czeka na 

nowych dziesiątków tysięcy osób. I redzie. Zawiadowca nakręca tarczę 
Musimy za tym przygotować ich do I telefonu i daje dyspozycje maszy-

Rosną szeregi fachowców portowych
Kobiety na dźwigach

Już od samego rana na koryta-1 na statkach w czasie wielkiej uro-
rzaoh Urzędu Morskie«« gwar. 
Ludzie stoją grupkami. Wszędzie 
słychać jedno pytanie: jak to bę­
dzie na tym kursie dźwigowym? 
Na kurs zgłosili się zdemobilizowa­
ni żołnierze, strażacy, nawet i leś- 
niey. Zgłosiło się również 10 deiew- 
eząt.

Ob. Olga zdobywa już trzeci za­
wód. Zdążyła już wyuezyć stę ślu­
sarstwa i tokarstwa, jeździła na 
50-t-onowym dźwigu, jako kranist- 
ka, podczas wojennej tułaczki zna­
lazła się w Niemczech na robotach 
przymusowych.

— Nie chciałam pomagać Niem­
com i nie przyznałam się, że je­
stem kranistką — mówi z dumą 
Olga.

W dużej ąuli Urzędu nastrój jest 
uroczysty. Różnokolorowe flagi, jak,

czystości. Zebrani, przeszło 60 osób. 
czekają na otwarcie i rozpoczęcie 
kursu. Wchodzą: Dyrekcja Urzędu 
Morskiego, przyszli wykładowcy i 
przedstawiciele prasy. Jest to prze­
cież uroczystość niecodzienna. 
Szczeciński port szkoli nowe kadry 
fachowców.

Krótkie słowa powitania wygła­
sza kierownik kursu tow. toż. PI- 
LITÓWSKI i pa podium wchodzi 
d.vrek(or v. M. tow. BONARSKI.

— Polska Ludowa daję \Varh wie­
dzę, daje Wam dobry zawód — mówi 
dyrektor. — Będziecie się szkolić 
na ludzi czynu, bo takich nam jest 
potrzeba. W r. 1948 musimy prze­
ładować przeszło 3 mil. ton węgła, j luka> p waqonie 
za który otrzymamy dewizy, urzą­
dzenia, maszyny, i potrzebne nam 
surowce. J. W.

poczyna drogę do Gdańska. Byd 
goszcz. Krótki postój i znów w 
drogę. W  Gdańsku już czekają.

Przez cały czas podróży kierow­
nicy ruchu stacji przejazdowych 
zawiadamiają o drodze pociągu. Ko­
nieczne jest to ze względu na pla­
nowe wykorzystanie wszystkich 
bocznic kolejowych, na planowe 
wykorzystanie dźwigów i taśmow- 
ców.

Narezćie pociąg dostał się na 
stację węzłową w Trojanie. Stąd 
dyżurny ruchu kieruje go na wła­
ściwą bocznicę, którą już dojeżdża 
do portu.

PORCIE panuje wściekłe tem­
po. W ielki rudo - węglowiec 

„Astrid“ czeka na ładunek. Część 
wagonów obsługa odpina i własnym 
parowozem pociąga na tor, gdzie 
mieszczą się wywrotnice. Druga 
część idzie pod dźwigi.

Ob. Szymański pracuje na dźwi­
gu. Siedzi na niskim stołku i oczy 
jego ustawicznie badają przestrzeń. 
Być dźwigowym, to nie łatwe zada­
nie. .Każdej chwili można rozwalić 
wagon, albo uszkodzić statek. Każ­
dy chwyt ręki musi być precyzyj­
ny i obliczony z dokładnością do 
milimetra. A  przy tym trzeba się

W

gla, ażeby dźwig nie pracował na 
próżno. Ekonomia ruchów jest tu 
konieczna.

Ob. Szymon Bojeczko jest tryme-
rem. Pracuje dopiero trzy lata w  
tym fachu. Ale zdążył już nabrać 
doświadczenia i dziś jest jednym z 
najlepszych fachowców w  tej dzie­
dzinie. Za jego wybitne zasługi w  
pracy przy przeładunkach dyrekcja 
przedstawiła go do odznaczenia.

Ko r z y s t a j ą c  z krótkiej prze­
rwy w pracy, spowodowanej 

zacięciem się dźwigu, schodzimy do 
luków statku na krótką rozmowę.

„Początkowo robota mi szła dość 
ciężko — mówi . ob. Bojeczko — 
brak było doświadczenia w  robocie 
przy przeładunkach, ale jeśli czło­
wiek chce pracować, jeśli zrozumie 
sens pracy i jej cele, to wówczas 
potrafi każdą przeszkodę usunąć. 
Jeżeli Pstrowski potrafi podbijać 
swoje własne rekordy, to  zdaje mi 
się, że naszym obowiązkiem, tu w 
dziale przeładunków morskich jest 
podołać w wytransportowanto tej 
pracy. Przecież wiemy, że Pstrow­
ski pracuje nie tylko dla siebie, nié 
tylko na chleb dla swoich dzieci, 
ale pracuje . dla kraju» podwyższa­
jąc jego bogactwo gospodarcze. M y 
musimy dorównać Pstrowskiemu. 
Toteż każda tona węgla, którą on

śpieszyć, gdyż każda godzina postoju I i jego współtowarzysze górnicy wy- 
statku kosztuje dużo pieniędzy. 'rąbią, zostanie natychmiast przez

nas załadowana".
Dźwig już nareperowany. Ob. 

Bojeczko znów podnosi głowę do 
góry, oblicza zawieszenie chwytaka 

czuwa także , dźwigowego, daje sygnał gwizdkiem 
trymer. Ten ma za zadanie napro- j i lekko uskakując w kąt, kiedy sypie 
wadzenie szufli na zgrupowanie wę- j się z szufli węgiel.

Toteż ob, Szymański słucha gwizd 
ku trymera, który stojąc w luce 
statku, oznajmia mu, czy chwyt 
dźwigu dobrze jest położony nad

P O RAZ pierwszy zawinął do 
portu macierzystego w Gdyni 

towarowo - pasażerski statek s/s 
„Kiliński“. Kapitan Antoni Zieliński 
oprowadza nas po tym naprawdę 
nowoczesnym statku i opowiada je­
go historię. Zbudowany w roku 1944 
w Los Angelos, brał udział jako 
transportowiec wojenny pod nazwą 
„Mexiko Victory“ w inwazji na Ja­
ponię. W sierpniu 1947 r. został za­
kupiony przez G.A.L, i przebudo­
wany na stoczni w Oakland na sta­
tek towarowy. Po przebudowie za­
chował 12 kabin pasażerskich. Szyb 
kość s/s „Kilińskiego“ wynosi 18,3 
węzłów, a wielkość 7612 BRT. 
W naszej marynarce handlowej jest 
to najszybsza jednostka.

Dnia 6 września br. s 's „Kiliń­
ski“ wypłynął z San Francisco i

Na S/S Kilińskim

_  , . udał Się w pierwszy rejs do Long
Wykwalifikowanych pracowników j Beach Island, Portland, Aberdeen,

Vancouver i stamtąd w drogę po­
wrotną przez Kanał Panąmski, Lon­
dyn, Goeteborg, Kopenhagę i Sztok­
holm do Gdyni. Po 4 i pół rrriesią-

handiu morskiego przygotowuje 
W yższa Szkoła Handlu Morskie­
go w  Sopocie. Jej absolwenci już 
teraz zajmują odpowiedzialne sta­
nowiska.

Celem uzupełnienia kwalifikacji
'kieży. P.C .W .M . dokonuje sełek- | ludzi pracujących już W portach i

ładunkiem, jaki statek przewoził, 
było drzewo z Ameryki dla Anglii, 
Szwecji i Danii oraz stal i chemika- 
la. Na pokładzie ,,Kilińskiego“ przy­
było również 12 pasażerów.

KAPITAN Zieliński jest. starym 
wilkiem morskim mimo swych 

42 lat życia. Skończył on w roku 
1924 Szkołę Morską w Tczewie, a 
od roku 1926 pływał w randze ka­
pitana na statkach Żeglugi Pol­
skiej i Polsko - Brytyjskiego Towa­
rzystwa Okrętowego. W . czasie woj­
ny, jako kierownik Polskiej Szko­
ły Morskiej w Anglii, wyszkolił 
250 oficerów.

Po zwiedzeniu statku, zwracam 
się do delegata Związku Zawodowe

i i SPOŁEM”
Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P- 
Okręgowy Oddział Przemysłowo - Rolny 
G d a ń s k -Wrzeszcz, Partyzantów 21 teł. 417-72

Zaopatrzenie Techniczne Spółdzielczego 
Przemysłu Rolnego Związku Samopomocy 

C h ł o p s k i e j

Pos iada  s ta le  w swej składnicy wszystkie 
artykuły techniczne dla młynów, gorzelni ,  

t a r t a k ó w  i t.p-

each pobytu "na m orzu, dnia 8 gru-1 go Marynarzy tow. Preissa. Tow. 
dnia zawinął do Gdyni, Głównym' Breiss jest również starym maryna-

F U T R A - P E L IS Y
materiały włókiennicze, galanteria skórzana,

W A L I Z K I

SKŁAD FUTRZARSKO - WŁÓKIENNICZY
Gdynia, Świętojańska 36, przy kinie „Warszawa'

421 -B

I rzem, pływa na morzu od 1926 r. 
Po przewrocie majowym; wyrzuco­
ny z marynarki handlowej za przy­
należność do ugrupowań lewicowych 
i pracę nad uświadamianiem podofi­
cerów, pływał na statkach skandy- 
Yiawekich, angielskich, igreckich i 
rumuńskich. Wojna zaskoczyła go 
na pełnym morzu w drodze z Lon­
dynu do Archangielska. Uratowany 
ze storpedowanego statku przedo­
stał się przez Anglię do Francji, 
gdzie brał czynny udział w  walkach 
I Batalionu Śmierci i w Brygadzie 
Maczka.
“ TOW . PREISS opowiada o eutuz- 
■ jastycznym przyjęciu, jakie zgo­

towała załodze statku Polonia ame­
rykańska. Z portu do portu przedo­
stawała się wieść o pierwszym pol­
skim statku, który po wojnie wy­
płynął na wody Pacyfiku. W Long 
Beach Island, Portland, Aberdeen 
i Vancouver1 zbierały się rzesze ro­
daków, Wszyscy słuchali z cieka­
wością wiadomości o Polsce Ludo­
wej, naszych zmaganiach i postę­
pach w odbudowie. Szczególnie ser­
deczne było przyjęcie w Domu Kro- 
ackim w Vancouver, który jest 
Ośrodkiem wszystkich Słowian tam 
zamieszkałych. Zebranie, w  którym 
uczestniczyło 1.500 Polaków i oby-

watedi bratnich narodów słowiań­
skich, zakończyło się wielką mani­
festacją na cześć Polski Demokra­
tycznej. Na przyjęcie to. udało się 
przybyć 5 Polakom, którzy zostali 
wysłani do Kariady z korpusu An­
dersa. Żałują oni niezmiernie, że 
omamieni propagandą londyńską, 
dali się zaciągnąć na roboty w  Ka­
nadzie. Podchorąży nauczyciel doi 
krowy u Niemca i za pracę od 4 ra­
no do 8 wieczór ma płacę miesięcz­
ną równającą się 4-dniowemu za­
robkowi robotnika kanadyjskiego. 
Często już zdarzały się wypadki 
ucieczki „białych niewolników“, któ 
rych jednak zawsze wyłapuje poli­
cja w  Halifaxie.

M  A s/s „Kilińskim“ istnieje licz- 
* ne kolo PPR, które mimo trud­
ności, do jakich należy głównie brak 
prasy krajowej, pracuje sprawnie. 
W ramach Zw, Zaw. Marynarzy 
istnieje na „Kilińskim“ koło samo­
kształceniowe, które zorganizowało 
kurs dla szyprów i maszynistów, po­
nadto odbywają się wykłady o na­
wigacji, wiedzy okrętowej, matema­
tyki .przedmiotów fachowo - technica- 
nych, literatury polskiej i historii.

Kiedy kończę rozmowę z tow. Pre- 
issem, w messie, w której siedzimy, 
robi ślę gwarno. Z utęsknieniem wy­
czekują wszyscy chwili zejścia na 
ląd.

Po 4 i pół miesiącach podróży za­
tęsknili za Gdynią. W następnym 
reisie s/s „Kiliński" odwiedzi porty 
dalekiej Ameryki Południowej, w  któ­
rych wyładuje towary wyprodukowa­
ne ręką polskiego robotnika.

Ami.

S P O Ł E M
ZWIĄZEK GOSPODARCZY SPÓŁDZIELNI R, P,

FABRYKA SRODK0W SPOŻYWCZYCH 
DAWNIEJ FABRYKA D-ra OETKERA 
W GDAŃSKU — OLIWIE — tel. 536-01 

obniżyła od dnia 1 listopad» br. caay od 5 do M%
i produkuje najwyższej przedwojennej jakości wyroby 
Proszki do pieczenia „Wypiek" . . .. - zł 8.—
cukier waniliowy 
budynie o 12 smakach po . ■ 
oraz naturalny czekoladowy po 
olejki do ciast w 6 smakach po
sosy po ..............................
potrawy grisikowe po . . .  • 
NAJWYŻSZA JAKOŚĆ.

„ 10.-
„ 7.50 i 6.75 
„  16—
„  15.50 
„ 6— 1 6.50 
„ 8.50 i 9.50 

NAJNIŻSZE CENY
CENY POWYŻSZE SA CENAMI HURTOWYMI. 

SPÓŁDZIELNIOM UDZIELAMY RABATU.
____________________ 448-B

Komunikat Specjalny
Morska Centrala Zaopatrzenia Gdańsk, 

Kosynierów Gdyńskich Nr 5 zawiadamia 
swoich stałych odbiorców, że antykuły 
reglamentowane z przydziału na 1947 r„ 
należy podjąć w nieprzekraczalnym ter­
minie do dnia 23 grudnia 1947 r.

Przydziały niezrealizowane w tym ter­
minie przejdą do dyspozycji Ministerstwa 
Żeglugi, Departament Finansów i zaopa­
trzenia. 461 -B

K A W I A R N I A
W GRAND

W KAŻDĄ
— MOTIL 11 — SOPOT

ŚRODĘ — WYSTĘPY 
ARTYSTÓW

»0 PRZYCODZIENNIE W QODZ. 17 
FORTEPIANIE

M. W R Ó B L E W S K I
WIECE W  RESTAURACJI DANCING  

Z  PROGRAMEM

CENY NISKIE CENY NISKIE 
____________<2<-8
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Wybitni przedstawiciele Francji -  dają świadectwo prawdzie
(Siedemnasly dzień procesu oświęcimskiego)

Siedemnasty dzień procesu 40 
członków załogi obozu Oświęcim 
skiego przed Najwyższym Try­
bunałem Narodowym w Krako. 
wie, przeszedł pod znakiem ol
brzyrniej 'frekwencji — ------
publiczności.

Ponad 1.500 osób nie mogło \ ARMIA RADZIECKA U M O W A Ł A  
znaleźć miejsca na sali rozpraw, i

Natzweiller oraz szeregu obozów nie­
mieckich na terenie Francji, biegły 
stwierdza kategorycznie, że obóz w 
Oświęcimiu był z nich wszystkich 
najbardziej krwawym i morderczym. 
Ze 120 tys. Francuzów w Oświęci- 

ze strony ! miu, zaledwie 3 tys. powróciło do kra- 
' ju. .

zaś stoły dla obserwatorów za. 
granicznych były oblężone. M. 
inn. rozprawie przysłuchiwali się 
KON S U ŁO W IE  Z W IĄ Z K U  RA. 
DZIEG KIEGO 1 R E PU B LIK I 
FRANCUSKIEJ wraz z wyższym 
personelem tych placówek, a tak 
że przybyły specjalnie Z Moskwy 
GENERAL KUDRIA W CE W.
przewodniczący nadzwyczajnej 
komisji Związku Radzieckiego 
do badania zbrodni hitlerow­
skich.

W  toku rozprawy świadkowie

ŻYCIE MILIONÓW 
.Wszystko co nie było niemiec-

kie — miało być bezwzględnie znisz­
czone i Oświęcim jest najbardziej 
tragicznym wyrazem tego niemiec­
kiego dążenia. Gdyby nadejście 
Armii Czerwonej i zwycięstwo 
sprzymierzonych nie położyło kre­
su tej masakrze — rozwija swą 
myśl biegły — narodowy socja­
lizm zmiótłby z powierzchni zie­
mi nie tylko Żydów czy Cyganów, 
ale i inne narody. Narodowy so­
cjalizm popełnił zbrodnię na ludz­
kich wartościach duchowych, two­
rząc człowieka z pompleksem 
wyższości — całkowicie pozbawio­
nego skrupułów. Człowiek taki i 
wszyscy jego poplecznicy są mor­
dercami i ciała i ducha".
Po zeznaniach gen. Furby przed

nazwisk wielkie!* uczonych i najlep­
szych synów Francji, świadek -stwier­
dza, że Niemcy wyraźnie chcieli po - 
zbawić mózgu jej ojczyznę. Pani So- 
lomon rozpoznaje na ławie oskarżo - 
nych oskarżoną Mandel, podając 
szczegóły jednej z selekcji przez nią 
dokonanych.

Obok świadka stała wówczas pew - 
na śpiewaczka francuska, która uży­
wała drewnianej protezy. Na dany 
przez oskarżoną rozkaz wszystkie 
więźniarki rozpoczęły straszliwy bieg, 
którego ceną było życie. Pani Solo - 
mon usiłowała pomóc ułomnej, kiedy 
jednak Mandel zauważyła ten ma -

francuscy, a m. inn. córka słyń. - - - -  - - . . .  , , . ,  ,,
■* - onnw r AArrr?VlN dercaml i ciała i ducha*. przewiduje natychmiastowe wstrzy
nego; fizyka, PROF. L A N G Ł  Y H S . iach Furby przed manie pomocy poszczególnym pań-
rzucili straszliwe oskarżenie na e staje świadek' Helena i stwom, jeśli dojdą w nich do władzy | skiego,
odpowiaWmcych przed Trybu. | S e v f n  Solomon, b poseł do Frań i komuniści. , istniejących w wersji projektu usta

Niemców i na cały sy.\ cuskiego Zgromadzenia Narodowego. Debata w Izbie Reprezentantów | wy o pomocy doraźnej

,,Pomoc doraźna" dla Francji, Wioch i Austrii
przyjęta przez kongres po długich targach

13.12. (PAP). Izba Marshall, któi§ wyznaczył jako ter­
min prekluzyjny dzień 1 grudnia. Dy 
skusja nad projektem ustawy wyka­
zała, że w  łonie Izby Reprezentantów 
nie ma jednomyślności w sprawie po 
mocy dla państw europejskich.

, . . .  „j , Komentując przebieg debat w Izbie
uprzednio w senacie, preliminował; Reprezentant,ów. korespondent agen- 
na pomoc dla trzech państw europej j Keutera dochodzi do przekonania, 
skich sumę 597 milionów dolarów, j zatwierdzenie projektu pomocy 
nie uwzględniając w ogolę Chin, j <jjug0faiowej w ramach tzw. planu 

Do pierwotnego projektu departa- ( Marshalla napotka w  Kongresie ame 
mentu stanu Izba Reprezentantów - rykabskim na poważne trudności, 
wprowadziła ponadto szereg innych ,
”  - ---->1 najważniejsza WASZYNGTON, 12.12 (PAP). W

czwartek odbyła się wspólna konfe­
rencją obu Izb Kongresu amerykań- 

celem uzgodnienia różnic

WASZYNGTON 
Reprezentantów uchwaliła większo­
ścią głosów projekt ustawy o pomocy 
doraźnej dla Włoch, Francji i Austrii 
w wysokości 530 milionów dolarów 
oraz 60 milionów dolarów dla Chin. 
Projekt departamentu sianu przyjęty

póprawęk, z których

nałem
stem, którego symbolem byl obóz 
oświęcimski.

W IMIENIU REPUBLIKI 
FRANCUSKIEJ

Pierwszy zeznaje, jako biegły, gen. 
Karol Furby, przewodniczący apela­
cji paryskiej, dyrektor generalnego 
wymiarii sprawiedliwości przy za­
rządzie francuskiej strefy okupacyj­
nej w Niemczech, a zarazem delegat 
francuskiego ministerstwa sprawie­
dliwości do badania zbrodni niemiec­
kich.

Biegły oświadcza, iż zabiera głos 
w imieniu rządu Republiki Francu-

ministra sprawiedliwości, od którego
dostał zieceńie reprezentowania spra­
wy francuskiej na procesie oświęcim­
skim.

„Mówię również w imieniu tych 
moich współrodaków — powiedział 
gen. Furby — którym nie dane by­
ło powrócić z Oświęcimia“ .
Równocześnie gen. Furby składa 

podziękowanie w imieniu Franci; 
Rządowi Polskiemu za ułatwianie mu 
wykonania jego misji.

Po dokładnym zbadaniu warun­
ków, jakie panowały w obozach kon­
centracyjnych w Dachau, Mauthausen

wdowa po słynnym uczonym Jacques 
Solomon. Świadek opisuje masowe a- 
resztówania we Francii w roku 1942.

Mąż świadka został rozstrzelany 
przez niemieckich oprawców wraz z 
wieloma innymi ludźmi nauki. W mar 
cu tego samego roku wyruszyły z Frań 
cji pierwszy transport do Oświęcimia, 
w czerwcu następny, a później niemal 
co tydzień kierowano z terenu Fran­
cji pociągi z więźniami do obozu 
śmierci w Oświęcimiu.

LIKWIDACJA DZIECI 
FRANCUSKICH

W styczniu 1943 r. Helena Lange -

MOSKWA, 12.12 (PAP). — Jak do- j 
nosi komunikat demokratycznej ar­
mii chińskiej wojska ludowe podczas 
ostatniej ofensywy w Mandżurii roz 
gromiły 3 dywizje i 11 pułków armii

____________ _ rządowej oraz wyzwoliły znaczne o-
viń - Solomon również stała się więź! bszary o powierzchni ponad 38 tys.
niem Oświęcimia. Świadek stwierdza, 
że do phożu w -. Oświęcimiu zesłano 
8.450 dzieci francuskich w wieku do 
1A lat. Dzieciom obiecywano w obo­
zie, że wkrótce połączą się.na zawsze 
z rodzicami.

„Tym razem — woła świadek — 
Niemcy solennie dotrzymali danego
słowa, ponieważ dzieci te poszły w j two nad wojskarni Kuomintangu o- 
ślad za swymi rodzicami do komór i b . osobiście Czang . Kai - Szek. 
eazowvch i ani jedno z nich me 00 s , . . ,
czekało momentu wyzwolenia". i Chińska armia demokratyczna od- 
Swiadek obrazuje tragiczne dzieje; niosła poważne sukcesy rowmez w 

i wielu słynnych uczonych francuskich prowincji Shan - Tung. gdzie zajęła 
i ich rodzin, zamęczonych bestialsko i stację kolejową

dla Europy,
nad projektem ustawy o pomocy do- i zatwierdzonej przez senat w dniu 1 
raźnej trwała o 3 tygodnie dłużej ani grudnia oraz przez izbę Reprezentan 
żeli przewidywał początkowo min. tów w dniu 10 grudnia.

Chińska Armia Demokratyczna
zwycięża na wszystkich frontach

W prowincji Kiangsu (Chiny Środ­
kowe) wojska ludowe w wyniku o- 
statniej ofensywy zajęły terytorium 
o powierzchni tysiąca mil kwadra­
towych oraz wzięły do niewoli 27 
tys. żołnierzy i oficerów Kuomintangu 

MOSKWA, 12.12 (RAP). — Na od­
cinku Henian- Szensi armia ludową 
w ciągu ubiegłego miesiąca położyła 
trupem, lub wzięła do niewoli 12.160 
żołnierzy Kuomintangu oraz wyzwo 
liła 15 miast' 'powiatowych.

W okręgu Fanczeria (południowo- 
Zachodnia część prowincji Henań) 
armia ludowa udaremniła ofensywę 
20 dywizji Kuomintangu oraz odcię­
ła ważny ośrodek strategiczny i po­
lityczny Nanian, położony na połud­
nie od Lo - Yan.

W toku walk chińskie wojska de

newr, obaliła je obie na ziemię uderze 
niami kija, a nieszczęśliwą śpiewacz­
kę natychmiast skierowała na blok
śmierci.

Na pytanie prokuratora, świadek 
precyzuje informacje, odnośnie poszczę 
gólnych obozów koncentracyjnych na 
terenie Francji, dodając z naciskiem, 

j że panujący w nich rygor był znacz­
nie łagodniejszy od tego, jaki stoso - 
wano wobec, więźniów w Oświęci­
miu.

10 ŻYWYCH NA 1.000
Następnym świadkiem francuskim 

jest inż. agronomii Jacques Furmań­
ski z Paryża, który składa zeznania, 
obciążające szczególnie Aumeiera i
Plagge.

Świadek przybył do Oświęcimia w 
transporcie 1.090 mężczyzn w wieku 
przeciętnie 27 lat. Po upływie trzech 
tygodni pozostało ich przy życiu 300, 
a po oswobodzeniu powróciło żale - 
dwie 10.

Wspomniany transport, więźniów 
francuskich został w Oświęcimiu 
przyjęty przez oskarżonego Aumeiera, 
który oświadczył im na wstępie; „Je 
steście w Oświęcimiu, w obozie śmier 
ci, skąd nie wyjdzie nikt — nawet 
pies“. Po tym na wstępie na nowo­
przybyłych rzucili się oprawcy-, znę - 
cając się nad nimi i katując, aby 
wprowadzić ich w życie obozowe.

przez 2.600

toczą Się w 
walki o klu-

km. kw„ zamieszkałe 
tys! ludności,

W prowincji Hopei 
chwili obecnej, zaciekłe ,,, ....
eżowy węzeł kniejowy Bab Tin. 
Wojska ludowe znajdują się już na 
krańcach tego miasta. Wobec kry tycz 
nej sytuacji na tym froncie dowódz-

w oświęcimskiej fabryce śmierci. { największego portu Chin Północnych 
Reasumując tragiczną listę, pełną i —■ Tsing - Tao.

Gaomi w pobliżu - ńnokratyczne wzięły znaczną zdobycz
m. in. 31 dział, 232 karabiny maszy­
nowe oraz 1.300 tys. cetnarów zboża.

Opowiadając o selekcjach traispor 
tów z Francji, przepiowadzanych 
przez Aumeiera, świadek stwierdza, 
że z niektórych transportów wpusz­
czano do obozu czasem tylko jedną 
osobę, a resztę kierowano do komór 
gazowych. Świadek opowiada o roz­
strzelaniu 6 jego współtowarzyszy za 
to, że w czasie snu nogi ich wystawa 
ły poza pryczę. Furmański spał aku­
rat z podkulonymi nogami i to go o- 
caliło.

W pewnym momencie świadek zwra 
ca się ku ławie oskarżonych i woła; 
„Jestem ciekaw, czy Grabner mnie 
poznaje? To, że ja tu stoję żywy 
przed Trybunałem, nie jest jego wi - 
ną“ !

Okazuje się, że we wrześniu 1942
r., podczas inspekcji obozu, świa-

w karnej kompanii, wskazując na « ' 
skarżonego Boguscha, jako na inicj* 
tora dręczenia więźniów tego komma®
da. Było to kommando zagłady — op® 
wiada świadek — a 99 proc. wie*' 
niów ginęło. Świadek opowiada, jal' 
w styczniu 1944 r. przywieziono z Z® 
mościa 1.209 Polaków i umieszczono 
ich w karnej kompanii jedynie z tego 
powodu, że byli Polakami,

Z kolei złożyła zeznania śwjadę® 
Berta Falk, obywatelka francuska- 
Wskazując na oskarżonego Aumeier® 
— oskarża go o wyrokowanie jedny«j 
gestem ręki o życiu lub śmierci wie® 
niów. Świadek rozpoznaje oskarżono 
Mandel, jako tę, która wspólnie 
A-neierem dokonywała selekcji i zn< 
c się nad więźniarkami.

DOPEŁNIA SIĘ SZALA 
OSKARŻEŃ

Następny świadek francuski Kia«' 
dia Bloch obrazuje bestialstwa, bok® 
nywane na więźniarkach przez oska! 
żonę: Lechert, Brandl. Mandel, Orlo« 
sky i Danz. Wskazując oskarżone?0 
Aumeiera świadek opowiada o dok0 
nywanych na jego rozkaz egzekucjach 
przez strzelanie kobietom w tył gł°' 
wy.

Następny świadek, Klara Wdowi«' 
ska, zetknęła się z oskarżoną OrloW’ 
sky, w obozie, w Płaszewie i podkre' 
śla jej winę w wyniszczeniu spędzo-
nych tam ludzi. .

Bo zeznaniach świadków. Trybuna 
udziela oskarżonym zezwolenia 
złożenie oświadczeń.

MORDERCY KŁAM IĄ!
Oskarżony Liebenenschel usiłuj8 

przekonać Trybunał, iż podpisując  ̂
zastępstwie swego szefa rozmaite pi®' 
ma — nie znał ich treści, nie wie' 
dział, czego dotyczą. Dziś dopiero pi8' 
ma te budzą w nim pewne wątpliwi 
ści.

Oskarżona Mandel twierdzi, że M 
miała jakoby żadnego wpływu na «' 
kładanie list więźniarek, przeznacz0' 
nych do tzw. ,„Sonderbehandlang“. u 
Sty te miał rzekomo układać lekaR 
Oskarżona twierdzi również, że n>

. .................. , wie o doświadczeniach lekarskich. r°'
m  m  .tejpęrttopWtfsłć I»a bi ch na pojakach. Oskarżony
krycia głowy na widok Grahnera. ^  rzecza jakoby w jego ręka°
Grabner zapytał więźnia czy wic, u.ża}a wladza administracyjna cale?« 
co go za to czeka i poradzU, aby rzu obQzu koncentracyjnego. 
cił się dobrowolnie pod druty. Ka- . . . ąi
zał też starszemu obozowemu zapi- j Osk. Gehring me przyznaje się 
sae numer świadka, celem zgładzę- i wysyłania słabych i chorych wiĘ

niów do komor gazowych, żarowi»nia go w dniu następnym i tylko 
zbiegowi okoliczności zawdzięcza 
świadek swe życie.
ZA TO, ŻE BYLI POLAKAMI
W dalszym ciągu zeznań świadek 

Furmański opowiada o swoim pobycie

Gehring jak i oskarżony Krause. ^  
przeczają oskarżeniom o rozstrzeli«^ 
niu i maltretowaniu więźniów 
oświadczeniach oskarżonych, rozpr3' 
wę odroczono do dnia następnego.

Partyzanci nieobyci z etykietą towarzyszącą kapitu­
lacjom, poczęli sobie z jeńcami bynajmniej nie po ry­
cersku. Posadzili*Niemców wraz z rodzimymi kolabo- 
racjonistami do pustych klatek Ogrodu Zoologicz­
nego. Oglądając ten niecodzienny zwierzyniec, przy­
pominaliśmy sobie słynne powiedzenie Kuźmy Prutko- 
wa: „jeżeli nad klatką słonia przeczytasz napis — ka­
narek — nie wierz swoim oczom' .

Owe dni dostarczyły mieszkańcom Antwerpii nie­
jednej wesołej chwili. Tłoczyli się oni dokoła klatek 
i choć nie wierzyli takim napisom, jak: „słoń . „lew - 
chętnie widzieli etykietki w rodzaju: „hiena . „szakal , 
„śmierdziel", „żmija" .

Jeżeli nawet podobieństwo zewnętrzne nie było zbyt 
uderzające, to pokrewieństwo „duchowe obecnych 
mieszkańców klatek z ich poprzednimi, budziło niema­
łe zadowolenie i stawało się źródłem niezliczonych 
dowcipów.

Upadek Ostendy był niemniej zagadkowy. Od stro­
ny morza portów broniły niezawodne fortyfika­
cje. Na całym wybrzeżu rozsiane były bunkry. Do­
my stojące blisko siebie tworzyły od strony morza 
nieprzerwaną grubą kamienną ścianę.

Od strony lądu miasto było chronione przez setki 
żelazo-betonowych bunkrów, wkopanych w ziemię. 
Dowództwo alianckie posłało do Ostendy kanadyjską 
brygadę czołgową, uprzedzając ją jednak, aby me ha­
zardowała się zbytnio do-nadejścia posiłków.

Kanadyjczycy byli niezmiernie zaskoczeni tym, że 
powitało ich absolutne milczenie. Posłali na zwiady 
patrol, który nie wrócił z miasta. Oficer, wysłany na 
jego poszukiwanie, również nie pokazywał się. Czoł­
giści zaniepokoili się mocno,

Szybko jednak wyjaśniła się sprawa — oto patrol 
musiał zostać w mieście, gdyż... przyjmował kapitu­
lację niemieckiej załogi. Olbrzymi port i miasto, zdo­
bycie których mogło kosztować Aliantów życie kilku 
doborowych dywizji, wpadło im w ręce bez jednego 
wystrzału.

Po kilku dniach do korespondentów wojennych 
przyjechał zastępca dowódcy oddziału zwiadowczego 
21 grupy, płk Weir. Bezpośrednio przedtem zakoń­
czył on badanie generała Eierbacha i dokumentów, do­
tyczących sztabu Kluge, które wpadły częściowo 
w  ręce Sprzymierzonych, Na obraz i podobieństwo

D .K K A M IN O W

swego szefa, Williamsa, płk. W eir był młody, ener­
giczny i towarzyski. Opowiadał wiele rzeczy kores­
pondentom, oczywiście nie poruszając żadnych taje­
mnic wojskowych.

Tym razem przywiózł on ocenę ogólnej sytuacji 
militarnej na zachodnio - europejskim froncie. Pod­
kreślił on, że niemiecki odwrót z Francji, Belgii i Luk­
semburga był całkowicie uplanowany. Dowództwo 
niemieckie postanowiło schronić się za linią Zygfry­
da, gdyż nie miało już żadnych możliwości przesła­
nia jakichkolwiek posiłków na front zachodni, ani 
w  postaci wojsk lądowych, ani eskadr lotniczych. T e ­
raz wszystkie siły skupione zostały w  Niemczech. Do­
wództwo zamierzało w oparciu o swoją, doskonale 
rozwiniętą sieć linii kolejowych, operować tą siłą na 
obu frontach.

Liczyli na to, że linie komunikacyjne Aliantów roz- 
ciągaitykię na olbrzymiej przestrzeni i nie wzięli pod 
uwagę, że Antwerpia — trzeci co do wielkości port 
świata, podda się i wpadnie w ręce przeciwnika 
w doskonałym stanie.

Ale jak twierdził, płk. W eir, linia Zygfryda nie za­
pewniała Niemcom pewnego schronienia. Nawet do­
wództwo niemieckie nie wierzyło w  jej solidność. 
W yw iad ustalił, że na wschodnim brzegu Renu pro­
wadzone rą gorączkowe prace fortyfikacyjne i że or­
ganizacja Todta zatrudnia tam ponad 200.000 ludzi.

Już następny tydzień pokazał światu, że obawy nie­
mieckie w  związku z linią Zygfryda były jak najbar-
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dziej uzasadnione. Dwie dywizje amerykańskie prze­
szły na południu Belgię, przeprawiły się przez Arde- 
ny i wkroczyły do Niemiec na południe od Akwizgra­
nu.

Nazajutrz po otrzymaniu tej wiadomości, nasz ła­
zik ostrożnie przeciskał się między przeciwczołgowy- 
mi rowami i lejamif pocisków na linii Zygfryda 
u wejścia do maleńkiego miasteczka Retgen.

Z  daleka tak-zwąne przez Niemców „zęby smoka" 
robiły istotnie dość groźne wrażenie. Olbrzymie kły 
najeżone w czterech rzędach i ciągnące się nieprzer­
waną linią poprzez pola, pagórki i doliny, wydawały 
się przerażające. Szaro-zieioąe bunkry, ukryte poza ni­
mi, wydawały się tajemnicze i złowrogie -— Mały 
śmierć wzdłuż dróg, zagajników i łąk.

Okazało się jednak, że „zęby smoka" stępiały. „N ie­
złomne" bunkry obnażały pustkę swego wnętrza. 
Uzbrojenie już dawno było wywiezione na wschodni 
front. „Ersatz-żołnierze" z Folkszturmu usiłowali obro­
nić linię karabinami maszynowymi i automatami. Przy­
słano im w sukurs działa przeciwczołgowe, które mu­
sieli ustawiać w  otwartym polu. Potężna zmotoryzo­
wana artyleria amerykańska zmiotła tę broń jak piór­
ko. Bezpośrednio potem czołgi posunęły się do samych 
bunkrów i celując prosto w strzelnice, rozbiły je do­
szczętnie. Moździerze, umieszczone na czołgach, wy­
kurzyły najbardziej zapalonych obrońców.

Dowódca bojowego oddziału dywizji Omacha, któ­
rego znaleźliśmy w chłopskiej izbie, niedaleko mia-

sta Kornilienmunster .machnął pogardliwie ręką w od' 
powiedz! na nasze pytania w związku z linią Zygfry' 
da.

■— Twierdza jest tylko wtedy twierdzą, jeśli ma j°l 
kto bronić i czym bronić. Niemcy nie mają już ani jed' 
negó ani drugiego. A  ponadto zbudowali tę lim? 
w 1938 r. zupełnie skandalicznie. Zresztą w ciągu  ̂
lat technika poszła szybko naprzód. Stare obliczeni3 
zawodzą...

III
Po powrocie z Niemiec wojenni korespondenci zo’ 

stali zaproszeni do sztabu 2 armii brytyjskiej, któty 
znajdował się wtedy na wschód od Loven. Na ko«' 
ferencji prasowej, poprzedzonej przygotowaniami ni«' 
odłącznyrai od ważnych komunikatów — zawiadomić' 
no nas, że za dwie godziny I armia łotniczo-spadc 
chronowa wyląduje w Holandii, aby opanować most) 
leżące na Maas, Renie i Vaal. Jednocześnie 30 korp«5' 
wspomagany przez dwie dywizje czołgowe, sforsuj® 
drogę Eindhoven, Neimegen, Arnem, łącząc w te0 
sposób ośrodki lądowania spadochroniarzy z frontei« 
alianckim w Belgii.

Plan operacji, jak wszystkie zresztą plany Mo«*' 
gomerego był zakrojony na wielką skalę. Montgor«e! 
ry — już nie generał, ale marszałek — chciał o dci?® 
Holandię od Rzeszy, dojść do morza przy Zuiders«0' 
rozbić resztki 15 armii niemieckiej, okrążając ją 
wszech stron, a co najważniejsze otworzyć prz«0 
drugą armią brytyjską dostęp na północno - 2«' 
ehodnią równinę niemiecką. Montgomery, który za j«^' 
nym zamachem przezwyciężył skomplikowany syste^ 
obronny wodnych zapór, jaki miał chronić faszysto«| 
ską jaskinię od strony północno-zachodniej, zamierz3 
rzucić swoje kolumny czołgowe i zmotoryzowaną P1*' 
chotę na Hamburg zupełnie nie broniony od strony ^  
du, a z Hamburga na Berlin.

Plan ten wydawał się zupełnie realny, gdyż il°s 
niemieckich wojsk w  Holandii nie przekraczała 70 W 
sięcy, więc pokonanie ich nie powinno było nasu«?3 
żadnych trudności dla S doborowych dywizji. W pr3, 
wdzie w Holandii stacjonowała niemiecka armia sp3 
dochronowa, przybyła tam na wypoczynek, ale « Y  
wiad Aliantów uważał, że niemieccy spadochroniaY 
mogą poruszać się „wyłącznie na własnych nogach '

(d. c. 0’)
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